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Pogłębienie pracy ideologiczno-wychowawczej 
-  podstawowym obowiązkiem wobec narodu 
i nakazem troski o młodzież i lei przyszłość

Wyjątki z przemówienia tow. Ministra ADAMA RAPACKIEGO na ogólnokrajowej konferencji wykła­
dowców podstaw marksizmu-leninizmu i ekonomii politycznej, odbytej w dniach 6 -  71.1354 l

chw ały K C  naszej P a rt ii m y pe łn ie j, jaśn ie j, bardzie j po- 
nakazują nam  pogłębienie glądowo rozw inąć przed m łodzie-
naszej pracy ideologiczno- żą.TT■  I wychowawczej wśród m ło- 
dzieży studenckie j i  jed­
nocześnie rozszerzają i po­

g łęb ia ją  m ożliwości rozw oju  te j 
pracy.

B rzm i to ja k  niepotrzebny fra ­
zes, jeżeli rozum ie się bojowy, 
ofensywny charakter U chw ał IX

Pow iadam y — IX  Plenum domaga 
się od nas lepszych kadr, IX  P le­
num  staw ia na kadry. A  na có 
staw ia szczególnie? W ynika  to z 
re fe ra tu  tow. B ieruta, z charakter 
l-u zadań postawionych przed P ar­
tią  i  masami, w yn ika  to z pracy 
w e w ną trzpa rty jne j przeprowadzo-

P lenum . Decyzje IX  P lenum  o- nej  przed IX  Plenum. Jak zawsze, 
zmaczają rozw inięcie i wzm ocnienie aie z nowym , szczególnym, skon- 
maszej ofensywy w  walce k lasow ej, centrowanym , pow iedzia łbym , ma­
to  znaczy także i nierozłącznie — Ciskiem — KC staw ia na wyższą 
ofensywy ideologicznej. Każde roz- świadomość, poczucie społecznej 
w in ię c ie  i  wzm ocnienie ofensywy odpowiedzialności każdego człow ie- 
ideologicznej —  wym aga wzmóc- ka, na ich żywszą, bardzie j w n i-  
mienia i  pogłębienia pracy ideolo- k liw ą  in ic ja tyw ę  oddolną, na 
giczno -  w ychow aw cze j; każde roz- wzmożoną aktywność, na większą 
W inięcie i  wzm ocnienie ofensywy samodzielność i  zarazem lepszą 
w  walce klasow ej —  rozszerza je - um iejętność m obilizow ania i organi- 
dnocześnie w a ru n k i i  m ożliwości zowania zespołu, na rozw ój k ry ty -  
pogłębienia pracy ideologiczno-wy- k i i  sam okry tyk i.
tehowawczej,

' Jeżeli w  referacie towarzysza 
B ie ru ta  i  w  tezach przedzjazdo- 
■wych z itaką s iłą  stanęła sprawa 
tro s k i o człow ieka —  to stanęła 
ona n ie  ty lk o  od stromy jego po­
trzeb, ale koniecznie, nierozłącznie 
z tym  — i  od strony jego m ożli­
wości twórczych. Dlatego, że wzrost 
m ożliwości tw órczych kad r, czło­
w ieka  —  jest n ieodzownym  w a­
ru n k ie m  lepszego zaspokajania jego 
potrzeb. Po w tó re  dlatego, że wzrost 
m ożliwości tw órczych człow ieka — 
to  jego rozw ój, podniesienie jego 
k w a lif ik a c ji,  świadomości, poziomu 
ku ltu ra lnego , jego potrzeb m ate­
ria ln ych  i  ku ltu ra ln ych . Troska o 
tan w zrost to wszechstronna troska 
o człow ieka.

#

Trzeba podkreślić ten dw u­
stronny charakter trosk i o człow ie­
ka. Podkreślać go po to, aby prze­
ciw dzia łać próbom  —  . głównie 
W R N -ow skim  próbom — wypaczania 
uchw a ł K om ite tu  Centralnego, p ró ­
bom  obliczonym  na w ytw orzen ie 
nas tro jów  oczekiwania na m ożli­
w ie  na jw iększe dobrodzie jstwa U - 
chw a ł IX  P lenum  bez przyłożenia 
rę k i do ich rea lizac ji.

Podkreślać trzeba tein dwuistrom-

M łodzież, k tó rą  kszta łc im y — . to 
przyszłe kad ry  i  to kad ry  o fice r­
sk ie  budow nictw a socjalistycznego. 
To są przyszli ak tyw iśc i budow nic­
tw a  socjalistycznego. T ak ją  trze­
ba wychowyw ać. Do n ie j w  tym  
w iększym  stopniu odnoszą się w y ­
magania B a rtii.

Jeśli np. dzisie jsi studenci ju tro  
m a ją  nie ty lk o  k ie row ać w y k ry w a ­
niem  i  urucham ian iem  rezerw, jeś li 
m a ją  być rac jona liza toram i, nowa­
to ram i, m istrzam i oszczędności na 
na jw ażnie jszych posterunkach w  
przem yśle i  gospodarce narodowej 
—  jeże li m a ją  być n ie  ty lk o  fa ­
chowcami, a le  ak tyw is tam i, dzia­
łaczam i, k ie ro w n ika m i w ys iłku  za­
łogi —  to  potrzebne im  są do tego 
na jwyższe k w a lif ik a c je  zawodowe 
i  polityczne.

Podniesienie jakości nauczania 
w e wszystk ich dziedzinach nauk i 
i  pod każdym  względem, ku rs  na 
w ychow anie i  uzb ra jan ie  ideolo­
giczne m łodzieży jako a k ty w u  bu­
dow n ic tw a socjalistycznego, ro zw i­
ja n ie  w  n ie j party jności —  ta k i 
jes t w niosek z IX  P lenum  dlai 
pracy szkół wyższych, a w  szcze­
gólności d la  Waszej pracy, Tow a­
rzysze,

D ru g i p rzyk ład wskazujący i  na 
potrzebę pogłębienia naszej pracy 
ideologiczno -  wychowawczej i za­
razem, szczególnie mocno, na roż­

ny  cha rakte r naszej trosk i o czło- szerzenie m ożliwości pogłębienia i
w ieka  po to, aby rozw ijać  słuszne, 
socjalistyczne w  swym  k ie runku  
najszlachetniejsze aspiracje w ię k ­
szości m łodzieży —  aspiracje do 
rozw ija n ia  swych tw órczych mo­
żliwości, do w yrastan ia  w  pracy — 
tw orzen iu , w  pracy —  walce o 
słuszną naszą sprawę, o spra­
wę człow ieka, w  pracy sta­
jące j się potrzebą i  dumą. Oto 
m om ent wychowawczy, k tó ry  po­
może nam  rozw iązywać dyskuto­
w ane zagadnienie zapalania mło-

k i k lasowej —  i  to jednocześnie 
znaczy troszczyć się o człowieka. 
Oto na jbardzie j podstawowa form a 
naszej trosk i o człow ieka, o kon­
kretnego człow ieka — bezpośred­
nio o tych m łodych ludzi, k tó rych  
nam powierzono, k tó rzy  siedzą 
przed nam i w  ławach sal, żyją , 
m yślą i często jeszcze —  boleśnie 
zmagają się ze sobą. Często, ze 
szczególnym napięciem w ła ś n ie ' 
w tedy, k iedy siedzą przed W am i, 
Towarzysze, na Waszych w y k ła ­
dach i ćwiczeniach.

Ogromna większość —  to  nasza 
młodzież, wyszła ona z klasy ro­
botniczej i  mas pracujących, k tó ­
ra  Polsce Ludow e j zawdzięcza 
wszystko — z je j socjalistyczną 
przyszłością związana jest cała je j 
przyszłość. Poryw a ją  ta przy­
szłość, porywa ją  budowanie te j 
przyszłości i w a lka  o nią. A le  do 
te j przyszłości znaczna część m ło­
dzieży musi się przedzierać przez 
naw arstw ien ia  starego, idea listycz­
nego, burżuazyjnego w  świadomoś­
ci w łasnej, swego otoczenia. I  jest 
w róg  w  k ra ju , na świecie. K łam ie , 
oszukuje, zaciemnia, wypacza, sta­
w ia  na to, co stare i wsteczne, 
upiększa, łudzi, żadnym środkiem  
nie gardzi, chw yta się każdego b ra­
ku  i błędu w  naszej pracy.

T rudne, bolesne jest przedziera­
nie się ku  socja lizm ow i w ie lu , 
bardzo w ie lu  m łodych ludzi. Dla 
ilu  spośród m łodzieży —  to spra­
w a trudn ie jsza, żywsza, d o tk liw ­
sza, n iż  b ra k i m ate ria lne  i bolącz­
k i codziennego życia. I  poważnie j­
sza: przecież od w y n ik u  zależy ca­
ła ich  przyszłość.

Dopomóc te j, ta k  jeszcze licz­
nej części w artośc iow ej m łodzie­
ży w  te j tru d n e j i  bolesnej, 
tak  ważnej d la  nas i  dla n ie j w a l­
ce —  to przecież nasz p a rty jn y  o- 
bowiązek, to nasz udzia ł w  walce 
k lasow ej, k tó re j fro n t przebiega 
przez świadomość tych ludz i. I  to 
zarazem troska o człow ieka.

Jeżeli będziemy o tym  pam ięta li, 
jeże li z troską o człow ieka, o jego 
nieraz całą przyszłość będziemy 
podchodzić do naszej p racy ideolo­
giczno -  wychowawczej i  dydak ty ­
czno -  wychowawczej —  to w tedy 
n ie  będziemy m usie li d ługo szukać 
fo rm  i  sposobów przekonywania te j

(Dokończenie na str. 2-e))

dych ludz i do trudnych  zadań, do te ria lnych, w  gospodarce stypen-
pracy na wsi, do fron tow ych  po­
s terunków  budow nictw a soc ja li­
stycznego.

Jedność tych dwóch stron trosk i 
o człow ieka da je młodzieży poczu­
cie, że rośnie i  rozw ija  się w  p ra­
cy, w  walce, w  pokonywaniu tru d ­
ności —  a jednocześnie ty m  sa­
m ym  służy cz łow iekow i i jego lu ­
dzk im  potrzebom. Oto jest pers­
pektyw a o dużym  znaczeniu mo­
ra lno  -  po lityczno -  w ychowaw­
czym, k tó rą  po IX  P lenum  może-

Jak pomóc Hance str. 3 

Szmaciany piesek str. 4

W  naszych kołach nau­
kow ych str. 6

V P okrzyw y str. 8

Radośnie, choć zdała od ojczyzny, spędzili Nowy Rok polscy studenci w  gościnie u swych radzieckich towa­
rzyszy na balu maskowym w  salach Krem la. G d j ku ranty na Spaskiej wieży w yb iły  północ zw a rli się 

ram ionam i w  bra terski krąg. (Patrz korespondencja z M oskwy na str. 5).
Foto CAF

Nie zmarnować cennej inicjatywy
tudenci i  naukowcy naszych 
uczelni ro ln iczych m ają za 

ksobą w ie le  osiągnięć w  dzie- 
f dżin ie współpracy z tere­
nem, ze wsią. Jednak teraz, 
gdy IX  P lenum  pokazało 

nam pełn iej m ożliwości i perspek­
ty w y  rozw oju ro ln ic tw a , można z 
całą pewnością s tw ie rdz ić : osiągnię­
cia w  tej pracy są jeszcze za ma­
łe, teraz już  n ie  zadowalają, są 
niepełne N

Zebrania dyskusyjne uczelnianych 
organizacji pa rty jnych  i zetempow- 
skich, studentów i pracow ników  
naukowych w ykaza ły : są u nas na 
uczelni ukry te  rezerwy, stać nas 
na o w ie le  w ydatnie jszą pomoc 
wsi. Poddawano k ry ty c e  dotych­
czasową pracę w  terenie i_ n iektóre 
uczelnie w yciągnęły z te] k ry ty k i 
w n ioski — w ytyczne do przyszłej 
pracy.
' Tak; .było we w roc ław sk ie j WSR. 

flia zebra iy. ak tyw u  uczelni .wdnto 
13 listopada ub. roku stwierdzono, 
że dotychczasowa praca w  terenie 
była — podobnie ja k  na innych u- 
czelniaoh ro ln iczych — zbyt frag­
mentaryczna i  dorywcza. N ie do­
prowadzała do końca rozpoczętego 
zamierzenia, n ie jednokro tn ie  rw a ła 
się. N ieraz by ły  wypad l i i  zarzuca­
nia  jednej akc ji w  celu podjęcia 
d rug ie j, a akc ji tych było sporo.

Postanowiono więc ja k  n a jb a r­
dz ie j słusznie: . m usim y prowadzić 
współpracę ze wsią systematycznie 
i  do końca, niezależnie od prow a­
dzonych a k c ji m usim y skoncentro­
wać sw oje w y s iłk i na^ g łównym  
prob lem ie  i  zajmować się n im  sta­
le, aż do osiągnięcia konkretnych, 
p rodukcy jnych  w yn ików .

Wówczas to studenci i  naukowcy 
w roc ław sk ie j WSR rzuc ili apel do 

. s tudentów  1 naukowców wszystkich 
uczeln i ro ln iczych: pomóżmy ro l­
n ic tw u, W ykryw a jm y  rezerwy np. w
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gospodarstwach indyw idua lnych  i 
pomagajmy w  ich uruchom ieniu. 
Przyczyńm y się do wzrostu zbio­
rów  i  hodowli w  konkretnych gi o- 
madach, a później pćzenośmy te 
doświadczenia do innych. P racu j­
m y inaczej niż dotychczas —— le­
pie j, w y trw a łe j, system atyczniej 
Doprowadźmy tę pracę do końca.

W  ślad za słowam i poszły czy­
ny. Studenci i naukowcy w ro c ław ­
sk ie j WSR zorganizowali cztery 
brygady kompleksowe złożone z fa ­
chowców poszczególnych k ie ru n ­
ków  w iedzy ro ln icze j. I teraz m a­
ją  ju ż  za sobą pracę przygotow aw ­
czą, poznanie terenu, szereg w y ­
jazdów do w ytypow anych wsi 
wciąganie do te j pracy dalszych fa ­
chowców z różnych zakładów nau­
kowych, ja k  fiz jopa to log ii, up raw y 
łąk, .położnictwa. O pracacii tych 
juiż dtwutorotoie p isa liśm y w  PO- 
PROSTU.

Organizatorzy po przedyskutowa­
n iu  doświadczeń z ostatn ich w y ja ­
zdów korygu ją  swoje fo rm y  pracy, 
zm ien ia ją  trochę je j system. Na 
p rzyk ład  „spece“  od na jw ażn ie j­
szych zagadnień pracy _ danego go­
spodarstwa będą wyjeżdżać, ta k  
aby po ko le i rozpatrywać problem y
i  przekazywać swoje rezu lta ty  „spe­
com “ z inne j, pokrew nej dziedzi­
ny. Obecnie — chociaż akcja  w  o- 
kresie  sesyjnym  nieco osłabła — 
można być pewnym , że zaraz po 
przerw ie  m iędzysemestralnej bę­
dzie kontynuowana z jeszcze w ię k ­
szym zapałem.

Ludzie pracujący w  teren ie zda­
ją  sobie sprawę z wagi w yko ny­
wanej pracy, z je j odmienności, z 
je j lepszych stron od dotychczas 
stosowanych form . Praca jest kon­
kre tna  i  da je  wyraźne rezu lta ty .

wzm ocnienia te j pracy w  oparciu
0 w n iosk i z IX  P lenum  i- tez przed- 
zjazdowych —  to sprawa tro sk i o 
człow ieka w  samej pracy ideolo­
gicznej.

Jest nasza młodzież. Zapewne,
pom im o całej w ie lk ie j pomocy, po­
m im o stypendiów, domów stu­
denckich, stołówek, op ieki, coraz 
częściej serdecznej op iek i w  pracy
1 nauce, odczuwa ona jeszcze 
w ie le  braków. I  w  w arunkach ma-

diam i, domami studenckim i, sto­
łów kam i, i  w  opiece, w  pracy, w  
nauce. To ważne. T ym  się trzeba 
zająć na serio. To także ma ści­
s ły  zw iązek i z naszą pracą ideo­
logiczno -  wychowawczą.

A le  co jest najważniejsze?

To jest m łodzież —  k tó ra  w  
pierwszych szeregach weźm ie u- 
dz ia ł w  zbudowaniu socjalizm u, 
będzie budowała kom unizm . W ięk­
szość swych la t przeżyje w  w a run ­
kach zwycięskiego socjalizm u. N a j­
ważniejsze dla  m łodzieży, d la  na­
rodu, d la  nas —  jako  nasz podsta­
w ow y obowiązek nauczycieli i  w y ­
chowawców — jest to, żeby ją  do­
brze przygotować do tak ich  zadań 1 
do takiego życia.

Uczyć ją  po nowemu myśleć, 
pracować, tworzyć, walczyć!, zw y­
ciężać; wywalczać całemu społe­
czeństwu stale coraz wyższe w a ­
ru n k i życia m aterialnego i k u ltu ­
ralnego i w  te j w łaśnie walce sa­
memu rosnąć; wiedzieć, rozumieć 
oraz w ięcej, coraz więcej móc w 

społeczeństwie, coraz bardzie j pa­
nować nad żyw io łem  w  przyrodzie 
i w  życiu społecznym, słowem  —  
żyć coraz pe łn ie j, lep ie j.

Tego uczyć m łodzież —  to nasz 
prosty obowiązek — jako nauczy­
cie li, wychowawców, .m arksistów . 
Uczyć ją  tego — to znaczy w a l­
czyć na ideologicznym froncie  w a l-

Zaczął zapadać zm rok, gdy 
usta lono ostatecznie, że 
występ się odbędzie. D ługie 
fczekanie i  niepewna sytua­
c ja  zaciążyły na wesołym  

dotąd nas tro ju  grupy.
*— Co on i sobie myślą? T łucze się 

człow iek, chce przecież d la  nich, a 
tymczasem... m yś la ł niejeden patrząc 
ponuro z okna szkoły na sypiący 
śnieg, kitóry zwolna zacierał kon tu ry  
najb liższych domów.

Po d rug ie j s tron ie  szosy, w  oknach 
rem izy, gdzie m ia ła  się odbyć zaba­
wa, zabłysło św iatło . G rupk i ludzi 
zwolna podchodziły do budynku,

*
—  No chłopaki, teraz szybko usu­

nąć bufet, przygotować się!
W  błyskaw icznym  tempie zn ika ły  

ze sceny s to lik i i  ła w y  zaim prow izo­
wanego bufetu, o k tó ry  o mało nie 
rozb iło  się na ta rc ie  grupy szturm o­
w e j I roku h is to r ii i  po lon is tyk i 
UMCS z Lub lina ! Towarzyszyły 
im  niechętne spojrzenia z ką tów  sa­
li,  gdzie n ie  zde jm ując kożuchów 
siedzieli chłop i mrucząc pod nosem: 
—  Psiakrew ! bu fe t lik w id u ją , n iby 
co to będzie za zabawa?... po litykę  
będą rob ili...

Robota trochę rozgorzała. Zaczęto 
powoli ściągać płaszcze i  rozglądać 
się po sali. Co teraz robić? Ludzi 
rrn ło , siedzą po kątach, z czym tu
wyjść? „

Od początku się nie w iodło. Niby 
wszystko było załatw ione, ty lko
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przyjechać, wygłosić referat, potem 
część airtystyazna... I I  rok  h is to rii 
w ykona zobowiązanie. Tymczasem 
wszystko się pokręciło. O przyjaź­
dzie grupy n ik t  nie w iedzia ł, in ­
s tru k to rk i z pow ia tu nie można od­
naleźć. W  rezultacie gdy zdecydowa­
no się wpuścić ich na salę, znowu 
w yp łynę ła  sprawa bu fetu na scenie.

N ie  w iod ło  się. M im o „bo jowego“  
nastro ju  coś nie  „g ra ło “ . Już na sta- 
c ji, gdy wysiadano i wsiadano do po­
ciągu, nie wiedząc czy to  ta Niedź­
w ica czy następna, spółdzielnia czy 
wieś, zaczęło k ie łkow ać zw ąt­
pienie w  organizatorów na tar­
cia. Bo n iby słusznie, co to  za orga­
n izatorzy, k tó rzy  n ie  wiedzą nic na 
pewno; oprócz tego, że grupa rea­
lizu jąc swe zobowiązanie ma dać 
występ we wsi Niedźwica, a i  to zo­
stało zadecydowane w  osta tn ie j 
c h w ili. A  N iedźw ica to  przecież 
Olbrzymia wieś, ciągnąca się k ilk a  
k ilom e trów , ze spółdzielnią na jed­
nym  końcu i  św ietlicą w  rem izie 
strażackie j na drug im  no i... dwoma 
przystankam i ko le jow ym i.

Początkowo było nawet śmiesz­
nie. Taka podróż w nieznane, śnieg 
w  butach..,

S ta li teraz przed zimną i o-
bo ję tną salą. Nawet Genia Bucz­
kow ska spoglądała jakoś niezbyt

pewnie, m im o że pochodzi z sąsied­
n ie j wsi.

Tymczasem z ja w iła  się orkiestra. 
Głośno tup iąc otrzepali bu ty ze 
śniegu. S tarann ie  p rze ta rli zaśnie­
dzia łe  m ie jscam i ins trum en ty  i  za­
g ra li marsza, potem walca. Jakoś 
jednak nikogo nie ruszyło do tańca.

Trzeba zaczynać... referat... Refe­
rat? W łaściw ie  to trochę głup io z 
tym  referatem . Co on chłopom  da? 
Dopiero stojąc wobec sali, studenci 
zda li sobie sprawę, że ta k i re fera t— 
teraz w idz ie li to  jasno —  stek 
sloganów i ogóln ików , nie ty lk o  nie 
popraw i, ale jeszcze pogorszy sytua­
cję —  a ludzi i  tak  wciąż mało.

—  Zatańczym y, N ie ma co stać 
tak  naprzeciw  siebie. Ruszyli do 
pieca, przed k tó rym  zgrom adziło się 
na jw ięce j ludzi.

—■ Z de jm ijc ie  płaszcz, koleżanko — 
zaraz zrobi się ciepło, E lokw entny 
Janek próbu je nawiązać tak  zwany 
bezpośredni kon takt.

Dziewczyna spogląda w  stronę 
m a tk i, jednak taniec ciągnie, chło­
piec też. Po c h w ili k ilk a  par w iru je  
w  zw ariow anej polce. —  Pierwsze 
lody przełamane.

Po kątach toczą się ciche rozmo­
w y. — E j w y, m łodzi, to  zawsze za­
paleńcy. ag itow ać przyjechaliście. 
Jak zawsze, tak  na łeb na szyję i 
bez Boga —  przekonuje Bolka jakaś 
starsza kobieta o m iłe j lecz zmęczo­
ne j twairzy — bez Boga to nic nie

(Dokończenie na str. 5-ej)

To nie ty lko  dorywcze plany 1 ba­
dania, ale codzienna i długofalowa 
pomoc gospodarstwom, czy to w le ­
czeniu trzody chlewnej, czy w lep­
szym w ykorzystan iu  obornika, czy 
w  bardziej racjonalnym  gospodaro­
waniu paszą. W idać już rezu ltaty, 
k tóre cieszą i zobowiązują.

Zobowiązują do szerszego wcią­
gania do współpracy z terenem co­
raz nowych ludzi, do prowadzenia 
je j bardzie j planowo. Studenci i 
naukowcy dostrzegli te nowe zada­
nia i  nowy sposób pracy, k tó ry  
w łaśnie dziś ma w ie lką  wagę dla 
podniesienia p rodukc ji naszego ro l­
n ictw a.

Z d ru g ie j s trony akcja ta daje 
pełniejsze niż dotychczas korzyści 
dla uczelni, dla studentów. Oto co 
m ów i jeden z in ic ja to rów  akc ji, 
ak tyw is ta  Zarządu Uczelnianego 
ZM P, kol. Sam sik: „W ażne jest to, 
że zaczynamy dostrzegać wagę i 
złożoność problem ów przys/łe i c  a­
cy na vlsi.  Chociażby zagadnienie 
niepłodności bydła wymaga d łu ­
gich stud iów , ko lek tyw n e j pracy 
badawczej, wciągnięcia do udziału 
naukowców paru ka tedr“ .

To je s t w łaśnie is to ta  zagadnie­
nia —  student podczas tego rodza­
ju  d ługofa low e j i m ającej ścisłe 
zadania psacy rośnie, nabiera do­
świadczeń, uczy się zwalczać prze­
szkody. A  p rzy  tym  w yrab ia  u sie­
bie zdolność do samodzielnego roz­
w iązyw ania zagadnień,, konieczność 
skłania go do zajęcia się pracą ba­
dawczą. Rośnie w ięc w  toku tej 
pracy kadra naukowców, pogłębia 
się praca naukowo -  badawcza.

W ezwanie studentów  i pracow ni­
kó w  naukow ych W SR-W rocław  nie 
pozostało bez echa. Apel podjęły 
poznańska i krakow ska WSR oraz 
w ydz ia ły  ro lne  UMGS. D yskutował 
d ługo nad apelem ak tyw  m łodzie­
żowy uczeln i z Olsztyna.

N iestety, ja k  m ów ią  fak ty , po­
przestano na tych uczelniach na 
„pa p ie rkow ym  z ryw ie “ . Ot, cho­
ciażby w  Poznaniu: studenci i na­
ukow cy opracowali dokum ent, w 
k tó ry m  zobow iązali się obok in ­
nych prac na wsi zorganizować 
brygadę kom pleksową. Dalszego 
k ro ku  jednak już  nie uczyniono. 
A  nawet w  ogóle zamarła praca z 
terenem.

W SR — O lsztyn już  od paru m ie­
sięcy n ie  może w ybrnąć poza sferę 
planów. K ie row n ic tw o  K om is ji 
W spółpracy z terenem SGGW rów - 

- nież ogranicza się do rozważań, dy ­
skus ji — chociaż w yraźnie zdaje 
sobie sprawę ze znaczenia podob­
nej akc ji.

Jak w ięc w y n ik a  z fak tów , ak­
ty w  p a rty jn y  i zetempowski w y­
m ienionych uczeln i nie w yko rzy­
stał w  pe łn i m ożliwości i zapału 
m łodzieży, zagubił jeden z g łów ­
nych k ie run ków  sw ej pracy — w ią ­
zanie te o rii z p ra k tyką  w  sposób 
odpow iadający aktua lnym  wym o­
gom. A k ie row n ic tw a  uczelni .nie 
urucham ia ją  w szystkich rezerw, o- 
graniczając się wyłącznie do kon­
tynuow ania dotychczasowych, sta­
rych fo rm  pracy.

IX  P lenum  KC PZPR staw ia 
przed ca łym  narodem, a przed ro l­
n ic tw em  i  jego kadrą w  szczególno­
ści, zadanie uruchom ienia wszyst­
k ich  rezerw. I to zobowiązuje. • Na 
uczelniach ro ln iczych, ja k  wykazał 
p rzyk ład  WSR z W rocław ia, is t­
n ie ją  m ożliwości i środki do rea li­
zowania te j cennej, nowej in ic ja ty ­
wy. M ów ią o tym  m ateria ły  na 
ten tem at publikow ane w „T ry b u ­
nie L u d u “  (z dn. 7. I. br.) i w po­
przednich numerach POPROSTU.

W szystkie uczeln ie ro ln icze po­
w in n y  raz jeszcze rozpatrzyć in ic ja ­
tyw ę  wrocław ską, dostrzec nowe 
s trony  te j pracy, nowe zalety. A  
w tedy na pewno zrozum ieją, że 
w łączyć się w pełni do te j akL ji 
trzeba i  warto .



o zysie
W  USA

W  kra jach dolara coraz potężniej 
rozbrzm iewa dzwon trw og i

— Kryzys! Uwaga! Kryzys nad­
ciąga!!

Bankierzy i  dziennikarze, kró lo­
w ie  s ta li i  m aklerzy, po litycy  i 
„ideo lodzy“  m io ta ją  się. szukają 
środków zaradczych, uspokajają  i 
straszą, denerwują się i p rzeklina ją . 
A prasa donosi ciągle:

— Kryzys! SOS! K ryzys  u  pro­
gu!!

A  oto odbicie nastro jów  amery­
kańskiego businessu na lamach 
„U n ited  States News and W orld Re­
p o rt“  w  okresie od lipca do paź­
dziern ika 1953 r.

*
3 lipca : „Perspektyw y busines­

su“  prawdopodobnie ulegną zmia­
nie po u p łvw ie -ro ku . Budownictwo 
będzie stale obniżać się... Uwidocz­
n iły  się tendencje dalszego osłabie­
nia aktywności gospodarczej na rok 
1954.“ (z kom unikatu „J u tro “ ).

*
10 lipca: „G łów nym  źródłem 

trudności dla businessu jest sytua­
c ja  w  ro ln ic tw ie . Od początku 1951 
r. sytuacja ekonomiczna farm erów  
ciągle się pogarszała. Ceny na pro­
d u k ty  rolne spadły w tym  okresie o 
17 proc.... Farmerzy to o lbrzym i ry ­
nek wewnętrzny i ten w łaśnie ry ­
nek wykazuje tendencję do zwęża­
nia  się w  przyszłych miesiącach.“  (z 
kom unikatu  „Tendencje am erykań­
skiego businessu“ ).

17 lipca: „Za rok nie będzie tak  
ła tw o znaleźć pracę... Bezrobocie, 
k tó re  obecnie jest m in im alne (w 
1952 r. było w  USA 3 m in. całko­
w ic ie  i 10 m in. częściowo bezrobot­
nych — przyp. red.) wzrosnąć mo­
że do połowy 1954 r. dw ukro tn ie .“  
(z a rtyku łu  „T ru d n ie j będzie zna­
leźć pracę“ ).

31 lipca: „Ś rednia liczba f irm  ban­
kru tu jących  miesięcznie wynosi 
700. Bankructw a obję ły już szereg 
gałęzi, a szczególnie handel samo­
chodami, produkcję chem ika lil, te­
lew izorów  i  budow nictw o“  (z a rty ­
ku łu  „Business w  stanie boomu, 
ale bankructw a rosną“ ).

14 s ierpn ia: „W  w ie lu  częściach 
św iata spadły dochody producen­
tów  surowców. Ceny, k tóre otrzy­
m u ją  oni za surowce, spadły o w ie­
le s iln ie j, niż ceny towarów , k tóre

kupują. Sytuacja ta dotyczy rów ­
nież am erykańskich farm erów “  (z 
a rtyku łu  „K to  odczuwa spadek 
cen“ ).

21 sierpn ia: „Przem ysł wytwarza 
w ięcej towarów, niż może sprzedać, 
w  w yn iku  czego wzrasta ilość pro­
duktów  bezużytecznie magazynowa­
nych w  składach.

Taki stan trw a już  od stycznia. 
W ciągu tego czasu w przedsię­
biorstwach i magazynach nagroma­
dziły. się większe niż k iedyko lw iek 
dotąd ilości tow arów ; trzeba bę­
dzie masowo likw idow ać zakłady 
przemysłowe...“  (z a rtyku łu  „P ó łk i 
w  USA uginają się od towarów , 
być może uginają się zbyt mocno“ ).

28 sierpn ia: „Zam ów ienia w  prze­
myśle stale się kurczą. Zapasy to­
warów ciągle rosną... Obniżenie 
p rodukcji zaobserwowano w prze­
myśle rad iowym , te lew izy jnym  i 
spożywczym.

Dochód farm erów  stale spada“  (z 
kom unikatu „Tendencje amerykań­
skiego businessu“ ).

18 września: „W  ciągu ostatnich 
miesięcy kurs akc ji spadł o 11 pro­
cent... Stale rosną zapasy towarów, 
w n iektórych gałęziach przemysłu 
spadek p rodukcji już  nastąpił, w  
innych zaś m ów i się o tym “ , (z 
a rtyku łu  „Dlaczego spada wartość 
a k c ji“ ).

„Przedsiębiorstwa produkujące stal 
pracują od m aja na niepełnych o- 
brotach... Przemysł naftowy i ra­
fine rie  zm niejszyły produkcję. Ze 
względu na znaczny spadek docho­
dów farm erów , spółki w ytw arza ją ­
ce narzędzia i maszyny rolnicze ob­
n iżyły swoją produkcję.

W ydobycie m eta li kolorowych (o- 
łów  i cynk) jest obecnie o w iele 
niższe, n iż w okresie w o jny w Ko­
rei. Przemysł węglowy ciągle prze­
żywa kryzys, wydobywając m niej 
węgla niż w  roku  1929. Zmniejsza 
się produkcja aparatów radiowych, 
żelazek elektrycznych, e lektro luxów  
i pra lek elektrycznych. W zrosły za­
pasy nowych samochodów. W ięk­
szość przedsiębiorstw samochodo­
wych w  ciągu lata zm nieiszyło pro­
dukcję...“  (z a rtyku łu  „Dlaczego 
przedsiębiorcy denerwują się“ ).

25 września: „Spadek cen na me­
tale jest wąskim  gardłem w  ekono­
mice USA. Od 25 sierpnia spadły

Pogłębienie pracy ideologiczni) wychowawczej -  
podstawowym obowiązkiem wobec narodu 

i nakazem troski o młodzież i jej przyszłość
(Dokończenie ze str. 1-ej)

części młodzieży, przyciągania te j 
części młodzieży, najlepszych spo_ 
sobów przem awiania do te j części 
młodzieży.

Jeżeli naszą w a lkę  ideologiczną 
po trak tu jem y jednocześnie jako 
troskę o przyszłość tych konkre t­
nych ludzi i oni to poczują i zro­
zum ie ją  — sami będą się do nas 
garnąć, sami m ów ić i pytać, sami 
pokazywać drogę do siebie, podsu­
wać argumenty. I oni się będą u- 
czyć m arksizm u - lenin izm u i Wy 
będziecie się uczyć, ja k  walczyć o 
człowieka. ,

Co to znaczy? To znaczy, że po 
IX  P lenum w idzim y jeszcze jaś­
n ie j potrzebę pogłębienia naszej 
pracy ideologiczno -  wychowawczej 
z młodzieżą i że zarazem w idzim y 
jaśn ie j jedną z w a żnych . dróg i 
m ożliwości tego pogłębienia.

Sens naszej pracy jest i b y ł za­
wsze hum anistyczny w swej istgcie 
i  w  ostatecznym rachunku. Teraz 
trzeba ten humanistyczny sens zo­
baczyć konkre tn ie j i bardziej na 
codzień. To nam pomoże w  walce 
z błędami odczłow!ec’ =nia naszej 
pracy, którego przykłady podawa­
no tu wczoraj, z widzeniem praw  — 
i  nie widzeniem ludzi w naszej na­
uce. W idzieć przed sobą człowieka 
w  naszej pracy ideologiczno -  w y­
chowawczej, to zarazem pomaga 
nam lepie j pokazywać człowieka w  
naszej nauce. A  lep ie j pokazywać 
człow ieka w  naszej nauce, to z ko­
le i znaczy ła tw ie j zdobywać czło­
w ieka  dla naszej nauki.

Wskazania K om ite tu  Centralnego 
naszej P a rtii lepie j pokazują nam 
samym hum anistyczny sens naszej 
pracy ideologiczno - wychowawczej 
w  stosunku do młodzieży. Wskaza­
nia KC naszej P a rtii każą nam 
głęb ie j rozumieć i głębiej przeka­
zywać hum anistyczny sens m arksi- 
zm u-lenin izm u.

U chw ały KC K F Z R  i  osiąg­
nięcia narodów Zw iązku Radziec­
kiego, postępy k ra jó w  dem okracji 
ludow e j w  walce o szybki wzrost 
stopy życiowej mas, wskazania KC 
naszej P a rtii podjęte przez masy 
*— uw ypuk la ją  jeszcze w yraźn ie j i  
popierają nowym i, niezb itym i, bez­
pośrednio dzia ła jącym i fak tam i — 
wyższość świata socjalizmu nad 
światem  u jarzm ionym  przez im pe­
ria lizm . Naszą przewagę m ateria lną
1 naszą nieskończoną wyższość mo­
ralną.

2 P O P R O S T U

Z perspektywy tygodnia

pięciokrotn ie ceny złomu żelaznego. 
Spadły również ceny cynku... Zw ia­
stuje to spadek p rodukcji m etalów .“  
(z kom unikatu „Tendencje amery­
kańskiego businessu“ ).

„N a jw ięce j wiadomości nadchodzi 
ze Średniego Zachodu. Liczba bez­
robotnych w D e tro it wzrosła z 34 
tysięcy w lipcu do 70 tysięcy w 
sierpniu. Fabryk i maszyn rolniczych 
w stanie Illin o is  zw o ln iły  10 tysię­
cy robotników. Masowe redukcje 
m ia ły  miejsce również w  stanach 
Wisconsin i Iowa.

Dostawcy m ateria łów  budowla­
nych w  Chicago pow iadam iają o 
spadku ilości zamówień. Jak tw ie r­
dzą — przemysł budow lany w  1954 
r. zmniejszy swą produkcję o 10 — 
15 proc., spadnie również budowni­
ctwo mieszkaniowe... Dotyczy to ca­
łego kra ju ...“

9 października: „Perspektywy są 
takie, że w  pierwszej połowie przy­
szłego roku będziemy m ieli... o 2 
m ilion y  bezrobotnych więcej niż w  
b r.“  (z a rtyku łu  „Dlaczego w  przysz­
łym  roku będzie trudn ie j znaleźć 
pracę“ ).

16 października: „W  am erykań­
skim  przemyśle' i handlu w dalszym 
ciągu wzrasta ilość zamagazynowa-

nych towarów . W ciągu sierpnia 
suma zamagazynowanych towarów 
wzrosła o 450 m in. dolarów.

Ogólna wartość tow arów  zama- 
gazynowanych wyniosła 77,8 mld. 
dolarów. Jest to rekordowa cyfra 
przekraczająca o 6 m ilia rd ów  su­
mę z ub. roku. Należy dodać, że 
wzrost zapasów dokonuje się w  
czasie dalszego spadku popytu“  (z 
kom unikatu „Tendencje am erykań­
skiego businessu“ ).

23 października: „O gólny spadek 
aktywności przemysłowej po tw ie r­
dza ofic ja lna  statystyka“  (z kom u­
nikatu „Tendencje amerykańskiego 
businessu“ ).

*
Na tym  kończymy wypow iedzi 

„U n ite d  States News“ . Jak w yn ika  
z ostatnich doniesień prasowych — 
kryzys w  USA nieustannie pogłębia 
się.

Propaganda zim nej w o jny, m il i­
taryzacja przemysłu, wyścig zbro­
jeń  dają am erykańskim  monopolom  
olbrzym ie zyski. A le  wyścig zbrojeń  
— w brew  zamierzeniom m onopoli­
stów  — nie powstrzym a kryzysu  
Przeciwnie, jeszcze bardzie j pogłębi 
sprzeczności w  gospodarce kap ita ­
listycznej.

U chw ały IX  P lenum  K C  P a rt ii 
i fa k ty , k tóre z n ich rodzą się i 
rozw ija ją  — pokazują w  sposób 
jeszcze bardziej dobitny, poglądowy, 
przekonywający hum anistyczny sens 
tego, co rob iliśm y w Polsce 
Ludowej od samego początku, co 
rob im y i będziemy robić dalej, po­
kazywać niezm ienny głęboko hu­
manistyczny sens naszej nauk i i  
w a lk i.

U chw ały IX  P lenum  KC P a rtii 
to nowy, potężny ładunek ideolo­
giczny do w a lk i z wrogiem  i całą 
jego propagandą, która we wszyst­
k ich odmianach — od W RN-owskie j 
ordynarnej demagogii, do na jbar­
dziej wysublim owanych fo rm  pro­
pagandy „filo zo ficzne j“  — b luźn ier- 
czo szafuje słowem „cz łow iek“ , po 
to, by torować drogę zbrodniczym, 
an ty ludzk im  planom  k l ik  im p e ria li­
stycznych.

Uchwały KC naszej P a r t ii “M fak­
ty  k tó ie  z nich rodzą się i rozw i­
ja ją  dopomogą nam w rozpraszaniu 
m gieł idealizm u i  wskazywaniu 
prawdziwe j drogi ku  szczęściu czło­
wieka. Drogi w a lk i, k tó rą  wskazuje 
leninowska „nieprzejednana, nieu- 
gaszana wrogość do ludzkiego nie­
szczęścia, żarliw a w iara w  to, że 
nieszczęście nie jest niezbędnym 

fundam entem  bytu, lecz po prostu 
czymś ohydnym, co ludzie pow inn i 
i mogą odrzucić precz“ . (Gorki) 
Drogi, k tprą szliśmy, idziem y i  iść 
będziemy zawsze — my m arksiści- 
leninowcy. Drogi, k tó rą  idzie naród 
po lski — na przekór tym , k tórzy  z 
nieszczęścia m ilionów  ludzi żyją i 
ty ją . i w brew  naukom tych wszyst­
k ich , którzy w  złej, lub  w  dobrej 
wierze, każą korzyć się przed nie­
szczęściem — jako rzekomo nie­
zbędnym fundam entem  bytu, i na­
rzędziem służącym „doskonaleniu 
osobowości lu dzk ie j".

Rewolucyjna, konsekwentna, len i­
nowska nienawiść do nieszczęścia 
ludzkiego, do jego sprawców, do 
jego przyczyn społecznych — nie 
da się oddzielić od praw dziw e j m i­
łości do człowieka. Bez te i niena­
w iśc i — m iłość jest mgłą, aloo 
kłam stwem .

*
Tak to. Towarzysze, na tych pa­

ru  istotnych przykładach chciałem 
wykazać, ja k  ofensywne zadania 
IX  Plenum przełam ują się w  na­
szych zadaniach, jak  domagają się 
od nas wzmocnienia i pogłębienia 
pracy ideologiczno - w ychowaw­
czej, i jak  jednocześnie rozszerza­
ją i noglębia;ą możliwości te j pra­
cy, ja k  nas do n ie j zbroją.

» { « « « -  g

Czy w  przyszłości fa rm e rz y  będą zm uszen i znów  zm nie jszyć  
Taki oto w y k res  zam ieścił w  m aju  1953 r . „U n ited  States News ^ W g ^ r n y m  
kó łku  w id n ie je  napis: pszenica. Napis u gó ry  tab licy  in fo rm u je , te  w  ro k u  1953 
fa rm e rz y  zasia li 77 m in . a k ró w  (akr około 0,4 ha). W  tym  ro k u  rz ą d  zezwól 
zasiać ty lk o  60 m in. a k ró w . , , _

„B aw ełna“ -  czytam y w  dolnym  kó łku . Podpis pod w ykresem  m ów i, te  
w  ro k u  1953 fa rm e rz y  p ra g n ę li zasiać 26 m in  akró w . A le  w  b ieżącym  1954 ro  
ku rzą d  zezw oli im zasiać ty lk o  19 m in akró w .

P rzew id y w an ia  czasopism a spełniły się. Z In fo rm a c ji podanych p rze z  prasę  
a m e ry ka ń s k ą  w  p a źd z ie rn iku  w yn ika , że rząd  USA po lecił 1z^ Qnl*Jsnzyaćk r P ° '  
w ierzch n ie  zasiew u pszenicy o około 62 m in  a kró w , baw ełny o 17,9 m in akrów .

Rząd USA dąży do zm nie jszen ia  po w ierzch n i ziem i up ra w n e j pod ń yk tan  
dem  RmonopoMstów,y banków , spekulantów  giełdow ych, fa rm e r ó w -k a p lU h s t^ ,  
k tó rzy  są za in teresow ani w  u trzym an iu  w ysokich , sztyw nych cen Y 
zm nie iszan ie  zasiewów prow adzi do w yzu c ia  z  gospodarstw  ro ln ych  w ielu  
drobnych  fa rm e ró w , do ru in y  znacznej części średnich fa rm e ró w , do z w ię k ­
szen ia* rezerw o w e j a rm ii bezrobotnych , Jak rów n ież do dalszego w zrostu  
deta licznych na p ro d u k ty  konsum cyjne.

Rozpoczynająca się w  dn iu 
25 bm. w  B erlin ie  konfe­
rencja m in is trów  spraw 
zagranicznych ZSRR, Sta­
nów Zjednoczonych, W ie l­
k ie j B ry tan ii i F ranc ji, po­
święcona uregulow aniu za­

gadnienia niemieckiego, przykuwa 
uwagę całej św iatow ej op in ii pub­
licznej. Zrozum iałe, po roze jm ie w 
Kore i, jest to drugie z kolei w ie lk ie  
zwycięstwo pokojowej op in ii pu b li­
cznej świata. Rządy m ocarstw za­
chodnich, w brew  ich w o li i m imo 
daleko posuniętych planów re m ili- 
ta ryzacji N iem iec zachodnich, zosta­
ły  zmuszone do podjęcia rokowań.

Dojście do" skutku  konferencji 
be rlińsk ie j, m im o w ykrę tnych w y­
biegów rządów USA, W ie lk ie j B ry ­
tan ii i F rancji, stanowi sukces kon­
sekwentnej p o lityk i Zw iązku Ra­
dzieckiego, k tó ry  przestrzegając 
przed groźbą odbudowy m ilita ryz - 
mu niemieckiego, nieugięcie doma­
gał się pokojowego uregulowania 
sprawy n iem ieckie j na drodze wza­
jemnego porozumienia.

Ten potężny nacisk św iatowej o- 
p in ii publicznej, sp raw ił, że po 
trzech praw ie latach, od czasu zer­
wania przez Stany Zjednoczone pa­
rysk ie j konferencji zastępców m i­
n istrów  spraw zagranicznych, rzą­
dy m ocarstw zachodnich zmuszone 
były zaprzestać bezpłodnej w ym ia­
ny not i zgodnie z radziecką pro­
pozycją z 26 grudn ia ub. r. zasiąść 
ponownie do stołu konferencyjnego. 
Jednakże jest to dopiero połowa 
dragi do pełnego sukcesu. Druga, 
znacznie trudn ie jsza i cięższa część 
te j drogi, zna jdu je  się jeszcze przed 
nami. Osiągnięcie całkow itego zw y­
cięstwa zależy bowiem w  dużej 
m ierze od zrozumienia celu walk) 
przez szerokie masy we wszystkich 
kra jach, nie wyłączając Niemiec, i 
od ich poparcia dla takiego rozw ią­
zania sprawy niem ieckie j, k tóre by 
raz na zawsze zapewniło narodom 
Europy trw a ły  pokój i  bezpieczeń­
stwo.

W zw iązku z tym , raz jeszcze 
spójrzm y na dotychczasowe dzieje 
sprawy n iem ieckie j i dorobek, z 
k tó rym  przedstaw iciele czterech 
m ocarstw  zasiadają do stołu obrad.

Otóż u jm ując zagadnienie la p i­
darnie s tw ierdzić trzeba, że różn i­
ca m iędzy po lityką  Zw iązku Ra­
dzieckiego i m ocarstw zachodnich 
w  stosunku do N iem iec sprowadza 
się w  istocie do rozstrzygnięcia na­
stępującego problem u: Czy naród 
n iem iecki zjednoczony i suwerenny 
będzie mógł wreszcie po ośmiu la­
tach zająć należne mu miejsce 
wśród innych narodów Europy, ab\ 
wnieść swój w kład w  w alkę ludz­
kości o pokój i postęp, czy też sta­
nie się raz jeszcze narzędziem im ­
peria lis tyczne j k l ik i rodzimych i ob­
cych podżegaczy wojennych? Z w ią ­
zek Radziecki, wyrażając interesy 
zarówno miłujących pokój narodów
Europy ja k  i samego ciężko doś­
wiadczonego narodu niemieckiego, 
z nieugiętą konsekwencją, od Pocz­
damu aż po dzień dzisiejszy, walczy 
o zwycięstwo idei niezależności i 
suwerenności Niemiec. Stany Z jed­
noczone, dla których u tra ta  niemie­
ckiego mięsa arm atniego to z a ła m a ­
n ie  się i c h  a g r e s y w n y c h  planów, od  
samego początku łam iąc postano­
w ien ia poczdamskie dążą do narzu­
cenia drugiego rozwiązania.

Te dw ie  koncepcje —  jedna słu­
żąca spraw ie poko ju  1 bezpieczeń­
stwa narodów, druga wyrażająca 
in teresy i  dążenia k l ik i  m ilita ry - 
stów niem ieckich i  ich zaoceanicz­
nych pro tektorów , ja k  dwie^ nici 
przewodnie znaczą w a lkę  o Niemcy. 
W yrazem słuszności pierwszej jes1 
istn ien ie  N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej, pierwszego w  dzie­
jach Niemiec państwa, k tóre za­
m iast miecza wyciąga do swych są 
siadów przyjazną dłoń, zamiast 
w o jny  o fia row u je  im  współpracę.

Z życia  studentów  za granicą

K aro l T ay lo r, o b serw ato r N aro­
dowej Federacji Studentów  U ni­
w ersyte tów  K anady (FNEUC) 
na l i i  św ia tow y  K ongres Stu­
dentów w W arszaw ie , w ystąp ił 
na X V II posiedzen iu Rady Na- 
rodow ej FNEUC z propozycją  
p rzy ję c ia  p rzez tę o rgan izację  

członkostw a stow arzyszonego w  MZS. 
W niosek ten po party  został p rzez Boba 
S uth erland a, przew odniczącego kom isji 
do spraw  m iędzynarodow ych , o raz  przez  
L. P erim bam a, przew odniczącego C hrze­
ścijańskiego Ruchu Studentów  Kanady.

Jednak m im o tego po parc ia  Rada Na­
rodow a FNEUC postanow iła NA RAZIE  
nie p rzy jm ow ać  żadnych zobow iązań w o­
bec MZS, natom iast p o w ie rzy ła  Kom ite­
tow i W ykonaw czem u zbadan ie  w ciągu  
1954 roku  m ożliwości zacieśn ienia  kon­
taktów  z MZS i ogłoszenia rezu lta tów  
tych badań jeszcze p rzed  kon fe ren c ją  
FNEUC, m ającą  się odbyć w  1954 r.

Rada W ykonaw cza FNEUC podjęła ta k ­
że uchw ałę o w ym ian ie  prasow ej z MZS 
o raz  o w ysłaniu  ob serw ato ra  na Radę 
MZS w  1954 roku .

W ystąp ien ie  Ta y lo ra  na leży  powitać  
jako  nowy k ro k  m ają cy  na ce!u zacie­
śnienie p rzy ja źn i i w spó łpracy  m iędzy  
studentam i całego św iata. Jest ono no­
w ym  dowodem  tego, że szeroki p rog ram  
dzia łan ia  nakreś lo ny  p rze z  I I I  Św iato­
w y K ongres Studentów p rzy b liża  do MZS 
coraz w ięcej o rg a n iza c ji studenckich  
różnych k ra jó w .

O bszernie jszy a r ty k u ł o tych sp ra ­
wach zam ieścim y w  jedn ym  z  następ­
nych num erów .

KONFERENCJA JEDNOŚCI STUDENTÓW  
NEPALU

C ztery  o rgan izac je  studenckie  Nepalu, 
k tó ryc h  przedstaw ic ie le  b ra li ud zia ł w  
II I św ia tow ym  K ongresie Studentów w  
W arszaw ie , u tw o rzy ły  Kom itet P rzyg oto ­
w aw czy K onferen cji N arodow ej, m ające j 
na celu zjednoczen ie  ruchu  studenck ie ­
go N epalu.

,,Chcem y szczerze zjednoczyć w szyst­
kie siły studentów  naszego k ra ju . Cel 
ten będziem y rea lizow ać natchnieni tym , 
co w idzie liśm y na K ongresie“ — czyta­
m y w d e k la ra c ji. — „M am y nadzie ję , że 
studenci naszego k ra ju  po d trzym a ją  
ścisłe zw ią zk i z MZS i podejm ą uchwałę  
o w stąp ien iu  w  poczet jego członków “ .

POMOC STUDENTÓW  NOWEJ ZE LA N D I 
D LA  PRZEŚLADOW ANYCH STUDENTÓW  

A FR Y K I POŁUDNIOW EJ

Na un iw ersytetach  Nowej Ze land ii od­
była się zb ió rk a  p ien iężna , k tó ra  przy- 
niosła 130 funtów .

Zebrana kw ota zostanie przeznaczona  
na stypendia d la  tych studentów  m edy­
cyny na U n iw ersytecie  W itw a te rs ra n d  w  
Johanesburgu, k tó rym  rzą d  M alana ze 
w zg lędu  na ich „n ieeurop e jsk ie  pocho­
dzen ie“ od eb ra ł s typendia  i pozbaw ił 
p raw a  kontynuow ania  studiów . P ien ią ­
dze te m ają  um ożliw ić  usun iętym  stu­
dentom  studia na innym  u n iw ersytec ie , 
dopóki nie będą m ogli pow rócić na swo­
ją  uczelnię.

KONGRES ZJEDNOCZENIOW Y  
ORGANIZACJI STUDENCKICH  

P A KISTA NU

W  K araczi w  dniach 2 5 - 2 7  g ru d n ia  
1953 roku  odbył się K ongres studentów

w  celu s tw orzen ia  w szechpaklstańskie  
o rg an izac ji studentów . K ongres ten zy 
skał poparcie  w szystkich studentów  
k ra ju .

Rada Naczelna Zrzeszen ia  Studentów  
Polskich w ystosowała do W szechpak) 
stańskiego K ongresu Studentów list, w  
k tó rym  m . In. czytam y:

„Z ra d o ic ią  w itam y  p iękną  in ic jatyw ę  
powołania do życ ia  w szechpakistańskiei 
o rg an izac ji studentów  w  g łębok im  prze  
konaniu , Ze studenci P akistanu , k tórzy  
zawsze b ra li czyn ny ud zia ł w  w alce po 
stępowych studentów  całego św iata, z n a j­
dą w  tej o rg a n izac ji p ra w d ziw e g o  rzec z­
n ika  swych p ra w  i in teresów .

Jesteśmy p rzeko n an i, że w szechpakl- 
stańska o rg a n izac ja  studentów uczyni 
w szystko d la  dalszego zacieśn ian ia  w ię ­
zów  p rzy ja źn i I w spó łpracy m iędzy  stu­
dentam i całego św iata, k tó rzy  pod k ie ­
row n ic tw em  M iędzynarodow ego Zw iązku  
Studentów  w y trw a le  w alczą o pełne za ­
spokojen ie  po trzeb  studentów, postęp 
i p o kó j“ .

Fragm ent w ie lk ie j m an ifestac ji studentów Pakistanu domagających  
się obniżenia czesnego i  popraw y w a run ków  stud iów

W ym ownym  obrazem N iem iec,
któ rych  stworzenia domagają się 
rządy m ocarstw  zachodnich, jest re­
pub lika  bońska, u jarzm iona przez 
„uk ład  ogólny“ , przyku ta  do ryd ­
wanu agresywnej p o lity k i im peria ­
lizm u am erykańskiego łańcucham i 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ , dysząca żądzą 
w o jny  i odwetu.

Oto dlaczego, aby w yzw o lić  N iem ­
cy zachodnie i pozwolić narodow i 
niem ieckiem u na obranie w łasne j 
drogi zgodnej ze sw ym i narodow ym i 
interesam i, radziecki p ro je k t tra k ­
ta tu  pokojowego z Niem cam i z m ar­
ca 1952 r „  jako jeden z g łów nych 
w arunków  staw ia sprawę ja k  n a j­
szybszego wycofania z N iem iec 
wszystkich obcych w ojsk i  lik w id a ­
c ji ich baz wo jskow ych, aby w ten 
sposób pozbawić adenauerowską 
k likę  osłony i poparcia am erykań­
skich bagnetów. Oto dlaczego w 
s w e j. nocie do rządów m ocarstw  za­
chodnich z 3 listopada ub. r. rząd 
ZSRR stw ierdza, że dążenie do po­
kojowego rozw iązania zagadnienia 
niemieckiego nie da się pogodzić z 
forsowaniem  udzia łu Niemiec w 
„a rm ii eu ropejskie j“  i  agresywnym  
bloku a tlan tyck im .

Na potw ierdzenie słuszności sta­
nowiska Zw iązku Radzieckiego, 
przestrzegającego przed konsekwen­
c jam i odbudowy m ilita ryzm u w  
Niemczech rów nież i dla tak ich  
państw ja k  Francja  czy W ie lka  
B rytan ia , których rządy biorą udzia ł 
w te j zbrodniczej akc ji, nie trzeba 
było długo czekać. Orgia adenaue- 
row skich wyborów  we wrześniu ub. 
r., b ru ta lne pogróżki odwetowców 
niem ieckich pod adresem F ranc ji, 
rosnące apetyty zachodnio -  nie­
m ieckich monopoli na b ry ty jsk ie  
ry n k i zbytu oraz niedwuznaczne o- 
świadczenia Adenauera, w ja k im  
celu potrzebna mu jest „a rm ia  eu­
ropejska“  i  nowy h itle row sk i W ehr­
macht, o tw o rzy ły  oczy i zm usiły do 
oporu nawet w ie lu  z na jbardzie j 
zaślepionych.

P rzypom nijm y tu  choćby klęskę, 
ja ką  poniósł francuski p rem ier La - 
niel ubiegając się w  Zgrom adzeniu 
Narodowym  o pełnom ocnictwa przed 
swym  wyjazdem  na konferencję z 
Eisenhowerem i  C hurch illem  na 
Bermudach, czy też dram atyczne 
w ybory  nowego prezydenta F ran­
c ji. Podobne jest stanowisko 
innych sygnatariuszy układu o 
„a rm ii europejskie j“ , a stosunek 
W ie lk ie j B ry ta n ii do te j im prezy 
określa dobitn ie  fak t, że ten sam 
C hurch ill, k tó ry  na Bermudach na­
m aw ia ł Lanie la  do ja k  najszybszej 
ra ty fik a c ji układu, odmawia nawet 
udzielenia F ranc ji gw aranc ji b ry ­
ty jsk ich  na wypadek, gdyby ade- 
nauerowskie Niemcy porósłszy w 
piórka uznały cały parawan „a rm ii 
europejskie j“  za niepotrzebny. W y­
mownym  wreszcie dowodem rosną­
cego oporu narodów Europy za­
chodniej przeciwko am erykańskie j
polityce odbudowy military^rnu nie-

mieckiego jest fakt, że Stany Z jed ­
noczone m ają bardzo, bardzo wieje 
kłopotu z ra ty fika c ją  układu o „a r ­
m ii eu ropejsk ie j" przez burżuazyjne 
parlam enty 6-ciu „za in te ie -nw a- 
nych“  k ra jów , których rządy pod­
pisały ten układ jeszcze w m aju 
1952 roku.

Tych fak tów  nie mógł zignorować 
rząd Stanów Zjednoczonych. A le  
też prasa am erykańska nie ukryw a, 
że nadzieje, ja k ie  rząd USA wiąże 
z konferencją berlińską są zupeł­
nie inne niż te, z ja k im i czekają na 
nią narody. Dla narodów Europy 
bowiem konferencja berlińska to 
ciężko wywalczona droga do poro­
zumienia, mogącego zapobiec odbu­
dowie m ilita ryzm u  niemieckiego, 
dla S tanów Zjednoczonych nato­
miast konferencja  berlińska to — 
ja k  p isał o tw arcie  dziennik „C h ica­
go T ribune“  —  „okazja , aby skoń­
czyć ostatecznie z wszelką m yślą O 
możliwości porozum ienia“ .

Rzecz jasna, że żyw otn ie  za in te­
resowany w  storpedowaniu m ożli­
wości porozumienia jeat przede 
wszystkim  reżim  Adenauera, dla 
k tórego, w yrw an ie  Niem iec zachod­
nich ze szponów im peria lizm u ame­
rykańskiego i  powstanie zjednoczo­
nego, demokratycznego, suwerenne­
go i  pokojowego państwa niem iec­
kiego to ca łkow ita  klęska... N ie  jest 
też przypadkiem , że jpodczas gdy 
kancelarie dyplomatyczne m ocarstw  
zachodnich w  przededniu rozpoczy­
nających się obrad zachowywały 
milczenie, w łaśnie reżim  boński 
rozpętał orgię szowinistycznej pro­
pagandy i  prow okacyjnych żądań, 
mających na celu un iem ożliw ienie 
porozumienia. Do tego rodzaju żą­
dań zaliczyć należy zwłaszcza żąda­
nie przeprowadzenia na terenie 
Niemiec osławionych „w o lnych  w y­
borów “ , m ających poprzedzić za­
warcie tra k ta tu  z Niemcami.

Do września ub. r. szeroka opin ia 
w  świecie nie orientowała się jesz­
cze ca łkow icie  w  tym , co się u k ry ­
wa pod tym  pojęciem. Dziś w  świe­
tle  adenauerowskich wyborów  w 
Niemczech zachodnich w iem y, że 
jest to droga H itle ra , droga do po­
nownego opanowania w ładzy w 
Niemczech przez faszyzm i m ilita -  
ryzm . A le w łaśnie ten fa k t jaw ne­
go wkroczenia adenauerowskich 
N iem iec na drogę w o jny i odwetu 
spraw ia, że nie ma dziś we F rancji, 
Włoszech, W ie lk ie j B ry tan ii i N iem ­
czech człowieka — pa trio ty , k tó ry  
by nie zdawał sobie coraz lepie j 
sprawy z tego o co toczy się walka, 
k tó ry  by nie rozum iał słuszności 
konsekwentnej p o lity k i Zw iązku 
Radzieckiego i nie życzył je j gorą­
co zwycięstwa.

Pod tym  1 przemożnym naciskiem  
pokojow ej op in ii w  świecie toczyć 
się też będą obrady w ie lk ie j czwór­
k i w  Berlin ie .

H E N R Y K  KASSYANO W IC Z



Czy naprawdę nie chcą
S łyszy się opinię, szczegól­

nie wśród k »lęgów z uczel­
ni technicznych, a niestety 
nierzadko i wśród aktywu 
ZMP-owskiego naszej uczel­
ni, że studenci nie mają 

czasu czytać beletrystyki, albo w 
ogóle nie chcą je j czytać, uważając 
literaturę piękną za zbyteczne, do­
datkowe obciążenie.

Fakt, że taka opinia jeszcze ist­
nieje i jest w pewnym stopniu u- 
zasadniona, świadczy w dużej mie­
rze c słabości pracy naszych organi­
zacji młodzieżowych. Ale o tern — 
potem.

W kwietniu ubiegłego roku Biblio­
teka Miejska założyła na naszej u- 
czelni sw’ój punkt biblioteczny. 
I  księgozbiór liczy obecnie okoń* 1500 
egzemplarzy. Trzeba powiedzieć, że 
dobrany jest bardzo celowo; dużo 
literatury klasycznej, radzieckiej, 

literatura współczesna. Ilość ksią­
żek stale się powiększa, a większość 
zakupu następuje na życzenie czy­
telników.

W  końcu grudnia wypożyczalnia 
miała około 500 czytelników. Czy 
to dużo, czy mało? Niewątpliwie dla 
samej wypożyczalni 500 czytelni­
ków to dużo, ale w  porównaniu z 
liczbą studentów na uczelni — jest 
to ilość znikoma. Warto przyjrzeć się 
jak  ta liczba wzrastała i obecnie 
wzrasta.

Od chwili uruchomienia bibliote­
ki w bieżącym semestrze, tj. od dn. 
20.X. liczba czytelników podwoiła 
się, a obecnie przybywa codziennie 
przeciętnie 10 nowych. Najmniej 
czytelników z pierwszych lat. Co 
czytają najchętniej? — literaturę 
radziecką, Balzaka, Żeromskiego, 
Maupassanta.

W  książce życzeń powtarzają się 
kilkakrotnie: „Dni klęski“ — Żu- 
krowskiego, „Iwan Iwanowicz“ 
Koptiajewej, Dickens, Triionow, 
Boy...

Po co tego rodzaju dane? Na co 
one wskazują? Przede wszystkim 
zbijają utartą „opinię“, że studenci 
nie chcą czytać literatury pięknej. 
Niewątpliwie są to fakty bardzo po­
cieszające, wskazujące, że czytanie 
książek dla coraz to większej ilości 
studentów staje się potrzebą życio­
wą.

Ale z drugiej strony trzeba uznać 
za niepokojący objaw, że ten roz­
wój czytelnictwa na naszej uczelni 
przebiega zupełnie żywiołowo, przy 
całkowitej nieingerencji w te spra­
wy ZTJ ZM P i K U  ZSP oraz przy 
słabej współpracy ze strony admi­
nistracji uczelni (np. nie dostarczy­
ła szaf na książki).

Trudno bowiem zgodzić się z tym, 
że kilka ogłoszeń przez radiowęzły 
w DS i jakiś nie rzucający się w  
oczy plakat w  sposób dostateczny

rozpropagują punkt biblioteczny i 
w ogóle czytelnictwo, szczególnie na 
pierwszych latach studiów.

Całą pracę „werbunku“ nowych 
czytelników prowadzi kierowniczka 
wypożyczalni, ob. ALEKSA NDR A  
JAW ORKOW NA, przy pomocy 
najpilniejszych czytelników, którzy 
namawiają do czytania kolegów ze 
swego najbliższego otoczenia. Wysi­
łek i poświęcenie tych ludzi są 
naprawdę duże, ale ich możliwości, 
bez pomocy ze strony organizacji 
młodzieżowych, są ograniczone.

N ikt z ZU i KU ZSP nie wie iłu  
czytelników ma biblioteka, co czy­
tają studenci. Nie znać tych spraw, 
to znaczy nie znać wielu potrzeb 
i zainteresowań studentów, to zna­
czy pozbawić się dobrowolnie wnio­
sków do polepszenia swej pracy.

A przecież w ZU ZM P „istnieje" 
instruktor czytelnictwa, przecież je ­
szcze we wrześniu został opracowa­
ny plan rozwoju czytelnictwa, któ­
ry wytyczył w pewnym sensie kie­
runek pracy. Nawet wówczas (we 
wrześniu) ZU ZM P przeprowadził 
na kilku wydziałach ankietę „Co 
chciałbym czytać“, by przekazać je j 
wyniki punktowi bibliotecznemu. 
Ankiety leżą do dziś w  szufladzie w  
ZU  ZM P, a z planu pracy niewiele 
zostało wykonane.

Często słyszy się w ZU Z M P  na­
rzekania na brak ludzi. Przecież

Czytelnicy kontynuują rozmowę*)

Znaidziecie go i u siebie
M ik o ła j ma na im ię  inaczej. Nie 

mogę nazwać go p ra w d z iw ym  im ie­
niem . Ściągnęłoby to na mą głowę 
n iem ożliw ą do przew idzenia w  
sw ym  ogromie burzę i zakończyło­
by się „w ieczystą n ieprzyjaźn ią". 
A  na p rzy jaźn i M iko ła ja  bardzo m i 
zależy —  przypuszczam, że Wam  
by też zależało —  gdybyście go 
zna li.

Na uczelnię przyszedł » USP, 
ja k  w ie lu  zresztą studentów jego 
roku . A  na USP t ra f i ł  prosto z 
zakładu pracy  —  bo M ik o ła j był 
przedtem  rob o tn ik iem  fabrycznym  
—  metalowcem. Z  zapadłej, biało­
stock ie j w iosk i w yprow adz ił M i­

ko ła ja  na szeroki ś io iat —  groźny 
jeszcze końcow ym i ako rdam i w o j­
ny, a ju ż  radosny w  ogrom ie do­
n iosłych przem ian społecznych — 
ro k  czterdziesty p ią ty . Rok, k tó ry  
je m u  i  m ilionom  innych  chłopskich  
dzieci — ukazał szersze horyzonty  
n iż  rynek  pobliskiego miasteczka.

pokazał, przedstaw iający ponoć 
wspólnego naszego kolegę —  nie 
w zbudził mego zachwytu. Następ­
ne jednak w ykaza ły  M iko ła jow e  
zdolności i  w  tym  k ie runku . Po 
rysunku  —  przyszła ko le j na a- 
kw are lę  —  po portre tach, na pe j­
zaże. Spoczywają teraz owe dzieła 
na dnie w a lizy , zazdrośnie strzeżo­
ne przed okiem  in truza.

M ia ł M ik o ła j jeszcze jedno za­
m iłow anie, o k tó rym  dowiedziałem  
się na jpóźnie j —  i  nie od niego. Ja 
też kiedyś pisałem. Być może, iż 
m oje rym y  by ły  składniejsze... ale 
też i  n ic poza rym em . W  wierszach 
M ik o ła ja  było piękno. Prostota i 
piękno. Urzekające ja k  głębia bia­
łostockich lasów, wśród k tó rych  
M ik o ła j się wychow ał. Odczuwało  
się ch w ila m i w  jego w ierszach ser­
ce, k tóre w y ry w a  się poprzez krę­
pu jący je  łańcuch słów, nie po-

zwalających na oddanie w  pe łn i 
wysokiego lo tu  m yśli. Ze s tro f to 
przeb ija ła  dziecięca radość z w ie l­
k ich przeobrażeń, k tó rych  sam stał 
się uczestnikiem , to ostro brzm ia­
ły  słowa groźby przeciw  tym , k tó ­
rzy  śm ie liby sięgnąć po spokojną, 
jasną przyszłość M ik o ła ja  i  m ilio ­
nów jego kolegów.

Czy to ju ż  wszystko o M ik o ła ­
ju?.. chyba nie. M ik o ła j p racu je  w  
ZU  ZM P. L u b i chodzić do k ina  i 
tea tru . I  na wszystko zna jdu je  
czas. A  najważniejsze jest to, 
że m ój M ik o ła j is tn ie je  naprawdę  
—  i  wszyscy go tu  znają. T akich  
M iko ła jó w  wszędzie u  siebie zna j­
dziecie.

I  jeszcze jedno  —  M ik o ła j o so­
bie n ie  lu b i m ów ić. W ięc ja  o n im  
napisałem.

JERZY R O N K IE W IC Z  
P A M  —  Szczecin

czytać ?
można byłoby wykorzystać do kie­
rowania sprawą czytelnictwa kogoś 
ze wspomnianego aktywu czytelni­
czego. Niestety, nikt o tym nie po­
myślał. W wydziale pracy kulturai- 
no-masowej KU ZSP nikt nie zaj­
muje się czytelnictwem. Cala „pra­
ca“ KU ZSP wokół tych spraw o- 
graniczyła się do ‘ przekazania ok. 
600 książek z biblioteki KU ZSP do 
punktu bibliotecznego.

Wielu studentów w ogóle nie wie, 
że można na uczelni wypożyczyć 
dobrą książkę. Z drugiej zaś strony 
w osiedlu przy ul. Hibnera szerzy 
się gra w karty; studenci potrzebu­
ją pożytecznej rozrywki, której im 
nikt nie dostarcza.

Oczywiście taki stan rzeczy jest 
pewnym czynnikom na rękę i w y­
korzystują go na swój sposób. Dość 
przytoczyć fakt, że jakaś usłużna 
ręka (zresztą znana) podsunęła stu­
dentom I I  roku chemii książkę z ro­
dzaju tzw. „uświadamiających“ 
pt. „Wielka tajemnica“, w której 
autor wśród różnych pseudonauko­
wych stwierdzeń przemyca ordynar­
ny obskurantyzm. Książkę tę czyta­
no „na zmianę“ i to chyba nie przez 
jedną noc. ZU ZM P z tego faktu  
nie wyciągnął żadnych wniosków.

A wydaje mi się, że cała opisana 
sytuacja wynika z tego, że aktyw  
ZMP-owski traktuje sprawę czytel­
nictwa jako jeszcze jedno obciąże­
nie w pracy, a nie jako niezwykle 
skuteczny oręż walki o naukowy 
światopogląd studentów, o ich kul­
turalny poziom. Nie jest tu co praw­
da miejsce na to, aby pisać o zna­
czeniu literatury pięknej i formach 
je j wykorzystania w pracy wycho­
wawczej i agitacyjnej (chociaż nad 
tym warto się zastanowić), ale moż­
na przypomnieć określenie Lenina 
odnośnie funkcji literatury w ży­
ciu społeczeństwa: „L ITER A TU R A , 
T A K  JAK I  S ZTU KA W OGÓLE, 
POW OŁANA JEST DO ZESPALA­
N IA  UCZUC, M Y Ś L I I  W O L I MAS, 
DO W ZNO SZENIA IC H  N A  W Y Ż­
SZY PO ZIO M “.

Warto, aby cały aktyw naszej u- 
czelni tę niezwykle cenną prawdę 
przyswoił sobie i zastosował w pra­
cy.

ZU ZM P powinien czuć się kie­
rownikiem i na tym edeinku ży­
cia młodzieży naszej uczelni — kie­
rować tym żywiołowym na razie 
ruchem, wykorzystywać książkę w 
pracy agitacyjnej.

„NAPISANY UTW ÓR L IT E R A C ­
KI — twierdził Majakowski —  
TRAKTUJĘ JAKO BROŃ".

Aktyw  naszej uczelni dobrowol­
nie pozbawia się tej broni. Stąd wy­
nika często płytkość pracy wycho­
wawczej, tu rozdwaja się nurt ży­
cia studenckiego i życia organizacji.

PRZEM YSŁAW  W IER ZC HO W SK I 
Politechnika Gdańska

Foto A. M usia ł

N iem ałą a trakc ją  k lu b u  ZOZ przy Uniwersytecie W arszawskim, 
mieszczącym  się w Pałacu Kazim ierzow skim , są p ią tkow e program y tele­
w izy jne , k tóre ściągają w ie lu  c iekawych m ało znanej dziś jeszcze tele­
w iz ji.  Zaczyna ona być jednak coraz bardziej rea lna i  zapewne już: 
w krótce św ie tlica  ZOZ nie będzie w y ją tk iem , m ogącym się pochlubić  
p ięknym  odb io rn ik iem  te lew izy jnym .

Przyjem nie jest, siedząc przed ekranem  te lew izora „Len ingrad", oglą­
dać w program ie, dośw iadczalnej w praw dzie jeszcze W arszawskiej S tac ji 
Telew izy jne j, spektak l sz tuk i K . Brandysa  — „S p ra w ie d liw i ludzie", (rw )

Komitet Wykonawczy MZS postanowił:
Rada MZS odbędzie się w Moskwie
Światowe igrzyska Akademickie 

w Budapeszcie
W dniach od 19 do 21 stycz­

nia br. obradował w stolicy 
A u s tr ii pod przewodnictwem  
sekterarza generalnego MZS, 
kol. Pelikana, K om ite t W y­
konawczy Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów.

Polic ja  włoska, odbierając 
paszport przewodn. MZS, kol. 
Berlinguerow i, un iem ożliw iła  
mu przybycie do W iednia.

W toku obrad omówiono:
1. Program działalności Zw ią­

zku na rok 1954.
2. Organizację Św iatowych 

Igrzysk Akadem ickich w  1954 
roku.

W pierwszym dniu obrad 
kol. Pelikan w ygłosił refe­
ra t podsumowujący działalność 
MZS od czasu zakończenia I I I  
Światowego Kongresu Studen­
tów  do chw ili obecnej, 
również nakreślił "szeroki • pro­
gram w ym iany ku ltu ra lne j i 
naukowej na rok bieżący.

W dyskusji nad referatem 
zabrało głos 13 delegatów z

różnych państw. Przemawiał 
m. m. również przewodniczący 
Rady Naczelnej ZSP kol. M a j­
chrzak.

W pierwszym  dniu obrad 
K om ite t W ykonawczy p rzy ją ł 
propozycję delegata studentów 
radzieckich, by Rada MZS od­
była  się w  sierpniu roku bie­
żącego w  salach Moskiewskie­
go U niw ersyte tu  im ien ia Ło­
monosowa.

W dalszym ciągu obrad omó­
wiono ' sprawę Światowych 
Igrzysk Akadem ickich.

Na wniosek przedstawiciela 
studentów węgierskich Kom ite t 
W ykonawczy postanowił, że 
Igrzyska te odbędą się w roku 
1954 w  Budapeszcie.

W dyskusji nad referatem 
sekretarza MZS, kol. Sotto, 
k tó ry  m. in. om ów ił program 

• Igrzysk, przemawiało 18 dele­
gatów z różnych kra jów , a 
wśród nich k ier. W ydziału Za­
granicznego ZG ZM P — kol. 
Wojtaszek.

n iż  beznadziejna praca na kaw ał­
k u  o jcow izny.

M ik o ła j po jechał do m iasta, za­
czął pracować w  fabryce  i  uczyć 
*ię, bo m ia ł taką jakąś dziwną cie­
kawość i chęć rozum ien ia rzeczy, 
k tó re  go otaczają. Może odziedziczył 
ją  po ojcu, s ta rym  d rw a lu , k tó ry  
edukację ukończył po 2 miesiącach 
carsk ie j, w ie js k ie j szkó łk i, ale 
wiadom ości w  n ie j zdobyte starczy­
ły  na to, by samemu nauczyć się 
czytać  i  pisać —  i  tęsknić za d ru ­
kow anym  słowem. Może spraw iła  
to  nabyta w  dzieciństw ie sztuka 
podpatryw an ia  przyrody, z k tórą  
M ik o ła j zży ł się, ja k  z rodzoną sio­
strą. (Um ie na p rzyk ład  przez d łu ­
gie chw ile  wspaniale „rozm aw iać“  
z p takam i przy  pomocy kaw ałka  
liścia, lub zgoła własnego języka i 
warg).

T y lko , ie  M ik o ła j u ro d z ił się o 
k ilkadz ies ią t la t później niż jego 
ojciec, więc za nauką  i  wiedzą nie 
m usia ł tęsknić nadaremnie. Ciężko 
by ło  — to  prawda, ale radośnie  i 
zwycięsko. P rzew idyw an ia Bęc- 
W alskich co do niem ożliwości zdo­
bycia odpowiedniego zasobu w iado­
m ości w  ciągu 2 la t — okazały się 
niesłuszne. Wiedza zdobyta na USP 
starczyła, by iść na wyższe studia 
bez „pociągania za uszy“ , własna 
pracą, wypróbowaną metodą — 
beznadziejnego „k u c ia "  i  bezmyśl­
nego ślęczenia nad książkam i — 
Zostawiając w ie lu  „dyp lom ow anych  
m aturzystów “  daleko w  tyle.

M ik o ła j jest na medycynie. A le  
często siedzi dług ie chw ile  nad pro­
b lem am i m atem atycznym i z o łów­
k iem  i  cyrk lem  w  ręku  prowadząc 
jak ieś zaw iłe  dociekania. U siłu je  
czasem w yjaśn ić  m i pewne mate­
m atyczne problem y, ale ja  w ów ­
czas z regu ły  „n ie  m am  czasu".

Zainteresowania M iko ła ja  na 
matematyce się nie kończą. Nie 
wiem, skąd przyszło mu kiedyś do 
g łowy  —  zająć się rysunkiem. Cc 
prawda pierwszy portre t, k tó ry  mi * 1

*) P a trz  P o p ro s tu  N r  50 (265) 1 N r
1 (260).

iali f t o n t ó c Wimce?
W  1 (268) numerze POPROSTU wydrukowaliśmy Ust Wandy 

Randas, w  którym opisywała ona dzieje swej koleżanki. Hanka —  
takie imię Wanda nadała swej bohaterce — pochodzi z rodziny in­
teligenckiej żyjącej przeszłością, o reakcyjnych poglądach. Hanka 
nie zgadza się z poglądami swych rodziców, jest zetempówką, ale 
ze swymi kłopotami nie chce przyjść do organizacji, bo jak mówi: 
„brudy należy prać w domu“.

Wanda, aby pomóc koleżance, (zmieniając imię bohaterki oraz 
pewne szczegóły z je j życia) napisała do POPROSTU pytając czy 
można i ewentualnie w jaki sposób, pomóc Hance.

Poniżej zamieszczamy dwa listy, wybrane z wielu napływających 
korespondencji, z odpowiedzią na pytania Wandy.

C ZE K A M Y  N A  DALSZE L IS T Y !
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C hodzi o tw o je  szczęście

Po przeczytaniu lis tu  W an­
dy Randas zatytułowane­
go „Chodzi o człow ieka" 
zapragnęłam poznać Was 
Hanko i Wando i  z obie­
ma porozmawiać. Ponie­

waż jest to obecnie niem ożliwe — 
piszę do Was parę słów za pośred­
nictw em  POPROSTU.

Czytając dzieje H ank i przypom ­
n ia ły  m i się moje własne przeżycia. 
W podobnej sytuacji ja k  Hanka 
byłam  w  r. 1948, a nawet 1949. M ój 
dom jest p raw ie  tak i sam. Ojciec — 
przedwojenny o fice r— nie żyje. M at­
ka i cała rodzina ży ją  przeszłością, 
św iat dzisiejszy i dzisiejsze życie 
nie przenika do nich.

W 1948 r. chodziłam  do p ryw a t­
nego gim nazjum  w  K rakow ie . U - 
ważałam, że moim  obow iązkiem  
jest ty lko  dobrze się uczyć —  „że­
by nie m ie li o co się przyczepić“  — 
ja k  m ów iła  moja m atka —  i  na 
tym  koniec. Jednak w kró tce  prze­
stało to wystarczać. — Organizacja 
ZM P-owska przyciągała do siebie, 
a w  tym  w ieku  nie można odciąć 
się od życia.

W  1949 r. chodząc już  do państ­
wowego gim nazjum , wstąp iłam  w 
ta jem nicy przed rodziną do ZM P. 
Nie było jeszcze wtedy praw dziw e­
go przekonania czy zrozumienia ce­
lu  organizacji — było jedyn ie du­
żo zapału do pracy w  gromadzie. 
Pomogli towarzysze z organizacji 
pa rty jn e j i koleżanki ZM P -ów ki. 
N ie w iem  sama ja k  i kiedy stałam

się ak tyw is tką  — zaczęłam praco­
wać w  Zarządzie Szkolnym  i to z 
coraz głębszym zrozum ieniem  dla 
kogo i dla czego pracuję. I w tedy 
zaczęły się scysje domowe — o każ­
de słowo, o czerwony kraw at, o 
znaczek ZM P -ow ski, o w yjśc ie  z 
domu na zebranie czy jakąś akcję.

Rozumiem Hanko, że nie chce Ci 
się wracać do domu. I  ja  nieraz 
m arzyłam , żeby mieszkać oddzielnie, 
żeby nie zmyślać k ina, czy zabawy, 
k iedy m ia łam  pracę w  organizacji. 
Im  byłam  starsza —  tym  bardziej 
rosła m oja świadomość. Oczywiście 
w  domu o tym  nie wiedziano.

W  organizacji zarzucono m i dw u­
licowość. N ie w o lno okłam ywać 
w łasnej m atk i. Doszło do zerwania 
— organizacja um ieściła m nie w 
internacie. B yło  to na parę m iesię­
cy przed m aturą.

W tedy zrozum iałam , co to znaczy 
m iłość m atk i. Bo zryw a jąc z domem 
wszystko bra łam  pod uwagę, ty lko  
nie to, że m atka m nie kocha, że ca­
łe swoje życie poświęciła dla mnie, 
a ty lk o  nie rozumie, co jest dobre, 
gdzie leży m oja przyszłość. Nie 
mogłam patrzeć na je j łzy. Stara­
łam  się w ytłum aczyć matce, że mo­
je  przekonania są silne i  że ich nie 
zmienię. M atka pogodziła się z jed­
nym  — że w  pracy organizacyj­
nej, że w  pracy dla Polski Ludowej 
w idzę swój cel i nie dam się z tej 
drogi sprowadzić. I choć nadal ma­
rzy dla m nie o „ in n y m  szczęściu“

—  m ogłam  się sprowadzić z pow­
rotem  do domu.

M oja historia , Hanko, jest po­
dobna do T w oje j. Opowiedziałam 
Ci ją, bo mam nadzieję, że to po­
może w  Twych kłopotach.

Musisz pamiętać o jednym  —  ̂ nie 
można żyć zawieszonym w  próżni, 
nie masz rac ji uważając, że „b ru ­
dy trzeba prać w domu“ . Tow arzy­
sze z organizacji na pewno Ci po­
mogą.

A  w  domu — i  ja  też słyszałam, 
że „kom u n is tk i nie będą ż y w ić , ani 
ubierać“ , ale od tak ich  słów do 
czynów jest daleko. N ie bój się 
łez czy aw an tu r i porozm awiaj z 
rodzicami. Gdy będziesz się kon­
sekwentnie trzym ała swego zdania, 
gdy pokażesz, że od swoich prze­
konań nie odstąpisz — wtedy po­
godzą się z tym  faktem . A  jeśli 
nawet nie — to będziesz mogła 
powiedzieć sobie: wszystko co mo­
głam  zrobiłam .

Samodzielne życie jest trudne, 
trzeba nieraz „kręc ić  g łową“ , żeby 
mieć coś na kolację, ale me bój się 
go, bo tak ie  życie jest naprawdę 
lepsze od nieszczerego, rozerwanego. 
A  pa rtia  i organizacja pomogą Ci.

Wierzę, że — ja k  pisze W anda— 
jesteś naszą. A le  pam iętaj, że tru d -

Czytając lis t do redakc ji pt. 
„Chodzi o człow ieka“  przypom nia­
łem sobie słowa z „Cichego Do­
nu“  Szołochowa: „...a ty , we mnie 
bez rękawiczek nie w łaź“ ...

Hance trzeba pokazać życie. 
Trzeba je j pomóc. Jak to zrobić, 
żeby nie usłyszeć, podobnej, ja k  w  
„C ichym  Domie“ , odpowiedzi?

Kol. Randas pisze o Hance: „czło­
w iek, k tórem u n ik t nie pomógł“ . 
Kol. Randas w ie  o n ie j na jw ięcej 
i  sama może dużo zrobić. N ie nale­
ży w ie le  pytać, lecz na w łasnym  
przykładzie pokazać, ja k  życie w y­
gląda, ja k  wygląda ta właściwa 
droga. Kol. Randas na pewno też 
n ie  od razu zastała ak tyw is tką , a 
przecież obecnie żyje w  ko lek tyw ie  
i czuje się w nim  dobrze.

Rezygnackie gesty w  rodzaju: 
„ je s t nam  obca“  —: są niepotrzebne,

ności są nie ty lk o  w  domu i chyba 
nawet nie te są najważniejsze, k tó­
re w yn ika ją  ze stosunków rodzin­
nych, czy k łopotów  m ateria lnych. 
Trudności tk w ią  w  nas samych. Ba 
choć przyjęłaś naszą ideologię, to 
razem z domem nie odrzucasz na­
w yków , cech charakteru zaszczepio­
nych Ci od dziecka.

Ja chciałam  ostatn io prosić o 
przyjęcie do pa rtii. Zdawało m i się, 
że jestem do tego przygotowana — 
uczę się dobrze, jestem ak tyw is tką  
ZŁJiP, od k ilk u  la t pracuję nad 
swym  światopoglądem. Rozmowa z 
sekretarzem POP pokazała m i, jak 
w ie le  m am  jeszcze obciążeń — 
sztuczność, w yb u ja ły  indyw idua lizm , 
nieum iejętność współżycia z ko lek­
tywem . To wszystko ciągnie mnie 
jeszcze wstecz.

Tak Hanko, trudności jest jesz­
cze dużo, ale serdecznie, na podsta­
w ie  własnego doświadczenia, radzę 
Ci zacznij je  przełam ywać, a zoba­
czysz, będziesz o w ie le  szczęśliwsza. 
Organizacja i  wspólna praca zastą­
pią C i rodzinę i  dadzą cel w  życiu.

K R Y S TY N A  B.
PWSP — Kraków

(Na us ilną  prośbę a u to rk i podpisu je­
m y  Ją — niestety  — ty lk o  p ierw s zą  li­
te rą  nazw 'ska . — Red.).

szkodliwe. N ie tędy droga. Hanka 
skończy studia, przed nią jest sa­
modzielna praca. I co potem? Pra­
cę, k tó rą  nad n ią  pow inn iśm y w y ­
konać, pozostawić do czasu, gdy 
Hanka pójdzie do produkc ji, po li­
tycznie i ideologicznie n ieprzygoto­
wana, a w  każdym  bądź razie nie 
w  pe łn i przygotowana, do zadań, 
ja k ie  przed n ią  staną? T ak ie  mach­
nięcie ręką jest słabością.

Dom jest przeszkodą w  urzeczy­
w is tn ien iu  dążeń H anki. Do tego 
ona wstydzi się publiczn ie  przy­
znać. Zam yka się w  sobie, p rzy­
biera pozę in dyw idu a lis tk i... Oczy­
wiście, nie pow inna tego robić.

M y  byśm y chcie li, żeby sama 
przyszła do organ izacji ze sw ym i 
k łopotam i, a w tedy ju ż  coś w ym y­
ślim y. Wymagać jednak tego od 
R ank i by łoby chyba naiwąością,

To my idziem y do człowieka, w a l­
czymy o człow ieka. A lbo więc b iu ­
ro porad, albo rzeczywista walka. 
P racujem y w organizacji, czyta liś­
my „Poem at Pedagogiczny“ , „S tu ­
dentów “  czy nawet „H e rku le sy“ , 
w iem y, że człow iek — to nie jest 
sprawa do załatw ienia ad hoc.

W idocznie nie było tak doskona­
le z pracą organ izacji (opieram się 
ty lko  na liście W andy Randas) je­
śli Hanka jest nadal samotna. 
Hanka przyglądała się nam. „D a le­
ko od M oskw y“  to była d la  n ie j 
nie ty lk o  ładna książka, to była 
książka bardzo potrzebna. Jest więc 
Hanka na dobrej drodze. A ja k  to 
ocenia przewodniczący? „Ludz i 
mamy dosyć... latać za nią nie bę­
dziem y“ . Tak przecież nie można, 
w  ten sposób praca po lityczno-w y- 
chowawczi) zamienia się w puste 
słowo, w  ten sposób gubi się czło­
w ieka.

Hanka jest uparta, ale można się 
do n ie j zbliżyć, można z nią po­
rozmawiać. P rzykładem  Wanda 
Randas. „B ru d y  trzeba prać w do­
m u“  — to jest najw iększą prze­
szkodą. Tę przeszkodę można i trze­
ba przełamać. Dziewczyna męczy 
się naprawdę niepotrzebnie, bo, są­
dzę, że jeś li zamieszka w domu 
studenckim , jeśli znajdzie tam w ła­
ściwą atmosferę i opiekę, to w e j­
dzie w  nowe życie. Pam iętajcie o 
słusznym ty tu le  lis tu  Wandy Ran­
das: „Chodzi o człow ieka“ .

Chcę jeszcze parę słów powie­
dzieć do Hanki.

N ie znamy się, ale to n ie  jest 
ważne. T ak samo jak  i T y  chcę, 
by nam, m łodym , było  dobrze. M u­
sisz się zdecydować. D łużej czekać 
nie można. N ie masz prawa odcho­
dzić od nas, zamykać się w sobie. 
T rudności są do pokonania. Po­
może Ci w  tym  Wanda i inn i. T y l­
ko trzeba mocno chcieć być razem 
z nami.

U nas m ów ią, ie  należy się „prze­
łam ać".

H anko —■ przełam  się!

JAN KACZOR
Uniwersytet Poznański
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Nie w o lno  machać ręką
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Śląsk o trzym a 
d o b ry  te a tr m łodz ieżow y

w entów  Stud ia  w  końco­
w ych  dn iach czerw ca ub. 
ro k u , a zw łaszcza w yko n a­
n ie  na popisach R ittnerow - 
skiego „M ałego  D o m ku “ , 
sztuk i n ie ła tw e j, w zb u d za ­
jące j ty le  sprzecznych  są­
dów, tak  różn ie  — choćby  
w  dw udziesto lec iu  m ię d zy ­
w o jennym  — in te rp re to w a ­
nej, w k tó re j w ystępow ali 
artyśc i te j m ia ry , co P rzy -  
óyłko-P o tocka. D ulęba, Bed- 
n arzew ska , A dw entow icz.

Bo jeśli w  „Poem acie  pe­
d ago g icznym “ m łodzi g ra li 
n ie jako  siebie — m łooych  
(dzięk i czem u prze d s taw ie ­
nie tchn ie  p ra w d ą , pu lsuje  
św ieżością, co odczuw a w i­
dow nia  i co w  du że j m ie ­
rze  w p ływ a  na niesłabnące  
powocizenie M akaren ko w - 
s k ie j p rze ró b k i), w  „M a ­
łym  do m ku" po kaza li, co 
um ie ją : technicznie  i a k to r ­
sko.

H alina  Sienkiew icz (Wanda) i  W ojciech Stan- 
de łló  (S ie lski) w  sztuce Tadeusza R ittne ra  

„ W m ałym  dom ku“

Dobrze jest za jrze ć  
n iek iedy  do w y k a ­
zów  i spraw ozdań . 
Tam  np. z n ta tek  

b io g ra fó w  Zapo lskie j do­
w ia d u je m y  się, że je j n a j­
lepszą sztukę, ., M oralność  
pam  D u ls k te j“ k tó re j 
„sukces by ł natychm iasto­
w y “ — o b e jrza ło  w  K ra k o ­
w ie , w czasie od 5.X I I .1906  
r . do m arc a  1907 r . — 
5.000 w idzów . W iadom o, że 
b y ia  to na owe czasy licz ­
ba ogrom na.

A dziś? C y fry , w  k tó rych  
za m k n ię ta  jest np. d z ia ła l­
ność Państwow ego Tea tru  
Siąskiego w Stalm ogrocizie, 
m ów ią  nam , że w 1952 r. 
Ilość przedstaw ień  docho­
d ziła  do 9C0, liczba zaś 
w idzów  osiągnęła 457.417.

Blisko pół m iliona  osób 
w ciągu dw unastu  m iesię­
cy! To m a sw oją  w ym ow ę.

Tak , trzy m ilio n o w y , ro- 
botn.czy Ś ląsk, to te ren  
n iezw yk le  chłonny. Nowy 
w idz uczy się p rzeżyć  este­
tyczn ych , co raz częściej za­
b ie ra  głos w d ysku s ji, co­
ra z  tłu m n ie j odw iedza  
te i.tr , op erę , salę koncerto ­
w ą.

Chcąc zaspokoić jego po­
trz e b y  k u ltu ra ln e , „obsłu­
ż y ć “ — jak  się to m ówi — 
rozsiane gęsto m iasta , m ia ­
steczka I osady — te a tr  
sta lin o g ro d zk i do ciera  do 
najdalszych  za ką tk ó w  Ś lą­
ska, a naw et n ie rza d k o  po­
za m e. Zaw ierc ie , T a rn o w ­
skie G ó ry , K nurów , Ryb­
n ik , D obrodzień , A n d ry ­
chów , D w ory  k. Oświęci­
m ia , a często odległa Nysa 
i P ru d n ik  — żeby w yliczyć  
ty lk o  k ilk a  z d ług ie j listy  
k ilku d z ies ięc iu  m ir  
ści — oto dokąd , ja k  ro k  
dług i, w ę d ru je  nasz dktor 
ze swoim  rep e rtu a re m .

Ten stan rzeczy  s p ra ­
w ia , że zm uszony on jest

nie ty lk o  przechodzić  od 
sztuki do sztuk i, ale i w y ­
stępować rów nocześnie w 
dwóch, a naw et trzech  
przedstaw ien iach , czem u
— pow iedzm y to o tw arc ie
— sprostać m oże jedyn ie  
p rzy  w ytężonym  — z a ró w ­
no psych icznym , ja k  i f i ­
zyczn ym  — w ys iłku .

W tych w a ru n k a c h  w y ­
chow anie nowych k a d r, a 
więc powstanie na Śląsku  
szkoły a k to rs k ie j, k tó ra  by 
ich m ogła dostarczyć  — 
staje się sp raw ą  palącą.

Założone trz y  la ta  tem u  
p rzy  Państw ow ym  Teatrze  
Śląskim  Studio D ra m a ty c z­
ne, p rz y  w ybo rze  kan d y d a ­
tów do zaw odu akto rsk iego  
sięgnęło przede  w szystkim  
do m łodzieży pochodzenia  
robotn iczego. M iędzy słu­
chaczam i zn a la z ł się g ó r­
n ik , szewc, b u ch alter.

Już po k ilk u n as tu  m ie ­
siącach okazało  się, że to 
m łodzież zdo lna i kocha ją ­
ca te a tr . Ich e n tuzjazm , 
pracow itość, w ytrw ałość , 
ich am b ic ja  pokonyw ania  
trudności, n iezra ża n ia  się 
przeciw nościam i — w z ru ­
szały. N akazyw a ły  szacu­
nek d la  takiego w ys iłku , 
up oru , d la  ta k ie j postawy  
m o ra ln e j.

I k iedy  w  s tyczniu  ub ie ­
głego ro k u  Państwow y  
Teatr Ś ląski w ys taw ił s iła ­
m i m łodych (wespół z akto ­
ram i te a tru , w  reży s e rii 
P io tra  Połońskiego) „Poe­
m at pedago giczny“ M aka- 
ren k i w  d o b re j adaptac ji 
scenicznej M iros ław a Steh- 
llka , spektak l z m ie jsca po­
zyska ł w idza . I nie ty lko  
w idza  — także  i k ry ty k ę .

A le p ra w d ziw ą  niespo­
d z ian ką  d la  w szystkich (z 
w y ją tk ie m  głównego peda­
goga Stud ia, d y r . Romana  
Zaw istow skiego) — był 
egzam in dyp lom ow y absol-

W  ro li d o kto ra  w ys tąp ił 
23-le tn i TADEUSZ HANU- 
SEK. B eztroski i d y n a m ic z­
ny w  p ierw szym  akcie, 
ud ręczony, gw ałtow n y w  
d ru g im , pełen g łęb ok ie j 
ro z te rk i i n iepoko ju  w  f i ­
nale, da ł a rtys tyczn ie  p rz e ­
konyw a jącą , tra fn ą  psycho­
logicznie postać cz łow ieka, 
k tó reg o  uw o ln ili w p ra w d z ie  
p rzys ięg li, ale k tó ry  wie, 
że w y ro k  u n ie w in n ia ją c y , 
zabó jstw a nie p rze kre ś la . 
Jego żoną, M a ry n ią , była  
TERESA K A M IŃ S K A . Jej 
subtelna g ra , pełna półto­
nów, bardzo  prostym i środ­
kam i u k a zu ją c a  rozw ó j tej 
postaci kob iece j, z ra zu  za ­
h u kan e j, ro zk w ita ją c e j póź­
n iej pod v /p ływ em  miłości 
— każe  rokow ać m łod ziu t­
k ie j a rtys tce  bardzo p iękną  
przyszłość.

I nie ty lk o  Jej zresztą . 
Nie m a w  sztuce postaci, 
k tó ra  by by ła  z rozum iana  
fa łszyw ie , lub  od tw orzona  
niep rzekonyw ająco . Czy bę­
dzie to Sieiski VvOJCiECHA 
S IA N D E Ł Ł Y , liry c z n y  w 
p ierw szym , o skarżyc ie l- 
ski i „tego, co jest n iena­
w id zą cy “ w trzec im  akcie, 
czy bezpośredni spraw ca  
d ram atu  — J u rk ie w ic z  uka­
zany  p rze z  H EN R YK A  łVtA- 
RUSZCZYKA ja k o  płaski 
tchórz , czy dobroduszny i 
o k ru tn y  za ra ze m  przedsta ­
w iciel m ieszczańsk ie j mo­
ralnośc i. Sędzia JERZEGO 
SIW EGO, m ałom iasteczko­
w a in try g a n tk a  sędzina  
S Y L W II S K O TN IC K IEJ, czy 
w reszcie  H A L IN A  S IE N K IE ­
W ICZ w  ro li W andy, po jm u­
jąca pow oli, co stanowi t r a ­
gedię d o k to ra  - zabójcy  
W szyscy oni ż y j ą  na 
scenie. W  tym  dyskre tnym , 
stonow anym  przedstaw ie ­
niu lin ia  reżyserska  jest 

raźn a: ukazano k o n flik t  
„M ałego d o m k u “ na tle  za ­
bó jczej a tm o sfery  m ałego  
m iasteczka.

Rzecz jasna, że Jeśli 
spektak l m ożna było w łą ­
czyć do re p e rtu a ru  Teatru  
Śląskiego, w ięce j, jeśli stał 
się sukcesem  — za w d zię ­
czam y to p rzede  wszyst­
k im  i g łów nie  ROM ANOW I 
ZA W IS TO W S K IE M U , dw u­
kro tn em u  laureatow i Na­
g ro d y  P aństw ow ej, zn ako ­
m item u reżysero w i i n ie­
m n ie j św ietnem u pedago­
gow i. On to p rzez trz y  lata  
n iezm ordo w an ie  p ro w ad ził 
m łodych, jeqo dośw iadcze­
nie i ta len t pedagogiczny  
s p raw iły , że akto rs tw o  po l­
skie w zbogaciło  się dziś o 
dw udzistu  now ych, u ta len ­
tow anych lu dzi.

ŻO ŁN IE R Z NIEUSTRASZONY

M ic h a ł R u s in e k , z n a n y  b e le try s ta  1 
d ra m a tu rg ,  w y b ra ł za p rz e d m io t sw e j 
p ie rw s z e j p o w ie ś c i h is to ry c z n e j d z ie je  
je d n e j z ro d z in  a r ia ń s k ic h . A k c ję  u m ie ­
ś c ił w b u rz l iw e j epoce  fe rm e n tu  s p o łe c z ­
n e g o  p e łn e j ś m ia ły c h , n ie m a l re w o lu c y j­
n y c h  m y ś li i u czuć , ro d z ą c y c h  s ię  o b o k  
p o n u re j” re a k c ji  je z u ic k ie j  i p o w s z e c h n e ­
g o  z a co fa n ia .

W ta k ie j  a tm o s fe rz e  w y c h o w y w a ł się 
K rz y s z to f,  syn  E lia sza  A rc is z e w s k ie g o , 
m in is t r a  z b o ru  a r ła ń s k ie g o , p ó ź n ie js z y  
ż e g la rz  i In ż y n ie r  w o js k o w y , je d e n  z 
o rg a n iz a to ró w  i tw ó rc ó w  a r t y le r i i  p o l­
s k ie j,  a w k o ń c u  b a n ita  w y łą c z o n y  spod  
p ra w a . To b y ła  '.n a g ro d a  ' za  ła ta  p ra c y  
i  z a s łu g i, za u c z c iw o ś ć  1 odw agę .

D la  m ło d y c h  ś m ia łk ó w  i za p a le ń c ó w  w  
ro d z a ju  K rz y s z to fa  A rc is z e w s k ie g o  n ie  
zaszcz \ ty  i d o s to je ń s tw a  b y ły  u d z ia łe m  
ż y c ia  w P o lsce  s ie d e m n a s te g o  w ie k u  I 
G ia ie g o  „W io s n a  A d m ir a ła “  — to  po- 
w .e ść  o m ło d o ś c i d o jrz e w a ją c e j w w a ­
ru n k a c h  b o le s n y c h  p rz e ż y ć  i ro z c z a ro ­
w a ń , o m ło d o ś c i in fa m is a  i ż e g la rz a  tu ­
łacza .

T rz e b a  b y ło  d łu g ic h  la t  tu ła c z k i za 
g ra n ic ą , g d z ie  z y s k a ł z a s łu żo n ą  s ław ę  
ś w ie tn e g o  d o w ó d c y  i n ie u s tra s z o n e g o  
ż o .n ie rz a , g d z ie  rz ą d  h o le n d e rs k i o b d a ­
r z y ł  g o  g o d n o ś c ią  g e n e ra ła  a r t y le r i i  
i a d m ira ła  s ił m o rs k ic h  w B ra z y li i  a b y  
p o ls k i m o n a rc h a  W ła d y s ła w  IV  s k u s z o n y  
je g o  w y b itn y m i z d o ln o ś c ia m i i s ła w ą  
ś c ią g n ą ł go  z p o w ro te m  d o  k ra ju .

P o w ie ść , o b e jm u ją c a  o k re s  m ło d o ś c i i 
b u r z l iw e j d z ia ła ln o ś c i A rc is z e w s k ie g o  
W' k ra ju .  k o ń c z y  s ię  b a n ic ją . Jest to  
o k re s  b u n tu  i d o jrz e w a n ia  je g o  p o s tę p o ­
w y c h  id e i a r ia ń s k ic h , k tó re  w y n ió s ł z r o ­
d z in n e g o  d o m u  —  id e i p ro te s tu  p rz e c iw  
w s z e lk ie j k rz y w d z ie  i u c is k o w i.

„W io s n a  A d m ira ła “  je s t p o w ie ś c ią  p ię k ­
ną, b a rw n ą  i c ie k a w ą . P isa n a  ż y w y m  ję-

M IC H AŁ RUSINEK

WIOSNA ADMIRAŁA
państwowy instytut wydawniczy

z y k le m . M a lu je  o b ra z y  ta m ty c h  cza ­
sów , p rz e p ro w a d z a ją c  c z y te ln ik a  p rz e z  
lic z n e  ś ro d o w is k a  sp o łe czn e , z k tó ry m i 
s ty k a ! s ię  K rz y s z to f A rc is z e w s k i, b ęd ą cy  
Jedną z n a jc ie k a w s z y c h , a z a ra ze m  m ato  
z n a n y c h  p o s ta c i ty c h  t r u d n y c h  czasów .

F. W.

W y tn i j  1 dołącz do p op rz e d n ic h  u u p o n ftw . K to  przefile  do re d a k c ji  w Jednej 
k o p e rc ie  3 k o le jn e  k u p o n y  (poczynaJą f od d ow o lnego  n u m e ru ) ten  w eźm ie  u d u a i 
w loso w a n iu  bonów  ks ią ż k o w y c h  w a r io tc i 500 z l 300 zl i 20H zl
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Ś nieg padał. Czy może być coś
milszego ja k  patrzeć w sy­
piący b ia łym i drob inkam i 
śnieg kosmaty i  ta k i nieska­
z ite ln ie  czysty.

G óry, przy czystym powie­
trzu zdające się tuż, tuż — praw ie 
wiszące nad budynkiem  sanatorium  
— teraz odeszły nagle gdzieś daleko, 
a przed n im  jedyn ie  p ła tk i śniegu 
wciąż nowe i nowe bez końca.

A ndrze jow i w ydawało się, że on 
rów nież leci tak  m iękko i  cicho, 
bezwolnie, bez najmniejszego w y s ił­
ku, bez czucia. X wszystko odpły­
nęło od niego — i zastrachane spoj­
rzenia kobiet z B rodnicy, k tóre tak 
go złościły dotychczas i lepk i, tłus ­
ty  uśmiech księdza i  koledzy z k u r­
su i ogromne oku la ry  lekarza, k tó ­
ry  k iw a ł nad n im  głową w  szpita lu 
i ten ciężki, okropny wieczór przed 
wyjazdem.

Dobrze mu teraz, choć nawet nie 
myśli o tym  — jest p ła tk iem  śnież­
nym  lecącym bezwolnie, spokojnie.

Nagle b ru ta ln ym  zgrzytem zachry­
p ia ł głośnik. Andrze j, ja k  zbudzony 
z cudnego snu, spojrza ł na wiszące 
nad leżakiem żóite pudło i skrzy­
w ił usta ja k  w  bólu. „Jestem chory, 
a nie w iem  do te j pory“  — w ydzie­
ra ł się z głośnika skrzeczący w  
mem branie baryton.

*

Na studiach nie czuł się dobrze.
Z wrocławskiego W ydziału Przygo­
towawczego ty lk o  on jeden przy­
szedł do W arszawy na biologię.

Na pierwszym  roku spotkał k i l ­
koro pa rty jn iaków , lecz by li od 
niego m łodsi, w s tąp ili do p a rtii w 
szkole średniej, pa trzy li na życie — 
jak to nazywał —  z dziecięcym op­
tymizmem. O innych, całej rzeszy 
m łodych, śmiesznie m łodych ludzi, 
w ogóle szkoda było mówić.

To już inne pokolenie — m yśla ł 
i .żałował swoich czasów ZW M -ow - 
skich i późniejszych na USP. — To 
było życie — pełne walka i trudu , 
a przecież ciekawsze, pełniejsze.

I  ci smarkacze tra k to w a li go zu­
pełnie tak  samo ja k  siebie. Dow ia­
dyw a li się, ja k  przygotowuje się do 
ćwiczeń, ja k ie  ma trudności, a o je ­
go tw ardą  przeszłość n ik t nawet nie 
zapytał.

Zgłosi! się do K om ite tu  Uczelnia­
nego. — D a jc ie  m i towarzysze — 
prosił — pracę najcięższą, taką na 
moje s iły , chcę robić, diużo robić.

Został agitatorem .
Każdą niedzielę, a nierzadko i 

dzień powszedni spędzał na wsi — 
gotował g ru n t pod spółdzielnię.

W okresie wyborów  przez tydzień 
siedział w  terenie.

— Ciężka to była wieś ta Brod­
nica. Pantofle letn ie , w  których 
chodził, k łapa ły  oddartą w  gęstym 
błocie przyszwą. Człapał od chału­
py do chałupy i rozm aw ia ł z ludź­
m i. Czuł, że język m u zasycha, czo­
ło płonie.

Późną nocą w ieź li zapełnione u r­
ny do pow iatu. Samochód ugrzązł 
w  błocie. Trzeba go było wyciągać, 
k re w  biła w  skronie, po tw arzy za­
c ina ł ostry, piekący deszcz ze śnie­
giem.

O dw ieźli go autem do W arszawy; 
przed oczami la ta ły  m u czerwone, 
złośliw e p ła tk i.

Leżał przez miesiąc w  szpita lu , a 
potem w ys ła li go do sanatorium .

Ciężika, żelazna brama, nad nią 
napis: —  Teren zakaźny. G dy na­
cisnął guzik dzwonka, brama sama 
rozsunęła się, a potem sama zam­
knęła z g łuchym  trzaskiem .

—  Jak w ieko trum ny  —  m yśla ł 
Andrze j.

N ie  w idz ia ł lekarzy, n i uśmiech­
n ię tych tro sk liw ie  p ie lęgniarek, nie 
w idz ia ł ciekawych, a życzliwych 
spojrzeń towarzyszy — czuł przed 
sobą jedyn ie pustkę, straszliwą, 
bezdenną, ogromną pustkę.

Leżąc godzinami na werandzie o- 
p ię ty  w  ciepły kożuchowy worek, 
chciał krzyczeć, protestować, rwać 
włosy.

Dlaczego, dlaczego, dlaczego w łaś­
nie ja? — męczyło go pytanie. Czyż 
nie dość już  dostał batów od życia, 
nie dość cierpień od niego otrzy­
mał?

A lboż to nie zam ordowali m u ro­
dziców h itle row cy, nie m usiał, dziec­
k iem  jeszcze będąc, staczać bojów 
o każdą krom kę chleba, sprzedając 
papierosy na ulicy, kradnąc węgiel 
z pociągów.

Dopiero w  czterdziestym  piątym  
odm ieniło się.

Spadło nań nagle ja k  law ina — 
życie najeżone jeszcze kolcam i tru d ­
ności, lecz piękne ja k  wschodzą­
ce słońce i  czuło się, w iedziało, że 
można je  w łasnym i rękam i w yg ła­
dzać ja k  kam ień przeznaczony na 
rzeźbę.

Fabryka na Ziem iach Odzyska­
nych, W ydzia ł Przygotowawczy i 
Un iwersyte t. Jakże dobre by ły  ma­
rzenia — skończy studia i zacznie 
się praca — ogromna, ciekawa — 
nad rozjaśnieniem  dnia, nad ukw ie ­
ceniem wsi.

I  nagle — sanatoryjna brama...
Cóż z tego, że są jasne szyby, że 

lekarz wciąż się uśmiecha, że książ­
k i są w czyteln i, cóż z tego, że je ­
dzenia dużo i że jest smaczne.

—  N ie ma przyszłości — jest noc 
dokoła, noc...

Jedynie śnieg go cieszył. Patrząc 
na lecące m iliony  p łatków , uśmie­
chał się spokojnie.

T y lko  ten g łośn ik — jaK zgrzyt 
paznokciem po szkle. Czy oni nie 
rozum ieją, że tu  są chorzy; nie mo­

g liby  up rzy jem n ić program u bez 
tych krzyczących szlagierów.

Przyszedł tak i wysoki, blady; — 
Kolego — pros ił —- przyjdźcie na ze­
branie koła ZM P. —  N ie  jestem 
już ZM P-owcem  — chciał zawołać, 
lecz jeszcze się wstydził, m ilczał.

G łup ia sprawa — zebranie ZMP, 
ZMP, d la  którego przecież już dość 
zrob ił będąc zdrowym . Męczył się 
z sobą przez całe pół dnia. Z jed­
nej strony m y ś la ł:— Nie, dość mam 
wszystkiego, chcę ciszy, ale z d ru­
giej — serce ciągnie, och ciągnie.

Zwyciężyło go uczucie — poszedł. 
Spóźnił się.

W  św ie tlicy, przy stole nakrytym  
czerwonym płótnem , siedział, ten 
w ysoki i czytał, a w  trzech ostat­
n ich rzędach skup iła  się grupka 
m łodych ze znudzonymi twarzam i.

„Kolego i koleżanko z koła fab­
rycznego, nakłoń swoich towarzyszy, 
aby w p row adz ili metodę pracy Żan- 
diarowej“  — czytał blady m onoton­
nym  głosem.

Dziewczęta ro b iły  na drutach, 
dwóch sąsiadów Andrze ja bezczel­
nie grało w „oko “ .

D y s k u s ja  —  z a p ro p o n o w a ł w y s o ­
k i. Dziewczęta podniosły zdziwione 
oczy znad robótek, grający nie Od­
łoży li ka rt.

.— Wobec tego następne zebranie, 
wyznaczymy na... — ciągnął dale j 
wysoki. Andrzej ściskał nerwowo 
poręcz krzesła... Chciał krzyknąć: — 
Idźcie do wszystkich d iab łów  z ta ­
ką robotą! — lecz m achnął ręką, co 
to pomoże, na co m i to.

Ot, już  dwa tygodnie po zebraniu 
i  spokój... G łośn ik ty lk o  czasem 
k re w  psuje, ale cóż to znaczy wo­
bec padającego śniegu,

*
Idz ie  listonosz —  szczuplutki, 

zgarbiony — ciągnie za sobą sanki 
z pocztą.

—  Dwadzieścia la t już dostarczam 
lis ty  do sanatorium  — chw a li się 
wciąż kuracjuszom.

Wszedł na werandę, chorzy pod­
nosili g łowy z poduszek, Andrze j 
pa trzy ł uparcie w  lecący śnieg. Nie 
lu b ił listonosza i  jego dobroduszne­
go uśmiechu, k tó rym  darzy! chorych 
przy wręczaniu przesyłek. A ndrze j 
nie spodziewał się lis tu , bo i  od 
kogo —  nie ma żadnych b liskich , 
rodziny.

A le  cóż to? — listonosz zatrzym ał 
się przy jego leżaku, tw arz  m u pro­
m ienie je  —  pan Lemiech — m ówi 
powoli i uroczyście —  paczka...

Rozwiązywał szybko, n iec ie rp li­
w ie, supły ani rusz nie chcia ły się 
rozplątać — palce pewnie zgrabia­
ły.

O dw iną ł papier —  grube zeszyty 
wypełn ione starannym  pismem: no­
ta tk i z m ateria lizm u dialektyczne­
go, no ta tk i z b io logii, no ta tk i z 
chemii. Za jrza ł do pierwszego, prze­
rzuc ił k ilk a  kartek — każdy w yk ład  
pisany innym  charakterem  —  w i­
docznie no tow a li wszyscy —  cała 
grupa.

Tu, pod spodem, jeszcze coś ma­
łego, zawiniętego w  papier — cóż 
do pioruna — piesek, łac ia ty  pie­
sek uszyty z ko lorow ych gałgan­
ków, oczy z ko ra likó w  i  ogonek — 
ja k i śmieszny, z pom ponikiem . Cóż 
oni? Na dnie lis t.

—  Panie M ichalak, papierosa, 
koniecznie.— N ie zważając na zakaz 
adm in is trac ji pa lił zaciągając się 
d ług im i haustam i dym u, ja k  czło­
w iek  spragniony.

V
Chodził d ług im i krokam i po po­

ko ju  —  od d rzw i do okna i  z po­
w rotem , tam  i z powrotem.

—  Smarkacze, cholera, sm arka­
cze, kto  by pomyślał, smarkacze — 
wspan ia li smarkacze — spogląda) 
tk liw ie  na gałgankowego pieska 
stojącego na oknie — smarkacze...

M ichalak leżący w  łóżku i  czyta­
jący książkę nie w y trzym a ł wreszcie: 
— „T e “ , nowonarodzony, może byś 
tak  poszedł do parku ja k  chcesz 
marsze ćwiczyć — uśmiechnął się.

— Żebyś pan w iedział — w y­
krzykną ł praw ie radośnie, Por­

w a ł za palto, nie dopią ł guzików. 
G łośn ik zachrypiał, a potem roz­
legł się głos spikera:

—  Przypom inam y, że jhż  za dzie­
sięć m inu t rozpocznie się w  św ie tli­
cy zebranie delegatów paw ilono­
wych, obecni będą przedstawiciele 
dyrekc ji, p a rtii i ZMP. Zapraszamy 
do udzia łu w  zebraniu wszystkich 
chętnych kuracjuszy.

— Żebyś pan w iedział, że pójdę 
— rzuc ił M icha lakow i — i zbesz­
tam  za te beznadziejne szlagiery w

Trzynaście czapek

P o zawarciu roze jm u przyby ł 

na Unię dem arkacyjną p ie rw ­

szy transport północno - kore­

ańskich i  chińskich jeńców  w o­

jennych, powracających z am ery­

kańskich obozów. Wówczas tym  

któ rzy ich oczekiw a li —  a b y li to 

członkowie mieszanej kom is ji ro- 

zejm owej, lekarze , p ie lęgn ia rk i, 

delegacje ludności i  A rm ii W yzwo­

leńczej —  ukazał się obraz, które­

go z pewnością n ik t  z n ich tak  ła­

two nie zdoła zapomnieć.

Jeńcy w  łachmanach, wychudze­
n i, brudn i, wśród n ich  chorzy  i 

rann i (b y li to obozowi rann i, gdyż 

jeńców, którzy ran n i dostali się do 

n iew o li, w ym ieniono ju ż  dawniej) 

opuszczali w  głębokim  m ilczeniu  

ciężarówki, k tó ry m i ich p rzyw ie ­

ziono. W m ilczeniu u fo rm o w a li ko­

lum nę, w  m ilczeniu przemaszero­

w a li przez lin ię  dem arkacyjną  
przy czym skrzyd łow i pierwszych  

szeregów nieśli, wyciągnąwszy ra ­

miona, trzynaście pogniecionych 

czapek w ojskow ych. B y ły  to, ja k  

podawano sobie z ust do ust, czap­

k i ich  towarzyszy, k tó rych  Am e­

rykan ie  gardząc w sze lk im i p rzyka­

zaniam i człowieczeństwa w ym or­

dow a li w  obozie jeńców w ojennych  
na wyspie Jon-czo. Czapki te  — 

to jedyne, co z ich dobytku udało 

się uchronić przed chc iw ym i łapa­

m i strażników .

Podają, że św iadkow ie tego po­

chodu —  mowa oczywiście o Ko*

rys  Jerzy C w ie rtn ia

radiowęźle, za robienie parodii I  
pracy ZM P-ow skie j, za to, że lu ­
dzie się nudzą zamiast żyć po lun 
dzku, żebyś pan w iedział, ja  im  po­
każę, że można żyć z sensem, na­
wet tu, w  sanatorium , ja  im  poka­
żę!...

Trzasnął d rzw iam i aż zadźwięcza­
ły  szyby. M ichalak przechylił tw arz  
w stronę okna — aleś go ruszył, ty  
psie szmaciany, aleś go ruszy) pies­
ku — be, he, he. I znowu zagłębił 
się w książce.

reańczykach i  Chińczykach  —  nie 

m ogli powstrzym ać łez. A le  podob­

no nawet o ficerom  i  sprawozdaw­
c o m  -najbogatszego i  najOarctz-r.j

barbarzyńskiego k ra ju  św iata gu­

ma do żucia na ten w idok niejak< 

zastygła m iędzy zębami. S ta li 
zmieszani dopóki ko lum na była  

widoczna, a Ich szczęki, zawsze 
ruch liw e, zawsze m ielące gumę, 

tym  razem zatrzym ały się ja kb y  

zakitowane...

Najlepsza książka

P ewien now o jo rsk i m ak ie t 

giełdowy, zaabsorbowany 
ty leż śmiałą, co In tra tną  

spekulacją zniżkową, zapom niał 

rozejrzeć się w  porę za prezentem  
dla swej, rów no przed rok iem  za­

ślubionej,. trzec ie j m a łżonk i, p rzy­

szłej spadkobierczyni znacznego 

m ajątku. W te j opresji spyta ł swo­

ją  sekretarkę, co by można było  
jeszcze kup ić w  osta tn ie j chw ili, 
n im  w ró c i do domu.

— Jak się pan zapatru je na pla-' 

tynow y zegarek, z tych nowych? 

— zapytała sekretarka.

G-iełdziarz z żalem pokręc ił gło­
wą.

— Nic z tego. Dostała go na Bo­

że Narodzenie.

— W ta k im  razie niech pan po-, 
daru je  je j złotą zapalniczkę.

— K iepsk i pomysł, już ma — 

brzm iała stroskana odpowiedź.



J E FZY  T IM OSZEW ICZ

(Korespondencja  z M o s k w y )
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J
uż dawno ściem niło Się nad 
‘ Moskwą, w  górze na wieżach 
K rem la  goreją czerw ienią 
rub inów  pięcioram ienne gw ia­
zdy. Cały Krem ! osnuty sreb­
rem  zim y. Śnieg sypał ma­

le ń k im i p ła tkam i, błyszczącymi w 
św ietle lam p jak  cekiny. A le jk i w y ­
sadzone św ierkam i, pokryte  b ia łym  
puchem... wszystko to, wraz z żół­
tym i m uram i krem low skich  zabu­
dowań spraw ia ło wrażenie bajko­
w e j legendy. Lecz to nie bajka, a 
najp iękn ie jsza z rzeczywistości, od­
dana m łodemu pokoleniu — wycho­
wankom  kom unistycznej p a rtii, 
k tó rym  dziś K rem l o tw orzy ł swe 
gościnne pokoje.

K iedy  m oskiewska prasa donio­
sła, że 1 stycznia 1954 roku odbę­
dzie się noworoczna cho inka i bal 
m askowy, organizowany w  pała­
cach K rem la  dla m łodzieży radziec­
k ie j przez Kom ite t. C entra lny K om - 
somołu i  Z w iązk i Zawodowe, ma­
rzy liśm y o tym , aby znaleźć się 
w śród zaproszonych gości, w  salach, 
gdzie każdy krok  jest żywą lekcją  
h is to r ii. B aw ić się, śpiewać i tań ­
czyć w raz z o lb rzym ią  studencką 
rodziną praw ie  wszystk ich narodo­
wości.

'l I  oto otrzym ałem  zaproszenie. 
K o ło  Spaskie j bram y spotykam  je­
szcze k ilk u  naszych studentów i  
razem, w  ludow ych strojach, uda­
jem y się na nasz m łodzieżowy bal.

Idziem y za przewodnikiem , z da­
la dobiega wesoły gw ar rozbawio­
nej już sali i melodia krakow iaka.

O tw ie ra ją  się przed nami karty  
h is to rii. S tary i Nowy K rem l. 
K rem l carów i K rem l w ładzy ra­
dzieckie j. PO tych komnatach, gdzie 
stąpali bojarzy... przeszedł rok 1917. 
Od przeszło 36 la t K rem l stał się 
symbolem, czymś nierozerwalnie 
związanym  z Moskwą, z władzą lu ­
du, z w ładzą Rad. W tych kom na­
tach m ieścił się sztab państwa i 
pa rtii, tu żył Lenin i S ta lin , po je­
go piacach chodzili wodzowie re­
w o lu c ji; Dzierżyński, Frunze, K a li­
n in , S w ierd łow . Koło jego m urów  
w  czasie ciężkich dni O jczyźnianej 
W ojny przechodzili żołnierze Czer­
wone j A rm ii,  udając się na fro n t. 
Tu by ł w  czasie X IX  Zjazdu to­
warzysz B ierut.

Przechodzimy przez piękne sale 
Jerzego (Gieorgia) W łodzim ierza 

' (W ład im ira), w k tórych ustawiono 
o lbrzym ie cho inki. W lustrach odbi­
ja ją  się kolorowe św ia tła  lamp, sze­
roką, taneczną fa lą p łyn ie  w okó ł 
nich m łodzież z całego nieom al 
świata.

O rk iestra  W ojskow ej A kadem ii 
im . Frunzego gra na przem ian; u - 
kra ińskiego hopaka, polskiego ma­
zura, poloneza, gruzińską lezginkę.

Ściany tych pałaców nie w idz ia ­
ły  jeszcze w  swej h is to r ii ty le  m ło­
dzieży, rozśpiewanej i  radosnej.

Część K rem la  to o lb rzym ie  m u­
zeum. Tam  prowadzi nas przewod­
n ik . N a jp ie rw  do muzeum broni i 
podarków carskich tzw. „O-rużejnoj 
pa taty“ , gdzie zachwycają nas rzeź­
by i arcydzieła snycerskie, w ykona­
ne przez na jw iększych m istrzów  
świata. B roń opraw na w  złoto i 
drogie kamienie... trudno wszystko 
ogarnąć wzrokiem .

„G ranow ita  pa ła ta“  w ita  nas 
św iatłem  wszystkich barw  tęczy. 
O lbrzym ia sala, k tó re j f ila ry , gzym­
sy, ściany i dekoracje świecą wszy­
s tk im i odcieniam i czer-wieni, b łęk i­
tu , czerni i zieleni, wszystkich dro­
gich kam ien i, ja k ie  zna jdu ją  się w  
przebogatych radzieckich kopaln iach 
U ra lu  i S yberii.

P iękna jest a rch itek tu ra  K rem la  
i  przepych soborów „U sp ien sk ij“  1 
„B łagow ieszczenskij“ , k tó re  pozo­
stały tu jako zabytk i historyczne 
świadczące o w ie lk ie j ku ltu rze  na­
rodu rosyjskiego.

Na dziedzińcu grom adzim y się 
koło sławnego „Cara —  ko łoko ła “  
(car — dzwon) oraz olbrzym iego 
„C a r —  puszki“  (car —  działo).

A le  trzeba wracać na salę zaba­
wy. Zebranych w ita  sekretarz M os­
kiewskiego K om ite tu  Kom som ołu 
tow  Daw ydow . D ługo nie  m ilk n ą  
oklaski i różnojęzyczne o k rzyk i na 
cześć Kom unistycznej P a rtii i  Ra­
dzieckiego Rządu.

W  im ien iu  m łodzieży dzięku je 
P a rtii i Rządowi m łoda m oskiew­
ska przodownica pracy i now ato r- 
ka — Kotowa.

Rolegają się dźw ięki m uzyki —  
rozpoczął się W ie lk i Koncert w w y­
konaniu najlepszych artys tów  Mos­
kw y. Potem wszyscy śpiewają wraz 
z artystam i. A le  oto po jaw ia ją  się 
postacie z g łow am i ptaków  i zw ie­
rząt — to początek w ie lk iego balu 
maskowego. Rzuca się w oczy róż­
norodność narodowych s tro jów  
wszystkich narodów Zw iązku Ra­
dzieckiego i państw dem okracji lu ­
dowej.

Błyszczą w ia n k i i  kolorow e w stą­
żki U kra inek, m ienią się serdaczki 
naszych K rakow ianek, a wśród 
nich biele ją d ług ie  suknie G ruz i- 
nek podobne do bia łych szczytów 
ich rodzinnych gór pokry tych  śnie­
giem.

Już dawno na Spaskie j w ieży 
krem low skie ku ra n ty  w yb iły  pół­
noc, a z pałacowych okien na osy­
pane śniegiem ogrody p łyn ie  śpiew 
i muzyka. To m łodzież baw i się 1 
śpiewa, to radość szczęśliwego po­
kolenia w ita  N ow y Rok.

Taka radość i  szczęście są n ie ­
zbędne, ja k  chleb i  powietrze. W 
n ie j zawiera się poezja, bez k tó re j 
trudno żyć i pracować —  ja k  po­
w iedzia ł radziecki pisarz —  Pau- 
stowski,

Z B IG N IE W  O PAŁKA

Hustr. JERZY CWIERTNIA

RY C P O W IE S C I
—  Wobec tego może książkę?

—  Książkę też ju ż  ma.

Gdy m ó w ił te słowa, n ie w ą tp li­

w ie  m ajaczył m u przed oczyma 
pałac bankow y M anufacturers  
T rus t Com pany, zbudowany oczy­
wiście w  s ty lu  g reckie j św ią tyn i, 

a zna jdu jący się niedaleko giełdy. 

Bow iem  ze szczytu te j bu do w li o l­

b rzym ia  reklam a, lite ra m i o roz­

m ia rach dorosłego mężczyzny, głoJ 

s iła  lap idarną mądrość: „Najlepsza  

książka  —  to tw o ja  książeczka

cego stanow isko k ie ro w n ika  -  ju ­

n io ra  pewnego przedsiębiorstwa  

pogrzebowego i  będącego człon­

k iem  zarządu Izby  H and low ej. 

Osoba, od k tó re j in w a lid a  o trzy ­
m ał ową tabliczką, z pewnością bę­

dzie mogła udzie lić  żądanej in fo r ­

m acji.

, T ak  też się stało. Mac Laugh lin  

przedstaw ił się ja ko  autor pom y­

s łu  i  ośw iadczył dz ienn ikarzow i 

że Izba zam ów iła około 200 sztuk  
wspom nianych tab liczek i  rozdzie li­

lorowego). Otóż ów m iody M a la j-  

czyk na pytanie , czy w ie, ja k i go 

czeka w yrok , odpow iedzia ł: Ow­

szem, ta k i sam, ja k i on, oskarżo­

ny, ju ż  za k ilk a  la t zam ierza w y ­
dać na sędziego.

S ir M alco lm , bardzie j zaniepokoi 

jo ny  i rozgniewany spokojną pew­

nością, cechującą tę odpowiedź 
niż je j treścią, zapom niał się tak  

dalece, że zerwawszy się z krzesła 

w brew  w sze lk im  fo rm om  i  zwycza­

jom , w rzasnął na tuby lca :

_  A je ś li cię każę rozstrzelać, 

ła jdaku  jeden?

M  Orla jeżyk odpowtedźiał z tak im  

samym  spokojem, co przedtem, a 

nawet uśm iechnął się:
—  W ta k im  razie w y ro k  na Wa­

szej Wysokości zostanie w ykonany  
przez jednego z m oich braci, 

w szystk ich  nas przecież nie może­

cie wystrzelać, bo czyim  potem  i 

k rw ią  żyw ilibyśc ie  się  w  tym  kra­

ju?

Z niemieckiego przcl. D. Dąbrowska

„D om ek z k a r t“ — S film o w ane p rzeds taw ien ie  
sztuki E m ila  Zegad łow icza w  T ea trze  W spółczesnym  
w W arszaw ie  Scenopis: E. A xer i S. W ohl R eżyseria: 
E. A xe r Zd jęcia: A. A ncut P ro d u kc ja : W y tw ó rn ia  
Film ów F a b u la rn yc h  i W y tw ó rn ia  F ilm ów  D okum ental 
nych.

Na e k ra n y  k in  po lskich  
w szedł w  ostatnich  
dniach now y film  p ro  
d u kc jl po lskiej będą­

cy e k ra n iz a c ją  zn a k o m ite j 
sztuki Em ila Zegad łow icza , 
w ystaw ion e j w  P aństw o­
w ym  Tea trze  W spółcze­
snym  w  W arszaw ie . P ra ­
p re m ie ra  „D om ku z k a r t “ 
w  m a ju  1953 r . stała się 
w ie lk im  w yd arzen iem  a rty  
stycznym , podkreślonym  
Jeszcze p rze z  p rzy zn a n ie  
zespołow i T ea tru  W spół­
czesnego N agrody Pań­
s tw ow ej. S ztuka Zegadłow i­
cza, k tó re j a kc ja  obejm u je  
ostatn ie dn i is tn ien ia  Pol­
ski „m o c ars tw o w e j“ — jest 
n iezw yk le  ostrym  pam fle- 
tem  po litycznym  na w ład ­
ców san acy jn ych . P rz e j­
rzystość ideowa, ja skraw e , 
pełne pasji ś ro dk i a rty s ty ­
czne sz tu k i — s taw ia ją  ją  
w rzęd z ie  n a jzn ak o m it­
szych polskich d ram ató w . 
Nie z a trz y m u ją c  się d łużej 
p rz y  sztuce (POPROSTU  
d ru k o w a ło  dw ie  recenzje: z 
w arszaw sk ieg o  i rzeszow ­
skiego przeds taw ien ia) — 
p rze jd źm y  do nowego f i l ­
m u.

Na w stępie m usim y  
s tw ie rd z ić  og ro m n ą  donio­
słość społeczną s film ow a­
n ia  „D om ku  z k a r t“. M im o  
znacznego rozw o ju  tea­
tró w  tereno w ych I ich 
działalności ob jazdow ej — 
te a tr  n ie zaw sze jeszcze  
do ciera  tam , gd zie  film . 
Poza tym  m asow a k u ltu ra  
te a tra ln a  w  Polsce nie jest 
Jeszcze z ja w isk iem  pow ­
szechnym  I f ilm  m a  zn a ­
cznie w iększy  k rą g  o d b io r­
ców. Obecnie ta św ietna  
sztu ka , p rze z  p rzen ies ien ie  
je j na e k ra n , stan ie  się do­
stępna szerok im  rzeszom  
w idzów .

„P rzen ies ien ie  na e k ra n “ 
— jest zagadn ien iem , k tó ­
rem u  ostatnio sporo m ie j­
sca poświęca k ry ty k a  f i l ­
m ow a i te a tra ln a . Nie w d a ­
jąc  się d o k ład n ie j w cie­
kaw e zres ztą  sp raw y  p rze ­
c iw nych  sobie obozów —

film o w ego  I tea tra ln eg o , 
m ożem y sposób przenoszę  
nia d ra m a tu  na » k ra n  po­
dzie lić  na c z te ry  katego rie :

1) — S film o w an ie  jedne­
go ze s p ek tak li d an e j in 
scen izacjl te a tra ln e j. Ope 
ra to r  z n a jd u je  się po p ro ­
stu na sali i n ierucho m ym  
o b iektyw em  (bez zb liżeń) 
n a k rę c a  p rzed s taw ien ie . Z 
p u n k tu  w idzen ia  film u  jest 
to  sposób zup e łn ie  nie- 
tw ó rc zy . D la te a tru  film  
ta k i m a znaczen ie  doku  
m e n ta rn e , a le  też dość 
w ą tp liw e j w artośc i: s film o ­
w ana  z d a leka  k re a c ja  a k ­
to rs ka  nie jest w pełn i u- 
trw a ło n a . 2. — „ E k ra n iz a  
c ja “ t j .  s film ow an y  spek  
ta k i z uw zg lędn ien iem  spe­
cyficzności film u : zb liżen ia , 
ru ch liw ość  k a m e ry , deko­
ra c je  film o w e  itp .

3. — „ U film o w ie m e “ sztu  
k i (te rm in  K. T. To ep litza ). 
Tu pu nk tem  w y jś c ia  nie 
jes t p rze d s taw ie n ie . Reży­
s er trz y m a ją c  się w ie rn ie  
teks tu  d ra m a tu  w ychodzi 
poza ra m y  zakreś lon e  
p rze z  a u to ra , no w ym i u ję ­
c iam i w zbogaca, ro zs zerza  
akc ję  s z tu k i. K lasycznym  
p rz y k ła d e m  Jest n iedaw no  
o g lą d a n y  „ R e w iz o r“ z re a ­
lizo w a n y  p rz e z  P ię tro w a .

4 . — O statni w reszc ie  
sposób — to a d a p ta c ja  f i l ­
m ow a. P rz y  ba rd zo  dow ol­
nym  obchodzen iu  się z 
tekstem  s ztu k i, a le  w  o p a r­
c iu  o n iego  pow staje  sce­
n a riu s z  f ilm u , k tó ry  nie­
m a  nic w spó lnego  z  tea­
trem  (H am let).

W id z im y  w ięc, ze dla  
te a tru  na jw artośc io w szym  
sposobem jes t e k ra n iz a c ja , 
dla f ilm u  „ u film o w ie n ia “ 
(adap tac ja  k lasykó w  jest 
rzeczą  ryzy k o w n ą ).

D e b iu tu ją cy  w  film ie  
zn a k o m ity  re ż y s e r w a r ­
szaw ski, E rw in  A x e r, 
ze k ra n iz o w a ł s pek tak l w a r  
szaw ski „D om ku  z k a r t “ w  
sposób tw ó rc zy  i in teresu  
jący . R eżyser s film ow ał 
p rzeds taw ien ie  w y k o rzy  
stu jąc w szystk ie  m ożliw o-

ści techn iczne  f ilm u  Oczy­
w iście p rzy  ta k im  ujęciu  
zostały za ta rte  te a tra ln e  
cechy p rzeds taw ien ia , zw ła ­
szcza w g rze  a k to rs k ie j. 
W zbogaca to sztukę o li­
czne, często nieoczekiw ane  
m om en ty. Na p rzy k ła d  czę­
ste w  film ie  zb liże n ia
(ru c h liw a  kam era!) w ydo­
b y w a ją  c iekaw e e fek ty  g ry  
a k to ra  (np.: ów k a p ita ln y  
szczęśliw y, m a rzy c ie ls k i 
uśm iech p re m ie ra , gdy w y ­
licza jąc  cnoty sanacyjnego  
ob yw ate la  — m ów i o... 
m alow an iu  płotów ), Dosko­
nale w ychodzą m onolog i — 
reżyser oam ięta jąc  o ob ie­
k ty w ie  stosował s ro dk ł 
e ks p re s ji a k to rsK ie j, a z b li­
żen ie  sp raw ia , że a k to r  
o d d z ia ły w u je  ró w n ie  s iln ie  
ja k  tekst. Stąd k re a c ja  
B iałoszczyńskiego na e k ra ­
nie jest pełn ie jsza i bogat­
sza. To samo m ożna pow ie­
dzieć  o pozostałych ro lach . 
Pom ysłow o s film ow an a jest 
scena „danc in gu  pod bom ­
b a m i“ * — e fek t jest zr.acz- 
nie s iln ie jszy  n iż w tea ­
trz e . N atom iast o d w ro tn ie  
dzie je  się ze sceną napa ­
du na red ak c ję : to co w  
te a trze  Jest n iezw yk le  s il­
ne, n ieo czek iw an e, w f i l ­
m ie , gdzie  tak ie  b ru ta ln e  
e fek ty  nie są now ością — 
trac i na n a s tro ju .

W rę cz  św ie tn ie  w ypad ła  
scena na p o ste runku  Za 
oknem  m ig a ją  auta  uc ieka ­
jących  zd ra jc ó w  narodu . 
221, 222- 2 2 3 . . uczy je ­
den z po lic jan tó w , k tó ry  
za d a tko w a ł ju ż  fu rm a n k ę , 
bo om  „zaw sze za  rz ą ­
d em “ .

Scena in sp ekc ji „ w ie ją ­
cego“ p rze z  Zaleszczyki 
S ław o ja -S k ładkow skiego  to 
arc y d z ie ło  kunsztu  li te ra ­
ckiego, reżysersk ieg o  i a k ­
to rskiego , Film  nic m e za­
tra c ił z tych w artośc i. 
Szkoda ty lk o , że usunięto  
g ro tesko w ą  scenę z ad iu ­
tan tem .

M ożem y ża łow ać, że 
A x e r  nie pokusił się o u- 
f ilm o w ie n ie  sztuk i Zegadło­
w icza . Zabieg ta k i, ła tw y  
do do ko nan ia  na tym  d ra ­
m ac ie , w zb ogac iłb y  nie­
w ą tp liw ie  f ilm , k tó ry  aż się 
prosi np. o sceny tego ro ­
d za ju : n u m e r gazety  z a r ­
ty ku łe m  Sztorca  na m ie ­
ście, zd jęc ia  (choćby doku - 
m en tarn ę ) z czasu w ^ jny , 
pa n ika  na szosach, ko lu m - 
hy' a u t u c ieka jącego  rząd u  
i Sztorc  konw ojo w any od 
po ste ru n ku  do po ste runku .

To je d n ak  w ychodziło  
poza z a m ie rze n ia  A x e ra , 
k tó ry  i tak  z ro b ił dużo: u 
do w od n ił, że m ożna w spo­
sób in teresu jący  film o w ać  
p rze d s taw ie n ia  te a tra ln e , 
że m ożna p rz y  oom ocy mi 
m u udostępnić na wyćnt 
r ie js z e  osiągn ięc ia  pol­
skich tea tró w .

bankowa".

Kraina uśmiechu

się in w a lid a  z d rug ie j w o jny  śuna- 

tow e j, ślepy, o mocno zniekształ­

conej tw arzy, sprzedający koronk i 

klockowe własnego w yrobu . Spra­

w i ł  on silne wrażenie w yw o łu jąc  

uczucia zarówno nieprzyjem ne ja k  

i  m iłe  — a te ostatnie dzięki me­

ta lo w e j tabliczce, k tórą  nosił na 

piersiach. Tabliczka ta, ozdobiona 

dw iem a gw iaździs tym i flagam i, o- 

patrzona była  bowiem  godłem  

Iz b y  H and low ej dla m łodszych kup ­

ców  i  napisem: „M og ło  być go­

rz e j“ .

In w a lid a , zapytany przez spra* 

Wozdawcę gazety „S ta r“ , w  ja k i 

sposób, zdobywa się na ty le  hu­

m oru , by móc wznieść się ponad 

swoje nieszczęście — nie w iedzia ł 
początkowo, co odpowiedzieć. 'Wre­

szcie skierował reportera do nie­

jak iego  Mac Luuyh lina , za jrnu ją-

ła  je  pom iędzy w szystk ich  handla­

rzy u licznych, k tó ry m  obrażenia 

odniesione w  w o jn ie  nie pozw ala ły  

na p raw dz iw y uśm iech; w  ten spo­

sób Izba dala okaleczałym  moż­

ność w yw o łan ia  uśmiechu na tw a J 
rzach kupu jących; tą pośrednią dro­

gą um o ż liw iła  im  spełnienie p ie rw ­

szego i najważniejszego przykaza­

n ia  przy obsłudze k lien ta : „K eep  
sm iling "  — „U śm iecha j się wciąż“

jakiego rodzaju ufność!
■ w w  i  Singapurze schwytano p i 

W  wnego młodego M alajczy  
ka na roz lep ian iu  ulote  

A rm ii W yzwoleńczej. Postawion  

go przed b ry ty js k i sąd kolonialni, 
przed oblicze sędziego S ir Ma 

colma O'Shaugnessy. (Sprawozdań 
ca „S tra its  Settlem ents Times 

którem u zawdzięczamy w iadom oi 

o tym  zdarzeniu, podaje nam ty lk  

nazw isko sędziego, natom iast o: 

kurzonego określa jedyn ie  nazw 
„ tu b y le c “ , ponieważ chodzi o k(

J  Ç  u i

(Dokończenie ze str. 1-ej)

zrobicie. Nauczycie lka jestem stara i 
w iem , że młodość zawsze jest głu­
pia. M y starsi to byśmy chcieli po­
w o li, nie tak od razu. M y  to i  pro­
boszczowi świeczkę i d iab łu  ogarek 
— byle spokojnie.

Trochę te w yw ody zdenerwowały 
go, szczególnie z tym  „ogark iem “ , — 
ale jeszcze us iłow ał tłum aczyć, że 
przecież nie zawsze młodość je s t  
głupia... Przerwała mu dowodząc, 
że w końcu przyjdą przecież do opa­
m iętania, a w tedy i z Bogiem prze­
staną się wadzić.

— A o spółdzielni to  nawet nie 
m ówcie ludziom, nie bardzo tego 
lubią słuchać, jeszcze na zabawie — 
dodała.

Tymczasem ludzi było coraz w ię­
cej. Z rob iło  się cieplej. S ta li g rupka­
mi. Coraz to kogoś poryw ało do 
tańca. Wszyscy w iedzie li już, że na 
zabawę przyjechali studenci i  że 
będą śpiewali.

Trzeba było się ostatecznie zde­
cydować. Za dw ie  godziny pociąg 
z powrotem . A le  program  należało 
zmienić. Referat, nad k tó rym  ty le  
pracow ali, powędrował do kieszeń) 
niedoszłego prelegenta. Ten ode­
tchną! z ulgą. Nic dziwnego, nie 
nauczył się go jeszcze i m usiałby 
czytać. Zostały piosenki, wiersze w 
w ykonan iu  Hanki Czarneckiej, mo­
nolog, skecz o p lotkarkach... i cała 
nadzieja w  konferansjerce W ładka 
Greszczenko.

N ik t  me zauważył, że na salę we­
szła in s tru k to rka  z Zarządu Powia­
towego. Teraz już  nie była potrzeb­
na. N ie dość, że n ic nie przygotowa­
ła, to jeszcze z jaw ia  się dopiero te­
raz.

Towarzyszka Franciszka, zarum ie­
niona od chłodu, usiłowała coś t łu ­
maczyć. Przecież m ia ł być przewod­
niczący gminnego kola ZM P, m ia ł 
przyw itać. Jest zdenerwowana, N ic 
się nie składa,

W śród grupk i m łodych m ignęła 
je j czupryna przewodniczącego. 
Przez m om ent spotkali się oczyma. 
Zanim  przedarła się przez tańczące 
pary, d rzw i buchnęły kłębem pary 
i ty le  go w idzia ła. ■

W róciła zniechęcona. Może i słusz­
n ie  czują żal? A le gdyby w iedzieli 
ja k  tu  jest, może ła tw ie j byłoby im  
zrozumieć. N:e zdejmowała nawet 
płaszcza. Zmęczone nogi nie rw a ły  
się do tańca. Gdyby tak  usiąść 
gdzieś spokojnie...

Tymczasem W ładek dokonyw ał 
cudów, bawiąc w idow nię „artosow- 
s k im i“  dowcipam i. Sala głośno bila 
brawo za piosenki i wiersze H anki, 
za skecz Damki i Irk i.  Jednak nie­
pokoiło  coś nieuchwytnego, coś jak  
robak toczący ścianę domu. Wszyscy 
czegoś oczekiwali.

P iękne s tro fk i wiersza o spółdziel­
czości t ra f i ły  na zimną ścianę źle 
ta jone j obojętności... Przeszło. Na­
stępne pukty program u znowu za­
grza ły ręce oklaskam i.

B yło  coraz cieplej. Mróz, k tó ry  
chw yc ił z wieczora i w ym alow ał f i ­
ran k i na szybach, skapywał brudny­
m i k rop lam i na podłogę. Do w ychu- 
chainych okienek przylgnęły ciekawe 
oczy. Ludzie, k tórych niezbyt ciągnę­
ło na salę, k rąży li wokoło remizy, 
czekali końca, Bufetu przecież nie 
można by ło  jeszcze wstaw ić, a na 
po litykę  n ikom u się nie spieszyło.

*
Trochę milcząco opuszczali świe­

tlicę. W  końcu i baw ić się razem 
było trudno, brakow ało tem atów do 
rozmowy.

Zaraz od progu pow iało śnie­
giem i  m roźnym  powietrzem. 
B rnę li w  stronę szosy, a potem do 
stacji. Przez idącą fa lam i śnieżycę 
św iec iły  jasno do połowy odmairznię- 
te okna, na których tańczyły cienie 
w ta k t głośnej m uzyki. W ia tr prze­
gania ł ciężkie od śniegu chm ury,

rys Jerzy Cw iertn ia

przysłan ia jąc co chw ilę  księżyc. Ro­
mantyczna i trochę niesamowita 
noc. Hanka w  m yśli recytu je  w ie r­
sze. Jest zadowolona, poznała wieś— 
ja k  sądzi. Tak serdecznie p rzy jm o­
w a li je j recytację...

Na stacji i w  pociągu znowu po­
p ra w iły  się hum ory. Harm onia i 
śpiew przyciągały pasażerów. Wa­
gon rozśpiewał się. S tukot kó ł w y­
b ija ! tak t.

Franciszka, in s tru k to r Zarządu 
Powiatowego, z trudem  podnosiła 
zmęczone pow ieki. Ile  k ilom etrów  
przebrnęła dziś zaśnieżonymi droga­
mi. Orni w racają wesoło, nibv zro­
b ili swoje i koniec. Nie zauważyli 
nawet posępnego m ilczenia, gdy 
padło słowo — spółdzielnia, N ić me

wiedzą, że kolo zelempnwskie w łaś­
c iw ie  rozpadło się A -półdz elnia? 
Tu chyba najciężej. Z bvt wcześnie 
zaczęli z tą spółdzielnią Co ? tego, 
że nie ma miedz kiedy ludzi dzielą 
stare sprawy Pospieszyli się, chcieli 
dobrze i co z ego wyszło?

T rudno jest. Trzeba ju tro  wrócić 
1 pojutrze... |

*

Zbyszek Podworski, organizator 
grupy, opart czuło o chłodną szybę. 
Za oknarm uciekały rozmazane cie­
nie slupów i zrównane śniegiem po­
la. Jak czas.

Jutro  ćwiczenia, zaczyna bvć go­
rąco, wnet pierwszy egzamin. A tu 
trzeba by przedyskutować dzisiejszy 
dzień. Tak się przygotow yw ali do 
niego. Zdawało się. że wszystko pó j­
dzie jak z płatka. A przecież me 
było ła tw o tak poderwać rok do 
róbmy, aby -yskać opin ię najlep­
szego. Jednak cos nie tak wyszło 
jak  powinno. Niby torm alm e można 
posiać m eldunek o wykonaniu zobo­
w iązania, a jednak...

Rozwiązując taktyczne zadanie 
k u ltu ra ln e j grupy szturm ow ej, za­
pom nieli o rozpoznaniu. W tej ch w ili 
można powiedzieć, że mc n:e pomo­
gli, me zb liży li się do łudzi, a w y ­
cofu ją  się na „z góry upatrzone po­
zycje“ . Do N iedźw icy za jrze li jak 
in tru z i przez na wpół od ta ja łą  szy­
bę...

W oddali zabłysły pierwsze świa­
tła Lub lina . U rw a ła  się piosenka o 
W arszaw ie — wysiadam y.

...Tak, trzeba będzie usta lić, nad
któ rym  kołem obejm iem y opiekę. 
Nad tym  z przedmieścia, czy może 
nad... N iedźw icą ’  Jeszcze dziś trze­
ba zaglądnąć do skryptu. Jak szyb­
ko nadeszła sesja.

RYSZARD W IŚ N IO W S K I

P O P R O S T U  S



W  naszych kolach naukow ych
Pożyteczne „wyżytuanie się“

Grupa robocza przy Katedrze O- 
gólnej U praw y Roli i Roślin —  to 
jedna z grup Koła Naukowego przy 
zespołowej Katedrze P rodukcji Ro­
ślinne j. Powstała ona w 1951 roku 
i  liczyła wówczas ty lk o  8 człon­
ków . Na terenie m ają tku  doświad­
czalnego uczelni, w Posortach, za­
łożyła eoa ogródek botaniczny, w 
k tó rym  przeprowadzała obserwacje 
wegetacji roślin, zapoznawała się z 
m etodyką doświadczeń, zbierała ko­
lekc je  nasion i eksponatów w yko­
rzystywanych później jako m ateria ł 
dydaktyczny do ćwiczeń. Na coty­
godniowych zebraniach wygłaszane 
b y ły  re fera ty o tematyce związanej 
z doświadczalnym i pracami pnio­
w ym i.

Wśród ogółu studentów zaintere­
sowanie pracą grupy zaczęło stale 
wzrastać. Dziś grupa ta liczy już 
75 członków rekru tu jących się z II.  
I I I  i IV  roku wydz. rolnego. Z te­
go względu wprowadzono k ie ru n ­
kow y plan pracy: studenci z I I  r. 
prowadzą ogródek botaniczny, po­
głęb ia ją swe wiadomości na posie­
dzeniach swej grupy, uczestniczą 
także w  n iektórych pracach nauko­
w o - badawczych.

Lata I I I  i IV  wciągają się w  po­
czątki pracy naukowo -  badawczej 
oraz pracują nad rozw iązywaniem  
is to tnych dla terenu woj. olsztyń­
skiego zagadnień gospodarczych. 
Osiągają to poprzez prowadzoną 
pracę labo ra to ry jną  (obejmującą 
pracow nie : m ikrobio logiczną, che­
miczną, f iz y k i gleby i analiz bota­
nicznych) oraz poprzez doświadcze­
nia  połowę.

Nad całością prac prowadzonych 
przez grupę czuwa k ie ro w n ik  K a ­
ted ry  prof. d r  W ito ld  N iew iadom ­
ski, k tó ry  żywo in teresu je się pra­
cą grupy uczestnicząc często w  je j

zebraniach, dyskusjach, wygłasza­
jąc re fera ty z zakresu prowadzo­
nych przez zakład prac doświad­
czalnych itd . Na wyróżnien ie  zasłu­
guje tu także praca byłego człon­
ka tejże grupy, inż. Józefa Pora- 
dowskiego, pracow nika zakładu o- 
raz praca kol. Stefana Buczyńskie­
go.

Na jednym  z zebrań —  w  ra ­
mach zobowiązań przed I I  Z jaz­
dem P a rtii — członkow ie grupy u- 
c h w a lili,  że nawiążą łączność z ko­
łam i m iczurinow skim i na wsiach 
w oj. olsztyńskiego i udzielą im  po­
mocy przez wygłaszanie odczytów 
oraz przez zapraszanie ich członków 
na uczelnię. Postanowiono również 
pomóc przy organizowaniu gabinetu 
rolniczego w Morągu, w ykonu jąc 
dla niego szereg plansz, wykresów, 
rysunków  itp. Poza tym  członko­
w ie grupy pomogą Zakładow i O- 
gólnej Upraw y Roli i Roślin zorga­
nizować w najb liższym  czasie w 
jedne j ze wsi w o j. olsztyńskiego 
„chatę labo ra to ry jną “ . W te j to 
„chacie“  przodujący chłop i-m iczu- 
rinow cy będą m ie li możność zapo­
znać się z pewnym i pracam i labo­
ra to ry jnym i, k tó re  pozwolą im  głę­
bie j . zrozumieć n iektóre  zagadnienia 
na tury  teoretycznej i praktycznej.

Grupa robocza przy Katedrze O- 
gólnej U p raw y Roli i Roślin jest 
obecnie jedną z najczynniejszych 
grup Koła Naukowego. Dobrze po­
stawiona praca grupy, możność ro­
zw ijan ia  swych zainteresowań i 
uzdolnień — oto w a run k i, dzięki 
k tó rym  cała grupa osiąga dobre 
rezu lta ty . Praca grupy daje moż­
ność „w yżycia  się“  członkom w  ich 
pracy, daje im  jasny obraz pow ią­
zania teorii z praktyką .

W ŁA D YSŁA W  KRÓL  
WSR Olsztyn

Jeden problem  i d ira  irn iosk i
Is tn ie je  problem  o zasięgu dale­

ko - szerszym, n iż samo zagadnienie 
K ó ł Naukowych. Sygnalizowano go 
ju ż  zresztą i w  prasie (np. w „N o­
w e j K u ltu rze “  a rty k u ł „O  zw ich­
nięciu dobre j sprawy, czyli o hum a­
nistyce na U n iw ersytecie“ ). Chodzi 
o problem  zainteresowań nauko­
w ych  wśród studentów , szczególnie 
wśród studentów hum an istyk i. W 
w ym ien ionym  a rtyku le  postawiono 
m. in. tezę, że zainteresowania nau­
kow e wśród studentów  —  żywe wv 
c h w ili rozpoczynania stud iów  —  zo­
sta ją  zduszone pewną „ad m in is tra - 
cyjnością“  w  organizacji przebiegu 
stud iów .

T rudno  pogodzić się z w szystk i­
m i tezami i w n ioskam i tego a rty k u ­

łu, ale n ie  o tym  chcę tu pisać. 
Isto tn ie , duża część m łodzieży stu­
denckie j w ykazu je  tendencję do o- 
graniczania swoich zainteresowań 
barie ram i program u —  i  ani k roku 
da le j! Czy rzeczywiście z powodu 
samego nawału zajęć obow iązko­
wych? Na pewno częściowo tak. 
Jednak tak ie  stw ierdzenie nie ty lko  
nie rozw iązuje zagadnienia, ale sta­
w ia  je  poza obrębem naszych mo­
żliwości p rób pozytywnych rozw ią­
zań.

Tymczasem chodzi o znalezienie 
wyjścia z sy tuac ji już teraz, przy 
dotychczasowych programach i sy­
stemie stud iów . Zagadnienie bo­
w iem  jest zasadnicze: chodzi o w y ­
kw a lifiko w a n e  kadry, chodzi o nau­

czenie się samodzielnego myślenia, 
jednym  słowem o twórcze opano­
wanie wiedzy. A w tym  w iele mo­
gą nam już teraz pomóc nasze K o­
ła Naukowe.

Chcę m ów ić tu o pracy poloni­
stycznego Koła Naukowego na U n i­
wersytecie Poznańskim. Praca ta 
rozw ija  się nienajgorzej. Zasadni­
czy je j nu rt, to samodzielne próby 
badawcze. Prócz tego poprzez ze­
szłoroczną pracę większości człon­
ków  w  kole prelegentów przy Żarz. 
W oj. ZM P (odczyty w terenie) czy 
poprzez tegoroczny patronat nad 
M łodzieżowym  Domem K u ltu ry  w 
Poznaniu oraz tak iż  patronat nad 
kó łkam i lite rack im i tutejszych l i ­
ceów — stara liśm y się osiągać jak 
najw iększą użyteczność społeczną, 
kszta łtowanie naszej postawy ideo- 
wo-św iatopoglądowej oraz stworze­
n ie  fundam entu doświadczeń pod 
naszą przyszłą pracę pedagogiczną.

Stara‘m y się też popularyzować 
wśród studentów współczesną lite ­
ra turę poprzez urządzanie o tw a r­
tych zebrań dyskusyjnych. Te ostat­
nie jednakże nie spełn ia ją należycie 
swego zadania ze względu na zbyt 
małą frekwencję. Innym  przejawem  
braku zainteresowań jest słaba l i ­
czebność naszego Koła Naukowego, 
k tóra w w ie lu  wypadkach ham uje 
rozmach w  naszej pracy naukowej 
i  społecznej.

Jak rozwiązać ten problem? 
S tw ierdźm y to od razu — jakaś 
mechaniczna reform a — sprawy nig­
dy nie za ła tw i. Najważniejszą rzeczą 
jest postawa samych studentów. 
Chciałbym  w  zw iązku z tym  poru­
szyć dwa mom enty, k tóre m ogłyby 
przyczynić się do poprawy sytuacji 
na om awianym  odcinku: współpra­
cę ZM P  z Kołam i Naukowym i oraz 
wym ianę doświadczeń pracy w Ko­
lach Naukowych.

Jak w iadomo, organizacja ZM P- 
owska prowadzi akcję szkolenia 
ideologicznego, które zresztą często 
jest tym , czym być nie  powinno: 
dublowaniem  w ykładów  z marksdz- 
m u-len in izm u, albo powtarzaniem  
rzeczy powszechnie znanych. B a r­
dzo zaś rzadko szkolenie to jest 
w łaściwą próbą przystosowania za­
sad filo zo fii m arksistow skie j do 
konkretnego terenu, do zagadnień 
nie jednokro tn ie  alarm ująco przez 
teren ten wysuwanych.

Otóż w ydaje m i się, że jeś li cho­
dzi o przyswojenie sobie zasad my-

ślenia naukowego, to na terenie
po lon is tyk i dobrą i a trakcy jną  fo r­
mą może być oparta o s ilny  fu n ­
dament teoretyczno - lite rack i dy­
skusja nad lite ra tu rą  współczesną. 
Podobnie jeś li chodzi o rozw iązy­
wanie problem ów nowej, ksz ta łtu ją ­
cej się moralności socjalistycznej 
Dlatego uważam, że im prezy typu 
zebrań o tw a rtych  naszego Koła 
Naukowego w inny  być w yko rzysty­
wane przez ZM P w ramach akcji 
szkolenia ideologicznego.

Co Zaś do w ym iany doświadczeń 
pracy w Kole Naukowym , to chcia ł­
bym  tu przedłożyć pewną propo­
zycję P °d  adresem zespołu redak­
cyjnego POPROSTU. Chodzi o to 
ażeby POPROSTU systematycznie 
pub likow ało  m ateria ły  o pracy kół

ideowym i i wysoko k w a lifiko w a n y ­
mi fachowcami. A le  aby stud io­
wać m arksizm  - lemnizm nie w y­
starczy p iln ie  wysłuchać wykładu 
z podstaw m arksizm u - lenin izm u 
czy z ekonom iki politycznej. Trzeba 
samemu studiować, trzeba dużo czy­
tać. I tu w yp ływ a ogromna rola 
Kól Przedm iotowych i Naukowych 
M arksizm u -  Lenin izm u i Ekonomii 
Politycznej. Na naszej uczelni koła 
tak ie  już istnieją.

Do Koła Przedmiotowego z eko­
nom ii po litycznej należą stude-ne 
pierwszego roku. Pierwsze zebra­
nie tego koła było szczególnie cie­
kawe. Referat — „M a te ria lizm  dia­
lektyczny i h istoryczny metodą eko­
nom ii po lityczne j“  — pisał pięcio­
osobowy zespół referentów. Podcza-

Członkowie Koła Naukowego ch iru rgów  warszaw skie j A M  uzupeł­
n ia ją  swoją wiedzę podczas zajęć k lin icznych. K ie ro w n ik  I  K lin ik i C h i­
ru rg iczne j warszawskie j AM , pro f. d r Butkiew icz, oraz opiekun K o ­
ła, docent dr N ielubow icz, przeprowadzają z n im i w łaśnie tego rodzaju  
zajęcia.

na terenie całego k ra ju . Dotych­
czas poszczególne Kola Naukowe 
dzia ła ją n ie jako w  próżni, każde dla 
siebie, nie ma mowy o ja k ie jk o l­
w iek w ym ian ie  doświadczeń, poglą­
dów, o dyskusjach. Realizacja mo­
je j propozycji na pewno dopomoże 
do rozw ijan ia  szerszych zaintereso­
wań naukowych wśród młodzieży 
akadem ickie j.

JERZY K M IT A  
Uniwersytet Poznański

dyskusji rozw inę liśm y i uzasadni­
liśm y 4 cechy m ateria lizm u d ia lek­
tycznego, opanowując lepie j istotę

naukowego poznania. Dyskusja 
ła ciekawa i to nie ty lko  nad refe-* 
ratem, ale i na temat techn ik i w y­
głaszania referatów. Doszliśmy do 
wniosku, że pow inniśm y dojść do 
wpraw y w m ówieniu referatów.

W pracy naszego koła pomagają 
nam bardzo asystenci K atedry Eko­
nomii Politycznej: mgr. Nanys, op ie­
kun naszego koła i kol. Kuźm iński. 
Ostatnio koło nasze postanowiło 
wziąć udział w konkursie na n a j­
lepszą pracę naukową studentów i 
pomocniczych s il naukowych o pol­
skim  Odrodzeniu. Tem at pracy 

brzm i: „P iśm ienn ictw o ekonomicz­
ne polskiego Odrodzenia w odniesie­
niu do ro li m iast 1 mieszczaństwa“ .

Inaczej zupełnie przedstawia się 
sprawa z kołem m arksizm u - len i­
nizmu. M im o iż od początku roku 
akademickiego upłyńęło w ie le cza­
su, koło to me rozpoczęło sw oje j 
działalności. Prawda, Katedra M a rk - . 
sizm u-Lem nizm u dokonała z począt­
ku roku zryw u do pracy, ale skoń­
czyło się na tym , że urządzono je­
dną wystawę m ateria łów  do tezy 
„M an ifes t Kom unistyczny w 1848 
r. hipotezą naukową — obecnie pe­
w n ik ie m “ oraz, że pro f. m gr Rotaub 
w yg łos ił odczyt na tem at obecnej 
sytuacji m iędzynarodowej.

W ystawy tak ie  m ia ły być urzą­
dzane dla wszystkich przerabianych 
tez, odczyty podobne m ia ły  być w y­
głaszane co miesiąc. W szystko to 
zostało ty lk o  zaplanowane. A  prze­
cież tak  wystaw a, ja k  i re fera t, cie­
szyły się wśród studentów dużym  
zainteresowaniem. Czekamy na o- 
żyw ienie się pracy w  kole m arksiz­
m u - lenin izm u, czekamy na odczy­
ty  i  w ystaw y m ateria łów  do tez!

JANUSZ DARM AS  
WSE — Częstochowa

N ie  ty lko archeologia

Czekam y
: IX  Plenum PZPR oprócz ogrom­

nych zadań na polu przemysłu, ro l­
n ictwa i innych dziedzin naszego 
życia, postaw iło przed nam i zadanie

lepszego przygotowania się do przy­
szłego zawodu. Szczególnie pogłę­
bianie nauki m arksizm u-len in izm u 
pozwoli nąm stawać się lepszymi

JERZY STEFAN STAWIÑSKI

Z  WYSIAIWVmKAM I

Koło Naukowe S tud ium  H is to rii 
K u ltu ry  M ate ria lne j przy UP kon­
tynuu je  rozpoczętą w  ubiegłym  ro­
ku akadem ickim  pracę nad próbą 
periodyzacji najdawniejszych dzie­
jó w  ziem polskich. W  tym  roku a- 
kadem ickim  Zarząd Koła po w y­
m ianie doświadczeń z podobnym 
Kołem  Naukowym  w  K rakow ie  
w prow adził comiesięczne w ieczorki 
dyskusyjne. Na wieczorkach tych 
zapoznajemy się z nauką archeolo­
gii państw ościennych: om aw ia liś­
m y już zagadnienie grodów wcze-
s n o ś re d n io w ie c z in y c h  R u s i K i jó w -
skie j, zapoznaliśmy się z osta tn im i 
Osiągnięciami archeologii NRD i re­
w iz jon is tycznym i tendencjam i a r­
cheologii Niemiec zachodnich.

Ostatnio naw iązaliśm y kon tak t z 
kó łk iem  archeologicznym Młodzieżo­
wego Domu K u ltu ry  w Poznaniu

celem udzielenia mu pomocy. Bę­
dziemy u nich wygłaszali pogadan­
k i, zapoznamy ich z ochroną i kon­
serwacją zabytków archeologicz­
nych, pomożemy im  w  organizowa­
niu  wycieczek itp.

W  styczniu zapoczątkujemy ak­
cję popularyzatorską, którą obej­
m iem y w  m iarę naszych m ożliwo­
ści wszystkie szkoły średnie w w o j. 
poznańskim oraz jednostki wojsko­
we i zakłady pracy w  Poznaniu. 
Prowadząc tę akcję zapewnim y w 
pewnym  stopniu ochronę zabytków 
a rc h e o lo g ic z n y c h  W "“teren ie , U ęd zre - 
my stara li się również zebrać dla 
nauki polskie j więcej m ateria łów  
odtwarzających najdawniejsze dzie­
je ziem polskich.

W ŁA D YSŁA W  G ARC ZYN SKI 
UP — Poznań

Na ujjjdz;ale górniczym

Gdy wchodzim y do n iew ie l­
kiego budynku z czerwonej 
cegły, uderza w  nasze uszy 
pisk, a w nosy — niezbyt 
przyjem na woń. Pod no­
gami k łęb ią  się dziesiątki 

b iałych, żółtych, czarnych i łacia­
tych stworzeń o lśniącej sierści, p i­
szcząc i  przewracając się wzaje­
mnie. Pyszczki ich bezustannie wę­
szą, nóżki nie spoczną ni ch w ili. To 
m orskie św ink i, przedm iot doświad­
czeń Zakładu B akte rio log ii Akade­
m ii Medycznej w  Lodzi.

Budynek — nazywają go tu zwie­
rzętarn ią  —  gości nie ty lko  m oisk ie  
św ink i, lecz rów nież k ró lik i i białe 
myszy. W szystkie te zwierzęta po­
m agają pracow nikom  zakładu w  
jednym  z ich głównych zadań nau­
kow ych —  w  walce z prą tkam i 
gruźlicy.

P rzejdźm y do innego pomieszcze­
nia  zw ierzętarn i. Ustaw iono iu  nie­
w ie lk ie , blaszane kub ły , osłonięte 
od góry siatką. W każdym z nich 
przebywa morska św inka chora na 
gruźlicę. N iektóre  św ink i stara ją  
się bezustannie podważyć pyszcz­
k iem  ową siatkę. A le  są i takie , co 
siedzą osowiałe i niezdolne do w y ­
s iłku , inne zaś leżą na boku, w y ­
chudłe, o sierści bez połysku, nie 
w iadom o —  żywe czy m artwe.

* PO CO TE ZW IERZĘTA?

Zakład przeprowadza w łaśnie ba­
dania nad skutecznością nowego le­
ku, wprowadzonego już do produk­
c ji —  hydrazytu kwasu izon iko ty­
nowego, zwanego popularn ie r im i-  
fonem. Św inkom  i k ró likom  w strzy­
ku je  się w  różnej ilości p rą tk i gruź­
lic y  z ludzk ie j p lw ociny i leczy się 
je  rim ifonem  w  różnym czasie: 
jedne natychm iast po zakażeniu, 
inne w  tydzień, jeszcze inne w  m ie­
siąc później. Obserwując przebieg 
choroby uzyskuje się cenne dowody 
skuteczności leku. Ś w ink i są bar­
dzo czułe na p rą tk i ludzk ie j g ru ź li­
cy: w  ja k ich  w arunkach u ra tu je  je 
rim ifon?

Spójrzm y przez m ikroskop na owe 
p rą tk i, rozsadniki najgroźniejszej 
społecznej choroby. Na niebieskim  
pożyłkowanym  polu — to ludzka ś li­
na — u jrzym y zabarwione na czer­
wono m a lu tk ie  laseczki. A  teraz

P O P R O S T U

popatrzm y na jedną z w ie lu  pro­
bówek, starannie ustaw ionych w 
m etalowej szafie: na powierzchni 
zielonego p łynu do jrzym y piaskowe, 
dość duże p lam ki. Te p lam ki, to ca­
łe kolonie p rą tków  gruźlicy, wyho­
dowane w  zakładzie; są ich m ilio ­
ny. Jedną probówką można by zara­
zić całe m iasto! A  zielony p łyn to 
tak zwana pożywka Petragnaniego, 
która dostarcza prątkom  wszelkich 
sk ładn ików , potrzebnych do ich roz­
w o ju  — zastępuje więc po prostu 
organizm  ludzki.

A  ja k  spisuje się w  walce z gruź­
licą  'ó w  hydrazyt kwasu izon iko ty­
nowego? Za wcześnie na ostateczne 
w n ioski. N iew ą tp liw ie  jako an ty ­
b io tyk rim ifo n  powoduje rozkład 
prą tków  i zastosowany w  odpo­
w iedn im  momencie (łącznie z le­
czeniem sanatoryjnym  czy c h iru r­
gicznym) może z likw idow ać choro­
bę. K iedy i ja k  należy go stosować, 
by najskutecznie j zniweczył groźne 
drobnoustro je i p rzyw róc ił zdrow ie 
człow iekow i —  odpowie w łaśnie 
w y n ik  badań.

'» l
N IE  TY LK O  R IM IF O N

Zakład B akte rio log ii łódzkie j A M  
prowadzi prace nie ty lk o  nad r i ­
m ifonem . Ostatnio na przyk ład In ­
s ty tu t M a tk i i Dziecka zlecił temu 
zakładow i badania nad biegunka­
m i dziecięcymi.

W iem y, ile  o fia r zabiera biegunka 
dziecięca spośród kilkum iesięcznych 
niem owląt. Jak dotąd, medycyna nie 
zdołała określić z całą pewnością 
przyczyn choroby. Co w yw o łu je  bie­
gunkę u dzieci? Czy jest to w ina 
bak te rii, ja k ich  i ja k  z n im i w a l­
czyć? Na te pytania mogą w łaśnie 
odpowiedzieć m. in. prace łódzkie­
go zakładu.

Obecnie is tn ie je  już  praw ie zu­
pełna pewność, że biegunkę u dzie­
ci w yw o łu ją  drobnoustro je: są to 
tzw. pałeczki okrężnicy specjalnego 
typu. B akterie  te zna jdu ją  się zw y­
kle  w  dolnej części przewodu po­
karmowego zdrowego dziecka, w  
n iektórych zaś swoich postaciach 
towarzyszą zw ykle chorobie. Gdy 
nauczymy się skutecznie z n im i 
walczyć, z likw id u je m y znacznie 
śmiertelność niem owląt.

Trzecim , zadaniem naukowym  za­
k ładu są badania nad zmiennością

bak te rii i nad budową kom órk i bak­
te ry jne j. Badaniam i tym i zajm uje 
się specjalnie kierownik zakładu, 
prof. dr Zygmunt Szymanowski, od­
znaczony ostatnio z okazji 70-lecia 
urodzin orderem Sztandaru Pracy 
I-e j klasy za całokształt działalno­
ści naukowej.

Cóż to jest owa zmienność drob­
noustrojów? P rzypom nijm y sobie 
pałeczki okrężnicy. Otóż pod w p ły ­
wem chlorom ycetyny (an tyb io tyku 
działającego właśnie na bakterie  je ­
litowe) pałeczki te radykaln ie  zmie­
n ia ją  swój wygląd. Spó jrzm y przez 
m ikroskop: proste laseczki po „ope­
ra c ji“  niczym nie przypom inają sta­
nu pierwotnego. To już  jakaś mo­
zaika bez wyraźnych granic, jak iś  
fantastyczny wzór na m ilanow skim  
jedwabiu. A przecież to te same, 
żywe bakterie.

N ie ty lko  pałeczki okrężnicy zmie­
n ia ją  się w  ten sposób. W iele in ­
nych ba k te rii można doprowadzić 
do stanu, o k tó rym  się nie śniło 
ich odkrywcom . W niosek praktycz­
ny? Bardzo prosty i is to tny: rozpo­
znając chorobę, możemy nagle spot­
kać u chorego zupełnie nowe kształ­
ty  bakte rii, inne niż te, k tóre od 
dawna rozpoznano i określono. Jak 
daleko mogą sięgać te zmiany? Co 
w p ływ a  na zmienność bakterii?  W 
ja k i sposób zm ienia ją się poszczegól­
ne bakterie? —  Oto pytania , na któ­
re trzeba odpowiedzieć.

ZAPORY TRZEBA ŁAM AĆ

W kraczam y w  dziedzinę badań 
przyszłości. P racow ników  nauko­
wych zakładu in teresuje w ie le pro­
blemów, związanych ściśle z rewo­
luc ją  w  nauce b io logii. W  Zw iązku 
Radzieckim  wysunięto np. hipotezę, 
że kom órk i baktery jne  przechodzą 
cały cyk l rozw ojowy (stadialny roz­
w ój bakterii). Łączy się to z bada­
n iam i nad przesączalnością bakterii. 
Poprzednio uważano, że bakterie 
chorobotwórcze tym  się różnią od 
w irusów  w yw ołu jących pewne cho­
roby (wścieklizna, ospa, grypa), że 
nie przechodzą przez specjalne sącz­
k i z porcelany czy azbestu. Stąd 
klasyczny, sztywny podział: bakte­
rie, k tóre się nie da ją przesączyć 
przez sączek i  w irusy , k tóre prze­
zeń przechodzą.

Okazuje się, że wszelkie sztywne, 
klasyczne podziały nie zadowalają

naukowców naszej epoki. Podejrze­
w a ją  oni i mają na to cpraz w ię ­
cej dowodów, że is tn ie ją  stany prze j­
ściowe bakte rii, stany przepuszczal­
ne. W spomniana wyżej hipoteza ra ­
dziecka tw ie rdz i, że w drugim  sta­
d ium  swego rozw oju bakterie prze­
chodzą ze stanu normalnego do po­
staci z ia rn is te j. Jest to jednocześnie 
moment przejścia do stadium  prze- 
sączalności przez np. azbest. Nie 
wystarczy więc już  ów klasyczny 
podział; szukajm y nowych określeń 
i nowych praw.

W łaśnie pracuje nad tym  zakład. 
W szklanej kolb ie żółty, k la row ny 
płyn. To pn prostu bu lion, ty lko  
idealnie ja łow y, „u lub ion a “  pożyw­
ka bakterii. Przesączano go razem 
z bakteriam i przez azbestowy są­
czek; teraz pójdzie na 24 godziny 
do pomieszczenia o tem peraturze 
ciała ludzkiego, a później nastąpi 
chw ila  pełna napięcia dla badacza: 
zm ętniał czy nie zmętniał? Jeżeli 
bu lion zm ętniał, to dowód oczyw i­
sty, że rosną w  nim  bakterie ; bak­
terie, k tóre przesączyły się przez 
azbestową zaporę i przełamały jed­
nocześnie zaporę sztywnych, k la ­
sycznych form uł.

*
Zakład prowadzi również dz ia ła l­

ność dydaktyczną. Na ćwiczenia 
przychodzi tu praw ie 700 studen­
tów. W ejdźmy do sali ćwiczeń: do­
koła prostokątnych stołów, na k tó ­
rych umieszczono bu te lk i o różnych 
kolorach, zasiadają studenci w bia­
łych fartuchach. Przy każdym stole 
czuwa asystent — nie ma żartów, 
gdy zadajemy się z chorobotwór­
czymi bakteriam i!

Spójrzm y w raz ze studentam i na 
tablicę: cóż to za niebieski naszyj­
nik? To paciorkowce, bakterie 
szkarlatyny. A  te ciemne kreski o 
kształcie przecinka, z cienką n itką  
przyczepioną do zakrzyw ionego o- 
gonka? To v ib r io  cholerae asiatiche, 
przecinkowiec choleryczny. Dosyć!

W raz ze studentam i dezynfekuje­
my ręce lizolem i m yjem y je  do­
kładnie w  gorącej wodzie um yw al­
ni. Opuszczamy zakład, gdzie wśród 
jasnych ścian laboratorium  toczy się 
W ciszy i skupieniu zacięta walka 
nauki z groźnym wrogiem  człowie­
ka: śmiesznie m ałym i, p ry m ity w n y ­
m i • kom órkam i —  w ysłann ikam i 
śm ierci.

Na wydziale górniczym  Polit. Ślą­
sk ie j is tn ie je  7 K ó ł Naukowych przy 
poszczególnych katedrach. A więc 
praca kó ł na tym  wydziale, zgod­
nie z moją zapowiedzią w poprzed­
n ie j korespondencji,. ju ż  rozkręciła 
się. Dobrze pracuje koło e lek tro ­
techn ik i ogólnej, którego opiekunem 
jest prof. Wąsowski. Dobrze 
zaczyna też pracować znajdujące 
się pod kier. prof. Bodaszewskiego. 
kółko wytrzym ałości i mechaniki 
technicznej. Prawda, koledzy mają 
tam pewne trudności w  zrozumie­
niu  układów statycznych niewy- 
znaczalnych, ale pokonują je dzięki 
wydatne j pomocy profesora. Źle 
jednak wygląda praea przy Kate­
drze G órn ictw a. Kol. Am erek jako 
starosta kółka nie po tra fi współ­
pracować ani z profesorem, ani z 
członkam i kółka. A szkoda, gdyż 
tem atyka tego kółka jest bardzo 
ciekawa.

W kó łku  geologii złóż węgla pra­
ca idzie lepiej. Tem atyka jest p ięk­
na, a zadania są również ciekawe: 
przygotować mapy złóż węglowych 
ze stra tegrafią  zagłębi Św ina. W 
kó łku  m ie rn ic tw a elektrycznego 
pod okiem prof. Strom icha pracu­
ją koledzy z oddziału elektryczne­
go, wśród których wyróżnia się 
przodownik nauki — kol. Krzyszto-

lik . Ich tematyka związana jest ści­
śle z przemysłem. Zastanawiają się 
oni nad tak im i zagadnieniam i, jak 
np. konstrukcja  przyrządów do elek­
trycznego ważenia węgla na taśmie 
w  biegu, konstrukc ja  e lektrycz­
nych przyrządów do szukania ka- 
b l f  w kopaln i. Sporządzanie , takich 
przyrządów jest bardzo cenne dla 
górnictwa.

W kółkach mechanizacji i maszyn 
górniczych pracują koledzy oddzia­
łu  mechaniczno - górniczego. Opra- 
cow yw ują oni poważne tematy. Np. 
kol. B rudny i Francuz pracują nad 
tematem: „Zestaw ienie maszyn w y­
dobywczych e lektrycznych i paro­
w ych“ . Kolegom z tego koła bra­
ku je  w dużej mierze lite ra tu ry , ale 
prof. d r Popowicz i inż. m gr Re­
gulski chętnie im  pomagają.

Na cześć I I  Z jazdu PZPR Koła 
Naukowe w ydzia łu  postanowiły w y­
konać 6 pomysłów racjonalizator­
skich dla kopalń: „S zom bie rk i“ , 
„B ob rek“  i „L u d w ik “ . Koledzy z 
zapałem przystąp ili do współpra­
cy z racjonalizatoram i tych kopalń. 
Od nowego roku niektórzy z nas 
zaczynają pracować w brygadaeh 
racjonalizatorskich na kopalniach.

PAW EŁ KOSTORZ 
Politechnika Śląska — Gliwice

D zięk i konferencji naukoinej
Sesja naukowa K ó ł Naukowych 

na UMCS w Lu b lin ie  została przy­
jęta przez nas z entuzjazmem. By­
ła to dla nas pierwsza próba opra­
cowania zagadnień naukowych, p ró­
ba samodzielnych badań praktycz­
nych i przeniesienia ich w yn ików  
w sferę badań teoretycznych.

Konferencja  naukowa, o k tó re j 
pisało już  POPROSTU, ożyw iła  Koła 
Naukowe, w yw oła ła  szersze zainte­
resowanie ich pracą wśród ogółu 
studentów. N iektóre sekcje pow ięk­
szyły już  swój skład, ja k  np. sekcja 
ogólnej upraw y, gdzie ze szcze­
gólnym zapałem zabrali się do pra­
cy nowoprzyjęci członkowie: W ła ­
dysław K ora l i S tan isław  Mamcarz.

Koła Naukowe ro ln ików , zootech­
n ików  i w eterynarzy odpowiadając 
na apel WSR z W rocław ia podjęły 
szereg zobowiązań przedzjazdowych, 
k tóre jeszcze bardziej ożyw ią na­
szą pracę. Ożywienie działalności 
naszych kó ł widać nie ty lko  wśród 
studentów, ale również i wśród pra­
cow ników  nauki. Np. asystenci z 
Zakładu M ikrob io log ii Rolnej za­
pros ili studentów z Kola Naukowe­
go na odczyty- wygłaszane przez

nich na swoich naradach nauko­
wych, ja k  również um oż liw ili im  
branie czynnego udziału w pracach 
badawczych tego zakładu.

Duże ożyrw ienie w pracy koła 
widać też na wydziale zootechnicz­
nym. Pisane pod k ie row n ictw em  
m gr Józęfa Zięby referaty, w y jaz­
dy w teren, organizowane dyskusje 
dają coraz lepsze w yn ik i. Koło to 
ma obecnie 4 sekcje, z których na j­
lepie j pracuje sekcja żywienia 
zw ierząt i sekcja ogólnej hodowli 
zwierząt. Sekcja ogólnej hodow li 
zw ierząt przeprowadza obecnie bar­
dzo ciekawą pracę na tem at w p ły ­
wu różnej tem peratury na rozwój 
zarodka i wyłęgowość kurcząt. Cho­
dzi tu o ustalenie tak ie j tempera­
tury, która by zapewniła ja k  na j­
w iększy procent wylęgu i ja k  na j­
lepszy rozwój kurcząt.

Praca naszych kó ł jest nie ty lko  
jednorazowym  zrywem . Staramy 
się pracować systematycznie, by 
przyszła nasza konferencja objęła 
jeszcze szerszy zakres prac niż o- 
becna, a szczególnie na latach 
starszych. K A Z IM IE R Z  ORDON 
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IPPR na wyższych uczelniach
Dwa zero dla kolektyw u

^Pracownia pustoszała. K ilk u  s tu ­
dentów  pospiesznie chowało swoje 
rysunki. K toś m rucząc pod nosom 
szukał b le j tram y, k tó ra  zaw ieru­
szyła się gdizieś w masie opartych
0 ścianę o le jnych stud iów .

—  P rzy jdź koniecznie... z notait- 
kaimd z m arksizm u. Razem lep ie j 
się uczyć

Ryszard, usłyszawszy te słowa 
p rzypom n ia ł sobie o sm utnej ko­
nieczności M ieszkał rasem z trze­
ma kolegam i w  „akadem iku“  i 
w łaśn ie z n im i wypada*'* mu się 
w spóln ie przygotow ywać do za li­
czenia półrocza. „A  niech tam — 
pom yśla ł — je ś li dostanę same 
t ró jk i,  to będzie to  jeszcze jednym  
potw ierdzeniem  o „korzyściach“ 
ko lek tyw n e j n a u k i“ .

P am ięta ł dobrze, ja k  przed sa*- 
mą m aturą  grupa g im nazja lis tów  
zawalona w ie lką  ilością tem atów  
egzam inacyjnych s tw ie rdz iła , że 
pogłębienie takiego ogromu zagad­
n ień jes t m ożliwe ty lk o  w  ko lek­
tyw ie . P rzerab ia li w tedy głównie 
m a te ria ł z h is to rii. Podczas gdy 
jeden z nńch czyta ł, reszta obo­
wiązana była uw ażnie słuchać, by 
potem móc pow tórzyć temat. N ie­
jednokro tn ie  jednak zidarzało się, 
że a lbo czytano za szybko. albo 
n iepotrzebnie tracono ozas. R y­
szard przekonał się W krótce że te 
zebrania n ie  przynoszą m u w iele 
pożytku. W  dom u m usiał jeszcze 
raz od nowa w ertow ać ks iążk i i 
zeszyty,

„ I  dzis ia j znów to samo — po­
m yś la ł z goryczą, — Jeśli powiem, 
że nie  po tra fię  Się z n im i uczyć, 
go tow i się obrazić. Znaim ich do­
brze...“

W  szatni na tkną ł się niespodzie­
w an ie  na Helutę. Spieszyła się.

—  T y Rysiek, do egzaminu p rzy­
gotowujesz się pewnie z Heńkam i
1 Benkiem ?

— N iby  tak. A  ty? W  Ozoirko- 
w ie  mieszkasz chyba ty lk o  ty  z 
naszego roku?

—  Tak, a le  specja ln ie nie ża łu­
ję, że będę m usiała się sama u- 
czyć Uważam, że je ś li n ik t  nie bę­
dzie m i przeszkadzał, to opanuję 
m a te ria ł lepie j.

Ryszard przyzna ł je j w  duchu 
rację.

— Pojedziem y razem do P io tr­
kow sk ie j — postanow ił nagle. — 
P rzypom nia ło  m i się. że muszę 
kup ić  broszurk i W ytw ick iego o a r ­
ch itek tu rze  greckie j.

— Ja już  kup iłam . I  to  ostatn ie 
w tym  sklepie. Czytałam  nawet 
jedną o Propyle jach i  muszę p rzy­
znać że bardzo ciekawa. Napisana 
ja k  powieść. M im o w o li staje c i 
przed oczyma żyw y obraz epoki,

lu dz i i a rch itek tów , Ik tino sa  i  K a - 
likratesa...

W m iarę, gdy H e luta opowiada­
ła, Ryszard stopniowo zapalał się. 
O biecywał sobie koniecznie jesz­
cze dziś wyszukać księgarnię z bro­
szuram i W ytw ickiego. Czy jednak 
znajdzie?

Znalazł Pozwolono mu nawet 
szperać wśród stosow książek na 
półkach Stojąc na drabince czuł 
się ja k  urzeczony. Za książkam i 
przepadał zawsze, n igdy nie m ia ł 
ich za dużo,

*

Taiki b y ł początek autentycznej 
h is to rii, k tó ra  m ia ła  miejsce w 
łódzkie j PWSSP. Początek n iby 
n ieciekaw y. A  koniec? Też nic 
nadzwyczajnego, chociaż...

Oto, co p isa ł Ryszard w  swoim  
pam ię tn iku  jeszcze w  tym  samym 
dn iu :

„Z ag łęb iłem  się z taką  _ cieka­
wością w  broszurach W ytw ickiego, 
że nawet nie zauważyłem, ja k  m i­
nę ły dw ie godziny, a już  trzy  „Ze­
szyty w iedzy“  by ły  przeczytane 
Czułem, że a rch itek tu ra  grecka 
mocno „s iedzi“  m i w  głowie.  ̂ Jak 
tak  da le j pójdzie  — pom yślałem  
— to m a te ria ł z h is to r ii sz tuk i_ w  
lo t opanuję. I  do jakiego szczęścia 
potrzebny m i ko lek tyw  w  nauce?

A  jednak... Stało się jednak ina­
czej. Już wieczorem tego dnia  
stw ierdz iłem , że m am  pamięć prze­
ładowaną mnóstwem różnych pe- 
r ip te rów , pe ris ty lów , am fip rosty- 
lów ; co chw ilę  w y la tu je  m i z gło­
w y, że rzeźbiarz Praksite les stwo­
rz y ł Hermesa, a P o lik le t D iadum e- 
nesa. Jednym  słowem  przekonałem  
się, że m am  chaos w  głow ie — po­
czułem nagle potrzebę pogadania 
i  podyskutow ania z kolegam i, k tó ­
rzy przegląda li aku ra t ilus trac je  
sztuk i he llenistycznej.

I  to b y ł w łaśnie m om ent zw ro t­
ny.

W  czasie dyskusji, p rzy k tó re j 
posług iw a liśm y się co chw ila  no­
ta tkam i, okazało się, że w iadom o­
ści nagromadzone w  ciągu dnia  
w niezbyt w ie lk im  porządku, te­
raz U gruntow ały się i  u trw a liły .  
Całość stała się bardzie j ja sna . 
szczegóły znalazły w  n ie j swoje  
miejsce. Teraz ju ż  w iem , że sku­
teczność ko lek tyw n e j na uk i zależy 
od tego, ja k  się rozum ie pracę ko­
le k ty w u  i  ja k  się ją  rea lizu je ..."

A  w  k ilk a  dn i później Ryszard 
napisał:

,,W idzia łem  się dz is ia j z Helutą, 
Powiada, że zryw a  z sam otnym  
ślęczeniem nad książką. Brawo, 
H e lu ta ! Dwa zero d la  k o le k ty w u !"

RYSZARD K U S TR ZY N S K I 
PWSSP —  Łódź.

G  AU  W  A
O p ró cz  k o l. k o l. ,  k tó r y c h  ko re s p o n d e n c je  na  te m a ty : „ J a k  s lą  u c z y ć “  

w y k o rz y s ta l iś m y  lu b  w y m ie n il iś m y  w  d o ty c h c z a s o w e j d y s k u s ji — o s ta tn io  
n a d e s ła li na te n  te m a t w y p o w ie d z i:

S ta n is ła w  S zelhaus, W in c e n ty  Z g ie t i  M ie c z y s ła w  F a b e r — C n lw . o raz  
J o la n ta  Za rę ba  — A M  z W A R S Z A W Y ; G e o rg io s  S ta m b o lid is  — W SR i S ta ­
n is ła w  C h w a liń s k i — WSE z P O Z N A N IA ; W ło d z im ie rz  K  o to  w ic z  i  M a r ia n  M o - 
ra w c z y ń s k i — K U L  z L U B L IN A ;  C zesław  B ro n is z c w s k i — P o lit. z G D A Ń S K A ; 
A d a m  G ro m k o  — W SE z Ł O D Z I; T adeusz C e g ie ls k i — P A M  z-e S Z C Z E C IN A ; 
A n d rz e j L e le k  — U n iw . z W R O C Ł A W IA ; S ta n is ła w  H a la  — A M  z K R A K O W A .

M a te r ia ły  te  z a trz y m u je m y  do e w e n tu a ln e g o  w y k o rz y s ta n ia  w  da lsze j 
d y s k u s ji.

POPROSTU pomogło
W  wyniku naszych interwencji 

spowodowanych listami czytelników 
i korespondentów uzyskaliśmy od­
powiedzi od zainteresowanych in­
stytucji.

I  tak:
Odpowiadając na nasz a rty k u ł 

zam.eszjczor.y w  48 num erze PO­
PROSTU k ry ty k u ją c y  stosunek ZD 
ZM P  przy UW do koła AZS, Za­
rząd Dzieln icowy ZM P powiadam ia 
nas, że postanowiono:

1. przeanalizować na n a jb liż ­
szym w spólnym  Prezydium ZD 
ZM P i K U  ZSP pracę organizacji 
m łodzieżowych na odcinku sportu 
i polepszyć pracę organizacji zetem- 
pow skie j na tym  odcinku;

2. skierować dodatkowo (oprócz 
trzech niedawno skierowanych ak­
tyw is tów ) pięciu zetempowców do 
W ydzia łu  Organizacyjnego Z K  AZS;

3. udzielać systematycznej po­
mocy Z K  AZS w jego pracy poprzez

częstsze analizowanie pracy zetem­
powców w  Z K  AZS.

¥
Na naszą in te rw enc ję  dotyczącą 

skarg studentów P A M  w  Szczeci­
nie na brak zasłon i epidiaskopów 
w  salach w ykładow ych , D yrekcja  
Akadem ii odpowiada: „Sala W ykła ­
dowa K lin ik  i Zakładów  Teoretycz­
nych na Pomorzanach została zao­
patrzona w  precyzyjne zasłony i 
epidiaskop. Sala w ykładow a w  
K lin ic e  Pediatrycznej PSK zosta­
nie wyposażona w  zasłony precy­
zyjne oraz epidiaskop w ciągu p ie r­
wszego kw a rta łu  1954 r “ .

*
W  zw iązki) z fe lie tonem  zamiesz­

czonym w 51 numerze POPROSTU 
pod ty tu łem  „Cholewa grasuje w 
Szczecinie“ , delegat MSW  do spraw 
młodzieży zaw iadam ia, że d r Cho­
lewa za ordynarne odnoszenie się 
do pacjentów został dyscyp linarn ie  
zdjęty z fu n k c ji k ie row n ika  P rzy­
chodni Akadem ick ie j.

( U W A G A !

| W  następnym numerze dodatek pt.

¡i » M a te r ia ln o ś ć  ś w ia ta  
| i praw id łow ości

je g o  ro z w o ju «

K iedy  m ów i się o pracy TPPR 
na wyższych uczelniach, zauważyć 
można drw iący uśmiech i usłyszeć 
uw agi: „Cóż to za praca, zbiera ją 
ty lko  sk ładk i“ . N iestety, w w ielu 
wypadkach tak było rzeczywiście. 
TPPR na naszych uczelniach było 
wpraw dzie organizacją masową, 
ale... mało żywotną.

W adliwa była s truk tu ra  organ i­
zacyjna: za dużo bvło różnych za­
rządów, do których często w yb ie ra ­
no ludzi mało aktyw nych i słabych 
organizatorów, zaś na szczeblach 
wyższych —profesorów i dziekanów, 
którzy, mając już po k ilka  fu n k c ji, 
n iew iele czasu mogli poświęcić 
sprawom TPPR-owskim . Dużą w i­
nę ponosi tu Zarząd G łówny TPPR, 
k tó ry  stanowczo za mało poświęcał 
uwagi pracy swoich ins tanc ji na 
wyższych uczelniach.

Ostatnio sprawa uległa znacznej 
popraw ie: uproszczono s truk tu rę
organizacyjną, na grupach w yb ra ­
no łączników, którzy podlegają bez­
pośrednio zarządom w ydzia łow ym  
TPPR, a na m niejszych uczelniach 
— zarządom uczelnianym. O rgan i- 

• zacja stała się bardziej sprężysta.
Przy wyborze łączników na g ru­

pach w yw iąza ły się dyskusje — co 
będzie rob ił łącznik? Czy ty lko  
zbierał składki? Nie. Pracy jest du­
żo i to ciekawej, pasjonującej i po­
żytecznej.

Każdy k to  rozumie głębokie prze­
m iany społeczne zachodzące w na­
szym kra ju , zdaje sobie sprawę ile  
mamy do zawdzięczenia Z w iązkow i 
Radzieckiemu. Zagadnienia, z k tó ­
rym i borykam y się w naszym co­
dziennym  życiu na uczelni, m ło­
dzież radziecka często już dawno 
rozwiązała. Dlatego w inn iśm y ży­
wo interesować się życiem studen­
tów  radzieckich, korzystać z, ich do­
świadczeń i twórczo przenosić je 
na nasz teren.

Do obow iązków kó ł TPPR na­
leży pomoc w . socjalistycznym  w y­

chowywaniu m łodzieży na uczelni, 
kształceniu nowej, pełnowartościo­
wej in te ligencji zawodowej, która z 
oddaniem i zapałem stanie na na j­
bardziej odpowiedzialnych placów­
kach naszego budownictw a socja li­
stycznego.

Nasuwa się pytanie: ja k ie  w ybrać 
a trakcyjne form y pracy, aby zrea­
lizować te zadania? Koła przy 
SGGW i WSR powinny populary­
zować i w praktyce realizować o- 
siągmęcia radzieckie w dziedzinie 
ro ln ic tw a , k tóre nabiera ja szcze­
gólnego znaczenia po IX  Plenum 
KC PZPR. Przy każdym kule po­
w inna być grupka osób siedzącą 
za najnowszymi w ydaw n ictw am i 
radzieckim i, w dziedzinie interesu­
jącej dane kolo, k tó ra  by in fo rm o­
wała o tym  wszystkich. Wiąże się 
z tym  pro jekt zorganizowania koła 
m iłośn ików  języka rosyjskiego dla 
uzupełnienia w iadopości zdobytych 
na lektoratach; tam czytano by te 
nowości, tłumacząc fachowe słowa 
i zw roty. O ogrom nych korzyściach, 
ja k ie  stąd płyną dla studenta, nie 
trzeba chyba pisać, pam iętając o 
tym . że w dalszej, już zawodowej 
pracy książka radziecka będzie nam 
n ie jednokrotn ie ogromną pomocą.

Inne form y, to organizowanie 
wycieczek do ob iektów  budowa­
nych przy pomocy Zw iązku Radzie­
ckiego, lub szlakami zwycięstw  
A rm ii Czerwonej i W ojska Polskie­
go. O rganizowanie spotkań z ucze­
stn ikam i wycieczek do ZSRR oraz 
z młodzieżą, k tóra stud iu je  w  Z w ią ­
zku Radzieckim.

Duże też. m ożliwości daje praca 
ku ltu ra lna. W spólnie z ZM P i ZSP 
powinno TPPR organizować różne­
go rodz,aju wewnętrzne konkursy 
w zakresie czyte ln ictw a, pieśni i 
tańców radzieckich, gazetek ścien­
nych, dyskusje nad film am i radzie­
ck im i. film am i — spektaklam i, w y ­
św ietlanym i w  wersjach oryg ina l­

nych, sztukami radzieck im i. Z po­
mocą przyjdą nam tu  k luby  
TPPR, które dysponują film a m i 
i prelegentami. Oprócz tego k luby 
organizują odczyty i pogadanki o 
bardzo różnorodnej tematyce. Po­
szczególne koła mogą uzgadniać z 
k ie row n ic tw em  k lubu te rm in y  i 
sugerować tematy, zgodnie ze swoi­
m i zainteresowaniam i. K luby  dys­
ponu ją również ruchom ym i w ys ie ­
w am i, obrazującym i życie w Z w ią ­
zku Radzieckim. Poradnie przy k lu ­
bach m ają m ateria ły  św ietlicowe, 
k tóre w ydatn ie  pomogą ko łom  w  pra­
cy propagandowej. W arszawskie koła 
TPPR pow inny korzystać z, od­
czytów organizowanych przez In ­
s ty tu t Polsko - Radziecki, wygłasza­
nych przez w yb itnych  specjalistów. 
W najb liższym  czasie przewidziane 
są cykle odczytów z lite ra tu ry  ro­
sy jsk ie j i radzieckiej, językoznaw­
stwa, pedagogiki oraz odczyty o

paw łow izm ie  z p u n k tu  w idzen ia 
pedagogiki i psychologii.

Jak w idz im y, m ożliwości są du­
że. W skazaliśmy ty lko  na n iektóre 
k ie run k i pracy. Nie w ątp im y, że 
koła, które mają już pewne osiąg­
nięcia w  pracy, podzielą się z nam i 
swym i doświadczeniami.

Zastanówmy się jeszcze: co jest 
potrzebne do zrealizowania poda­
nych pro jektów? Przede wszystkim  
a k tyw  TPPR n.a wyższych uczel­
niach musi stanowić młodzież pełna 
zapału dla swej pracy. Z pomocą 
pow inno tu  przyjść ZM P i ZSP 
wzm acniając ak tyw  TPPR. Orga­
nizacje te w inny  również pomóc 
TPPR w  ułożeniu prob lem aty­
ki pracy zgodnie z charakterem  u- 
czełni i uzgodnić wspólne plany. 
W tedy dopiero TPPR będzie mogło 
spełnić należycie swoje zadanie.

Z. O RNA TO W SKI

prawy droone, ase
tecznie i zim ną wodą można u trzy ­Szczeciński Zarząd Ośrod­

ków  A kadem ick ich ma 
n iew ą tp liw ie  w ie le  osiąg­
nięć. W  ciągu la t ub ie­
głych uchodził nawet za 
jeden z przodujących. G łę­

boka troska o zaspokojenie potrzeb 
m ieszkańców Osiedla, o stworzenie 
im  ja k  najdogodniejszych w a run ­
ków  do nauki i wypoczynku cecho­
wała cały za trudn iony personel.

Na każdym kroku studenci na­
po tyka li na dowody te j trosk i. Prze­
ja w ia ła  się ona w  estetycznym  u- 
rządzeniu całego Osiedla, w  zapew­
nien iu  m ożliw ie  jak  na jw iększych 
wygód — jednym  słowem w  stw o­
rzen iu tak ich  w arunków , w  k tó ­
rych było przy jem n ie  mieszkać. 
Dość wspomnieć tu  o dobrze w y­
posażonych pokojach do nauki, o 
urządzeniu sali gimnastycznej, 
św ie tlicy , zazielenieniu dziedzińca 
itp .

Studenci b y li bardzo wdzięczni 
p racow nikom  ZOA za ich starania 
i  na ogół s ta ra li się im  odpłacić 
za to — poszanowaniem ich pracy 
i  trudu .

Sukcesy i osiągnięcia m ają jed­
nak to do . siebie, że n iek tó rych  lu ­
dzi zamiast m obilizować do osiąga­
nia  jeszcze lepszych rezultatów , 
wprowadza ją w stan samouspokoje- 
nia. Taka sytuacja zaistn ia ła w  kie­
ro w n ic tw ie  ZO A w  Szczecinie.

Ekspozytura cieszy się dotych­
czasową opin ią, a tymczasem wa­
ru n k i m ieszkaniowe w  Osiedlu S tu ­
denckim  pozostaw iają w ie le do ży­
czenia.

M am y W tym  roku dość przykrą  
zimę, tymczasem ZOA w  Szczeci­
nie nie przedsięwziął dość energicz­
nych kroków , by mieszkańcy nie 
skarży li się na zimno panujące w 
w ie lu  pokojach i salach. M im o k i l ­
kakro tnych in te rw e nc ji Rady Miesz­
kańców, w w ie lu  pomieszczeniach 
nadal jest niska tem peratura. ZOA 
tłum aczy istniejące zim no bądź 
w ad liw ą  insta lacją  cieplną, względ­
nie złą jakością zakupionego węgla. 
Nie podaje jednak is to tne j przy­
czyny — że na 6 ko tłów , ogrzewa­
jących cały kom pleks budynków, 
czynne są „aż“  trzy. Reszta nie zo­
stała wyrem ontowana, o czym „w  
nawale pracy“  w czasie w akacji 
Widocznie zapomniano. Dopiero te­
raz wobec licznych skarg miesz­
kańców przystępuje się na gw a łt do 
rem ontu zepsutych kotłów .

Skoro m ów im y o cieple, w arto  by 
od razu poruszyć sprawę ciepłe j 
wody.

Była kiedyś w  Osiedlu ciepła wo­
da. Dawały ją  gazowe piecyki m ar­
k i „Junke rs “ . Okazały się n ieprak­
tyczne, często się psuły — więc je 
zdjęto. Na każdym  korytarzu są 
piękne łaz ienki z natryskam i, um y­
w a ln iam i, wannam i, etc. — nieste­
ty, nie są one w łaśc iw ie  w yko rzy­
stywane, w łaśnie z powodu bra­
ku „Junke rsów “ . Nad innym  syste­
mem doprowadzenia ciepłe j wody 
nie m ia ł kto  pomyśleć; ograniczono 
sdę do zainstalowania ogólnej ła­
źni, k tó ra  czynna jest ty lk o  w  
określone dn i i godziny.

Gdyby nasze bolączki ogranicza­
ły się ty lko  do braku ciepłe j wo­
dy, można by je przemilczeć. Osta-

mać właściwą higienę ciała. Co je ­
dnak zrobić z niesprzątanym i od 
początku roku akademickiego (grun­
townie) pokojam i? Samemu je  po­
sprzątać? Słusznie, ale czym? — 
ścierką, k tó re j się nie ma, wodą, 
k tóre j w  rękach do pokoju nie za­
niesiesz, pastą, za k tó rą  zapłaciłeś, 
a nie dostałeś? Radzą sobie studen­
ci ja k  mogą; noszą wodę w  kub ­
kach, ścierają i pastują podłogę 
chusteczkami. A przecież jest w y ­
raźne zalecenie dy re kc ji ZOA, że 
pokoje m ieszkalne pow inny być 
raz na tydzień gruntow nie sprząt­
nięte i raz na dwa tygodnie pasto­
wane przez sprzątaczki. Ekspozy­
tu ra  ZOA uważa, że nie jest to ko-* 
nieczne, a na in te rw encję  miesz­
kańców odipowiada: „N ie  mamy do­
statecznej ilości sprzątaczek“ . Jak 
przekonaliśm y się sprzątaczek jest 
sporo, ty lko  nie ma kto dop ilno­
wać, skontro lować ich pracę.

Z utrzym aniem  higieny i czysto­
ści w  Osiedlu — ZOA jest w  ogóle 
na bakier. W ystarczy na poparcie 
tych słów  przytoczyć takie  fa k ty  
ja k : pozostawianie przez d ług i czas 
śmieci w  koszach, niedostateczna 
ilość koszy, niedokładne i niedbale 
sprzątanie pomieszczeń oraz — rzecz 
naprawdę karygodna — is tn ien ie  
w  DS pasożytów.

ZO A zapom niał o tym , że jest 
gospodarzem swojego terenu. Ś w iad­
czy o tym  brak ja k ichko lw iek  w y ­
magań w stosunku do urzędujących 
na teren ie Osiedla Ins ty tuc ji, tak ich  
ja k : sklep, bar mleczny, zakład f r y ­
z je rsk i itp. W  konsekwencji w ko­
ry ta rzu  domu, w  k tó rym  mieś­
ci się sklep, stoją beczki po Kiszonej 
kapuście, roztaczające niezbyt p rz y ­
jem ne zapachy.

Od sześciu tygodni Rada M iesz­
kańców dob ija  się w ZOA o uzu­
pełn ien ie brakujących, przepalonych 
żarówek w  pokojach m ieszkalnych i 
w  pokojach do nauki. Niestety, bez 
rezultatu... Dotychczas również nie 
zaopatrzono pokoi w  należytą ilość 
szaf, krzeseł itp . sprzętu.

T ak  na przykład w  b loku n r 9 
trzy  pokoje zajęte przez dziewczęta 
dotąd nie mają szaf.

M ów iło  się kiedyś o konieczności 
dostarczenia do wszystkich pokoi 
półek —  sprawą utknę ła  jednak 
ną m artw ym  punkcie -i nie zanosi 
się na to, by ZOA rzeczywiście 
o tym  pomyślał.

Jeśli chodzi o przeprowadzenie 
bieżących napraw, to  trzeba ogól­
nie s tw ierdzić, że są one przepro­
wadzane z dużym opóźnieniem i 
niedbalstwem . Np. na w praw ien ie 
szyby czeka się częstokroć po k ilk a  
dni (pokój 452 czekał przez tydzień'.

Niewesoło wygląda również spra­
wa z wym ianą bie lizny pościelowej. 
Często zdarzają się w ypadki zm ia­
ny b ie lizny dopiero po sześciu ty ­
godniach, a bielizna, jaką o trzym ują  
mieszkańcy, jest częstokroć b ru d ­
niejsza od te j, k tó rą  zdają.

*

P osta ra jm y się podsumować wszy­
stk ie  te niedociągnięcia i doszukać 
się istotnych ich przyczyn. W ina 
leży chyba ca łkow icie  po stron ie  
Zarządu Ośrodków Akadem ickich. 
B rak dyscyp liny wśród pracow­
n ików , niesumienne podejście do

pracy, nieudolność k ie row n ic tw a , 
krótkowzroczność w  pracy — 
oto są konkretne przyczyny is t­
niejącego stanu rzeczy. ZO A nie 
czuje się w  dostatecznym stop­
n iu  gospodarzem Osiedla. A
przecież wszystkie sprawy by­
towe, m. in. tak ie  w łaśnie ja k  
sklep i  jego zaopatrzenie, ja k  za­
gadnienie h ig ieny i inne, . pow inny 
stanowić stały przedm iot trosk i 
pracow ników  ZOA.

M ógłby m i ktoś zarzucić, że je ­
stem jednostronny i nic nie m ów ię 
o n iew łaściw ym  zachowaniu i  b ra ­
ku poszanowania pracy ze strony 
studentów  — . m ieszkańców Osiedla.

0 stacji meteorologicznej 
w FWSP .

Przy Państwow ej Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w  Gdańsku - W rze­
szczu is tn ie je  stacja meteorologicz­
na. Studenci pierwszego roku  geo­
g ra fii pod k ie run k iem  pro f. d r  K. 
Łomniewskiiego dokonują codzien­
nie obserwacji meteorologicznych.

Czynione przez studentów obser­
wacje pozwalają na głębsze pozna­
n ie  i przysw ojen ie sobie m ate ria łu  
przerabianego na wykładach i 
ćwiczeniach, praktyczne zastosowa­
nie poszczególnych przyrządów me­
teorologicznych.

W yn ik i dokonywanych obserwa­
c ji notowane są na specja lnej ta­
b licy, k tóra cieszy się w ie lk im  za­
interesowaniem , gdyż um ożliw ia  
dokonyw anie próbnych określeń 
stanu pogody na najb liższy • okres 
czasu. P rzydaje się nam to bardzo 
przy p lanow aniu wycieczek w  po­
b lisk i teren.

K la tk a  meteorologiczna zna jdu je  
się pod opieką członków Koła Na­
ukowego Geografów.

W ŁA D Y S ŁA W  L U D Y N IA  
PWSP — Gdańsk

W odwiedzinach 
u pracowników PGR

Już od dw u la t is tn ie je  łączność 
m iędzy studentam i WSE w  Łodzi, 
a PGR-em w Więcżyndu G órnym . 
O statn io studenci dla uczczenia I I  
Z jazdu P a rtii postanow ili u trzy ­
m ywać jeszcze ściślejszy kon takt z 
PGR-em. Zorganizowali oni spe­
c ja lną  brygadę łączności uczelni ze 
wsią, k tóra będzie systematycznie 
co miesiąc odwiedzać PGR w  W ię- 
czyniu.

Już w  niedzielę, 10 bm. rano, 
w yruszy ła  do wsi W ięczyn G órny 
ekipa przygotowująca spotkanie.

W  śa.li szkolne j zebrali się wszy­
scy pracow nicy PGR-u. Referat 
„Zadania ro ln ic tw a  w  św ietle  IX  
P lenum “ w yg łos ił przewodniczący 
koła ZM P  przv II  roku tow. Ko- 
n ia rsk i. Studenci przygotow ali

ważne
Przyznam, że w  w ie lu  wypadkach 
studenci ponoszą dużo w iny , ale 
w  żadnym razie nie zmniejsza i 
n ie usp raw ied liw ia  to w iny  adm i­
n is tra c ji. Chuliganom  , na Osiedlu 
wydano zdecydowaną walkę, ale w  
stosunku do ludzi n ieuśw iadom io­
nych trzeba zastosować inną meto­
dę. M ó w ił m i o n ie j kiedyś -jeden 
z przodujących k ie row n ikó w  in te r­
natów m łodzieżowych: „S tw orzyć 
m ieszkańcom tak ie  w a ru n k i, by 
czu li się ja k  u siebie w  domu, a 
w tedy każdy z n ich dbać bedzie o 
ten dom, ja k  o swój w łasny“ .

K R ZYSZTO F G A E R TIG  
Szczecin

chłopom  m iłą  niespodziankę, dając 
część artystyczną Śpiewano pieśni, 
deklam owano wiersze, jeden z ko­
legów w ys tąp ił z akordeonem.

A  na zakończenie wszyscy — 
studenci, chłopi, a nawet dzieci — 
h a w ili się na wspólnej zabawie.

"E N R Y K  JEŻAK  
WSE — Łódź

Konferencja TPPR na AGH
W  bieżącym miesiącu odbyła się 

w  a u li A G H  uczelniana konferen­
cja sprawozdawczo - wyborcza 
TPPR. Konferencję  poprzedziły ze­
brania sprawozdawczo - wyborcze 
na la tach i wydziałach, gdzie człon­
kow ie  analizow ali pracę TPPR, 
wskazując na błędy i wytyczając 
nowe, lepsze fo rm y pracy dla  no­
wych zarządów. Sprawozdanie 
przewodniczącego ZU TPPR, kol. 
G ram atyk i, a następnie dyskusja, 
w ykazały bardzo poważne' osiągnię­
cia organ izacji w okresie ub ie­
głym . Świadczą o tym  taicie fa k ty  
ja k : znaczne zwiększenie ilości
prenum eratorów  prasy radzieckiej, 
dobrze zorganizowane akcje pro­
wadzone w okresie Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźn i Polsko-Radziec­
k ie j, zebranie 14.900 zł. na budowę 
Pomnika Wdzięczności d la  A rm ii 
Radzieckiej.

Do najpoważniejszych błędów  
pracy TPPR, o których była m owa 
na kon ferencji, zaliczyć można ma­
łą atrakcyjność form  propagandy, 
słabą pracę uśw iadam iającą, brak 
dyscyp liny wew nątrzorganizacyjne j 
oraz za małą opiekę ze strony par-* 
t i i  i ZM P nad kołem  TPPR.

Zebrani w ysła li do konsulatu 
ZSRR depeszę, w k tó re j w yraża ją  
w im ien iu  studentów AG H głęboką 
wdzięczność dla narodu radzieckie­
go w  zw iązku z IX  rocznicą wy-* 
zwolema K rakow a.

O czekiw aliśm y n iec ie rp liw ie  czę­
ści artystyczne j, ta jednak nie od­
była się. W ydzia ł im prezowy ZSP 
okazał się n iesłowny i me przysła ł 
zespołu. A  szkoda.

ANDRZEJ TR O JA N O W SK I 
A G H  — Kraków



JANUSZ OSĘKA

M ó j znajom y opow iadał m i:
' W  w ieczór sylw estrow y znalazłem 
się w  T orun iu , gdzie zała tw ia łem  
sprawy służbowe. Nie bardzo m ia­
łem  ochotę w itać  Nowy Rok w pu­
stym , hotelowym  pokoiku, postano­
w iłe m  zatem odwiedzić jeden z o r­
ganizowanych w mieście ba li. P rzy­
padkowo dostałem zaproszenie na 
zabawę sylw estrową urządzaną 
przez Zakładową Organizacje Zw iąz­
kow ą U n iw e rsy te tu  im . M iko ła ja  
K opern ika.

M iło  będzie spędzić czas w  k u ltu ­
ra ln e j atmosferze zakładu nauko­
wego — pomyślałem.

O godzinie dziesiątej wieczorem 
znalazłem się w tłum ie  ludzi sztur­
m ujących wejście do budynku U n i­
w ersytetu. Wpuszczano ty lk o  z za­
proszeniam i. Z dum ą wyciągnąłem  
m oje zaproszenie z kiesgeni. Było 
napisane na n im : „A tra k c je  zape­
w n ione“ .

W  momencie k iedy  studiowałem  
zaproszenie, ktoś- w y rw a ł m i je z 
rę k i i zn ikną ł w  tłum ie . Z m a rtw i­
łem  się bardzo tą stratą, ponieważ 
liczyłem , że pow itam  Nowy Rok w 
k u ltu ra ln y m , studenckim  tow arzy­
stw ie . Teraz obaw iałem  się, że w 
ogóle będę m usia ł zrezygnować z 
Sylwestra. Do - tego jednak nie do­
szło.

Zauważyłem  m ianow icie, że lu ­
dzie, k tó rych  nie wpuszczono do 
gmachu U n iw ersyte tu , nie odchodzą 
zniechęceni, lecz wesoło podśpie­
w u jąc zn ika ją  w  ciemnościach. Po­
dążyłem  za jedną z tak ich  grup.

Szedłem za n im i chw ilkę , n ie  bar­
dzo orien tu jąc się w  oko licy, po 
czym  znalazłem się w  jak im ś n ie ­

nym  krokiem . Od czasu do czasu 
k tóryś  z nich obrzucał mnie nie­
dobrym  spojrzeniem. Uważałem za 
stosowne ukryć  się w  kącie i nie 
narzucając się n ikom u, obserwo­
wać zabawę.

Jak się okazało, nie popełniłem  
błędu. Nie m inęła bowiem  godzina, 
a na sali wybuchło jakieś nieporo­
zum ienie, na skutek którego prze­
byw anie w miejscu odsłonię tym  sta­
ło się niebezpieczne. B u te lk i f ru ­
w a ły  ja k  meteory.

K iedy uspokoiło się nieco, poczu­
łem głód. Potyka jąc się o odpoczy­
wających pod śc.ańąmi m łodzień­
ców, udałem się w  k ie ru n ku  bufetu.

Personel bu fetu rów nież zdradzał 
zmęczenie i porozumieć się z k tó ­
rą ko lw ie k  ze sprzedawczyń nie by­
ło ła tw o.

— Bierz pan sobie, co pan chcesz 
— doradził mi ktoś. Rzeczywiście 
spostrzegłem, że m n ie j c ie rp liw i 
zaopa tryw ali się w  bufecie sami. 
Odchodzili pośpiesznie, z lekcewa­
żeniem odnosząc się do form alnoś­
ci związanych z płaceniem rachun­
ku.

W  czasie gdy łakom ie obserwo­
wałem  kanapki z szynką, ktoś po­
ciągnął za serwetę i bufet znalazł 
się na podłodze. Jednocześnie zosta­
łem gw a łtow n ie  popchnięty na stół. 
a na m nie potoczyło się jeszcze 
k ilk a  cia ł. Nagle poczułem, że to ­
nę. Z dz iw iło  m nie to nawet z po­
czątku, bo skąd mogłem przypusz­
czać, że coś takiego zdarzy m i się 
na zabawie sylw estrowej. Tonąłem, 
mając głowę zanurzoną w  naczyniu 
z . sosem majonezowym.

A  oto rysunek jednego z naocznych św iadków „zabaw y"

w ie lk im  kory ta rzyku . T u ta j czeka­
liśm y  dość długo prezd zam kn ię ty­
m i d rzw iam i, zza k tórych do la ty ­
w a ły  nas dźw ięk i o rk ies try .

—  Czy tu ta j też jest bal? — spy­
ta łem  towarzyszy.

—  W  dechę zabawa — odpowie­
dzie li m i rzeczowo.

D rzw i o tw o rzy ły  się.
—  Dwudziestaka — szepnął m i 

człow iek stojący w  przejściu.
W ypłac iłem  m u żądaną sumę 

Żałowałem  ty lk o  pieniędzy, k tóre 
strac iłem  wraz z zaproszeniem.

W krótce  znalazłem się na sali. 
Rozejrzałem  się w okó ł i  pow tór­
n ie  zacząłem żałować, że nie jestem 
na studenckim  balu. T u ta j bowiem 
n iezbyt m i się podobało.

Salę zapełniało m nóstwo podej­
rzanych typów  w  plerezach i k ra ­
ciastych m arynarkach. Wznosząc 
p ijack ie  ok rzyk i spacerowali chw ie j-

Na szczęście nadszedł ratunek. 
K toś rozb ił m i to naczynie na gło­
w ie, a majonez w y la ł się na ubra­
nie. O ile  poprzednio n iezbyt za­
dowolony byłem  z m oje j obecności 
na te j zabawie, to zadowolenie to 
m alało nadal z m in u ty  na m inutę.

K ilk a  godzin m inęło m i ja k  p rzy­
k ry  sen. Bardzo żałowałem, że nie 
jestem  tja un iw ersyteckie j zabawie 
studenckie j.

Opuszczając salę, zagadnąłem ko­
goś:

—  P rzy jem nie j byłoby zabawić 
się w tow arzystw ie  m iłych  studen­
tek i studentów , prawda?

—  Tak — odrzekł — rzeczywiście 
studentów jest tu ta j n iew ie lu . 
Większość dostała się tutaj, od ty ­
łu, jak ieś podejrzane typy...

— A czy m oglibyście po in form o­
wać m nie — spytałem  — co to za 
zabawa jest w łaściw ie?

Zagadnięty spo jrza ł na m nie ze 
zdum ieniem :

—  Jak to? Przecież to jest bai 
sylwestra-wy zorganizowany przez 
Zakładową Organizację Zw iązkową 
U n iw ersyte tu  im . M iko ła ja  Koper­
n ika  dla p racow ników  un iw ersyte­
tu  i studentów...

opracowano na podst. koresp.
Nazwisko znane redakcji

c ła w s k im  w ita  nas k o l. Cz B ia ło jw ąs i  
w ręcza  p ism o n a s tę p u ją c e j tre ś c i:

P o s ta n o w iłe m  w ys ła ć  k o re sp o n d e n c ję  
do  „ G łosu  A m e r y k i" ,  k tó ra  to  ra d io s ta ­
c ja , zw ana  p o sp o lic ie  szczekaczką , u p a r­
c ie  n ad a je  a u d y c je  o naszym  k ra ju ,  a u ­
d y c je  i  złe i  k ła m i,w e . N iechże  z ro b ią  
w y ło m  w  te j  d łu g ie j  i  n ie p ię k n e j t r a d y ­
c j i  — poślę  im  ko re s p o n d e n c ję  m rożącą  
k re w  w  ż y ła c h , a p rz y  ty m  bardzo , b a r­
dzo p ra w d z iw ą .

O tóż w  naszym  k ra ju ,  w  P o lsce L u d o ­
w e j, od k i lk u  ju ż  m ie s ię cy  z lik w id o w a n o  
k o le je  za s tę p u ją c  je  d y liż a n s a m i, a lu ­
dz ie  są o s ła b ie n i do  tego s to p n ia , że g łu ­
p i k i lo m e tr  d ro g i p rz e b y w a ją  w  c iągu  
d w ó c h , trz e c h  d n i.

W p ra w d z ie  a n i d y liż a n s ó w  a n i ta k  os ła ­
b io n y c h  lu d z i n ie  w id z ia łe m , a le  za to  
ca la  m łod z ież  w y d z ia łu  f ilo lo g ic z n e g o  
m oże pośw ia dczyć , że ju ż  od k i lk u  m ie ­
s ięcy  na  w ła s n e j skó rze  o dczu w a  s k u t­
k i  tegu s ta n u  rzeczy.

C ho d z i po p ro s tu  o P O P R O S TU . P is ­
m o  to  w e d łu g  in fo rm a c j i  w ia ro g o d n y c h  
c z y n n ik ó w  w  W arszaw ie  u k a z u je  się w  
n ie d z ie lę , w ię c  n a jp ó ź n ie j w  p o n ie d z ia ­
łe k  p o w in n o  b y ć  we W ro c ła w iu . N ie s te ­
ty  — d y liż a n s e . To  p rzez n ie  P O P R O ­

S TU  d o c ie ra  do  W ro c ła w ia  d o p ie ro  we  
w to re k , środę, a czasem n a w e t i  c z w a r­
te k . Z a n im  je d n a k  (n ie  w ie m  z „ R u ­
c h u "  czy  z p o c z ty ) o s ła b io n y  lis tonosz  
doczo lga  się  do  p o r t ie rn i  U n iw e rs y te tu  
z n ó w  m ija  k i lk a  d n i i  w  e fe k c ie  P O P R O ­
S TU  d o c ie ra  do  rą k  p re n u m e ra to ró w  
p rze w a żn ie  w  p ią te k .

PS. W o s ta tn ie j c h w il i  za m ia s t do  
„C io s u  A m e r y k i"  ko re s p o n d e n c ję  w y s y ­
ła m  do  P O P R O S T U . Z m u s iły  m n ie  do  
tego  n ie z w y k łe  w p ro s t w y d a rz e n ia . 
W czo ra j je c h a łe m  do M ie ln a  p o c ią g ie m  — 
ro z u m ie c ie , p o c ią g ie m  — k u rs u ją c y m  na

BOGUSŁAW WOJNAR

S ł o w n y
P o c h y lo n y  n a d  s k ry p te m  s ie d z ia łe m  

k tó re g o ś  d n ia  p rz y  b iu rk u , g d y  n ie sp o ­
d z ia n ie  z a d źw ię cza ł d zw o n e k . W sta łem  
n ie c h ę tn ie  i  o tw o rz y łe m  d r z w i , Na p ro ­
g u  u k a z a ła  s ię  zdyszana postać  W acka.

— M ó j d ro g i!  — k rz y k n ą ł sap iąc  — 
p rzep ra sza m , że o te j  porze , a le  n a p ra w ­
dę  ty lk o  na  c h w ilę . B ardzo  w ażna  sp ra ­
w a  — d o d a ł ta je m n ic z o .

— A le ż  proszę bardzo . P o zw ó l do  p o ­
k o ju  — zachęca łem , c zu ją c  się nag le  w  
r o l i  gospodarza  d o m u ,

P o z w o lił . R ozs iad ł się  w y g o d n ie  w  fo ­
te lu  i  z n ie w in n ą  m iną^ p p p ro s i ł . q. d w ie ­
ście  z ło ty c h . T a k  b d r io n ie  p rz e d s ta w ił 
Sjpoje k ło p o ty  p ie n ię żn e , że m e  m o g łe m  
m u  o d m ó w ić .

— P roszę  c ię , t y lk o  odd a ) m l p rzed  
S y lw e s tre m  — z d o ła łe m  jeszcze p o w ie ­
dz ieć , z a n im  p ie n ią d ze  z n ik n ę ły  w  jeg o  
k iesze n i.

— B ądź  s p o k o jn y  — p o c ie szy ł m n ie  — 
w ie sz  p rzec ież , że je s te m  s ło w n y .

Co p ra w d a  n ie  w ie d z ia łe m , a le  ta k ie  
z a p e w n ie n ie  też  coś znaczy.

K ie d y  po  d w ó c h  ty g o d n ia c h  W acek n ie  
p o k a z a ł się u  m n ie , b y łe m  le k k o  z a n ie ­
p o k o jo n y . D w ie śc ie  z ło ty c h  m a  sw o ją  
w a rto ś ć , a tu  N o w y  R ok  b lis k o . N ie c ie r ­
p l iw iłe m  się. O b ieca łem  K r y s i  s ty lo n y ,  
a p rz e c z u w a łe m , że z b a le m  będz ie  k r u ­
cho l  m iło ś ć  też  m ogą w z ią ć  d ia b li.

W  o s ta tn ic h  d n ia ch  g ru d n ia  rozpoczą ­
łe m  p o s z u k iw a n ia . P y ta łe m  z n a jo m y c h .

W id z ia n o  W a cka  ta m  i  tu , a le  ja  n ie  
m ia łe m  szczęścia go spo tkać .

S y lw e s te r m in ą ł n ie z b y t w eso ło . M y ś l 
o d w u s tu  z ło ty c h  g ry z ła  m n ie  ja k  p ies. 
K ry s ia  też b y ła  le k k o  obrażona, a le  na  
szczęście n ic  poza ty m .

W c z o ra j u m ó w iłe m  s ię  z n ią  w  k a ­
w ia rn i.  Jak. z w y k le  s p ó źn iła  się, a le  n a ­
w e t n ie  b y łe m  z ły , g d yż  s p o tk a łe m ... 
W acka . Na m ó j w id o k  z e rw a ł się od  
s to l ik a  z o k rz y k ie m :

— Sie m asz s ta ry !  K o p ę  la t !  S łu c h a j, 
szu kam  c ię  od  p a ru  ty g o d n i że by  oddać  
te  n ieszczęsne -p ie n ią d ze . K ie d y  ty  je ­
steś W dom u? Ju ż  c lry b a  z d z ies ięć  ra ­
zy  b y łe m  u  c ie b ie , z n a jo m y c h  n a w e t 
p y ta łe m ...

Z ro b iło  m i się  p rz y k ro , te  p o z w o liłe m  
m u  na  ta k ą  s tra tę  czasu.

—- B a rdzo  ż a łu ję , że n a ra z iłe m  clę na 
k ło p o t, ,aie ś w ie tn ie  się sk ład a . M ożesz  
m i  d z i i  oddać fo rsę .

— N ie s te ty , m ó j d ro g i, n ie s te ty . Dziś  
n ie  m a m  p rz y  sobie  p ie n ię d z y , a le  ju t r o  
w pa d n ę  do c ie b ie  i  odd a m . T y lk o  bądź  
w  dom u .

Z a n im  zd ą ży łe m  coś o d p o w ie d z ie ć , p o ­
trz ą s n ą ł m i rę k ą  i  podszed ł do  p rz y ­
s to jn e g o  b n in e ta , k tó r y  n ie  spuszczał 
nas z oczu. Jeszcze z d ą ży łe m  usłyszeć  
s ło w a  W a cka :

— ...fo rsa?  N ie s te ty , d z is ia j n ie  m am , 
a le  bądź ju t r o  w  d o m u . O ddam . W iesz  
p rzec ie ż , te  je s te m  s ło w n y .

ZOFIA BYSTRZYCKA Ilustr. JERZY ZARUBA
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JOZEF PRUTKOWSKI

il c l z L o j i

Ktoś tam miele głupim ozorem aż miło 
(Później to powtarza kretyn z radio-Madry i).
Pytam: A czujność?... Czujność? To już było.
Teraz najważniejsza rzecz to nowe kadry.

Mówię do kolegi: — Nie bądź, bracie leniem,
Czemu nic nie czytasz, chociaż dwie, trzy strony... 
Kolega popatrzył na mnie ze zdziwieniem:
— Przecież „Tydzień Książki“ już dawno skończony.

Rozkoszny bobasek dwudziestoletni
Na bruk gazetę rzucił. Bardzo mnie rozzłościł,
— Cóż, obywatelu, robisz z miasta śmietnik?
Odrzekł: Przecież dzisiaj nie jest „Dzień Czystości“.

Pewien alkoholik, z nóg po prostu lecąc,
Tłumaczył się gapiom tymi oto słowy:
— Czego się czepiacie, przecież to nie miesiąc 
Anty-anty-alko-holicz-nościowy...

Prawda, że „tygodni“ mamy u nas wiele.
Ciągle jakiś „tydzień“ walczy o coś w kraju.
To jest bardzo dobrze. Lecz, obywatele,
N W hai te tygodnie przez rok cały trwają.

r,, aw n ie j, k iedy ziemią  
o tu lił tak  zwany srebr- 

m ^  ny całun śniegu, a na 
S  3  niebie w  m roźną noc 

m ruga ły  oczyw iście zło­
te gw iazdy — w  takie  

zim owe w ieczory opowiadano sobie 
w gronie rodz innym  okolicznościo­
we b a jk i: „Noc w ig il i jn a “ , „D z iew ­
czynka z zapa łkam i“  i  inne, św iet­
nie kom ponujące się z w yc iem  w i­
ch ru  za oknam i.

. D zis ia j opow iem  w am  h is to ry jkę  
inną, praw dziw ą, chociaż ko* i  
się ona ja k  ba jka.

Posłuchajcie:
N ie za góram i, nie za lasami, nie 

w  bardzo daw nych czasach, lecz 
na obecnym etapie w  Warszawie, 
żyła sobie osoba, k tó ra  pisywała  
fe lie tony. I  by łaby całk iem  szczę­
ś liw a, gdyby nie dom akadem icki

O to pewnego razu siną dal, w  
któ rą  spoglądała często, szukając 
dow cipu do fe lie tonu  — zasłonił 
w yso k i. czerwony m ur. Osoba w ie ­
działa, że należy głęboko tk w ić  ko­
rzen iam i iv rzeczyw istości, bo w  
Z w iązku  L ite ra tó w  często je j to 
pow tarza li. W ięc k iedy za oknem  
zabrzm iała pieśń pracy w  postaci 
buldożerów  —  pom yśla ła o tych  
korzeniach, zatka ła  w atą  uszy i  da­
le j p isa ł a fe lie tony . Zresztą pieśń 
pracy w kró tce  zm ien iła  tonację  
Jak w  kantacie m asowej koleg i O- 
learczyka: w yró s ł gmach, k tó ry  
m ia ł sześć p ię ter, a na każdym  
piętrze po dwadzieścia okien. K ie - 
dv w  każdym  oknie ukazało  s iępc

sześć m łodzieńczych tw arzy, osoba 
pisząca fe lie tony  od razu po liczy­
ła, że je j  v is-a-vis składa się z sie­
dm iuset dw udziestu in dyw idu a ln o ­
ści i  n iepokój zapuka ł do je j ser­
ca. N atychm iast też uszczelniła o- 
kna, chociaż na świecie zaczynała 
się w łaśnie pachnąca zie lenią i  cie­
p łym  pow ietrzem , w iosna.

A le rzeczywistość pokonała usz­
czelnienie i  w targnę ła do m ieszka­
nia  osoby. Od pierwszych blaskóu) 
ju trz e n k i k ilk a  odb io rn ików  na­
przeciw ko w ydaw a ło  n ie a rtyku ło ­
wane, ale za to bardzo energiczne 
dźw ięki. W ta k t tych dźw ięków  
kilkadz ies ią t m łodych c ia ł rob iło  
codziennie w y rz u ty  i  przysiady. 
W innych  oknach puszczone na 
pe łny gaz łk a ły  sentym entalne tan­
ga. Potem przychodziła  godzina 
akadem ickich chórów, w itana  zre­
sztą bez entuzjazm u przez nieśpie- 
wającą połowę m ieszkańców do­
mu, która  w o la ła  k u ltu rę  fizyczną 
od w oka lne j W rezultacie  — okazu­
jąc głęboką pogardę stronie prze-

tra s le  W ro c ła w  — W arszaw a. P oc iąg  
re g u la rn ie  o d w a la ł 40 k m /g o d z . . D z is ia j 
zaś w id z ia łe m  lis ton o sza  przynoszącego  
n a m  P O P R O S T U , N ie  ty lk o  c h o d z i n o r ­
m a ln ie , a le  n a w e t b iega.

Za p a dka . N ie ro z w ią g a ln a  zagadka . M o ­
że po  p u b l ik a c j i  u) P O P R O S TU  zn a jd z ie  
się  k to ś , k to  m i ją  pom oże rozw iązać?

I  tu  n a s tę p u je  p o d p is :

CZESŁAW BIAŁOWĄS

P o n ie w aż  ce lem  nasze j w iz y ty  w e  W ro ­
c ła w iu  b y ła  w y łą c z n ie  ro zm ow a  z k o l. 
B ia ło w ą se m , n ie  p o trz e b u je m y  ju ż  w y ­
ch od z ić  na m ia s to  i  w s ia d a m y  z p o w ro ­
te m  do poc ią g u .

♦
P o je d z łe m y  te ra z  do ' S zczecina, a le  

na p a rę  m in u t  z a trz y m a m y  się  jeszcze 
w  ■ P o zn an iu , g dz ie  k o l. G ę s iń sk i Z . o p i­
su je  n am  s y lw e s tro w ą  zabaw ę z o rg a n i­
zow aną  w  a u li U n iw e rs y te tu  P o zn ań sk ie ­
go p rzez Z w ią z e k  N a u c z y c ie ls tw a  P o l­
sk iego . Zabaw a ta  zos ta ła  zo rg a n izo w a n a  
pod  h as łe m : „D la c z e g o  n ie  za ro b ić , sko ­
ro  je s t o k a z ja " :  Ta zd ro w a  ską d in ą d  
zasada p rz e ja w iła  się  w  ty m  w y p a d k u  
sp rzed a n ie m  o k o ło  4000 b ile tó w  w s tę pu  
na  salę m ogącą p om ie śc ić  m a k s y m a ln ie

2000 osób. M a m y  pow a żn e  p o d e jrz e n ie , 
że sam i o rg a n iz a to rz y  b a w i l i  s ię w  S y l­
w e s tra ... g dz ie  in d z ie j.

♦

J e ś li się p rz y je c h a ło  do  P o zn an ia  ch oć­
b y  n a  k ró tk o , n ie  m ożna  w y je c h a ć  n ie  
o b e jrz a w s z y  k o le g i Je rzego  P u p k i,  p le n o  
t i t u lo :  s ta ro s ty :5 g ru p y  I  r o k u  w y d z ia łu  
zo o te chn iczne g o  W SR . K o le g ę  P u p k ę  
n ie ła tw o  s p o tk a ć  na  w y k ła d a c h  o n ie ! 
C zyż w a r to  t ra c ić  czas na w y s łu c h iw a n ie  
p ro fe so ra ?  N ie . P o n ie w a ż  w ie m y  o  ty m  
za ło ż e n iu  k o l.  P u p k i, k ie ru je m y  się  od  
ra zu  do D o m u  S tu d e n c k ie g o , g dz ie  w y ­
że j w y m ie n io n y  m ieszka . M a m y  szczęś­
cie , k o l. P u p k a  je s t o b e cn v . a le  n ie z b y t 
p rz y to m n y . W y ja ś n ia  to  o p ró ż n io n a  b u ­
te lk a  po  w ódce . Je s t je d n a k  na ty le  
p rz y to m n y , b y  g ra ć  w  k a r ty  z k i lk o m a  
„ k o le g a m i" .  P o n ie w a ż  k o l.  P u p k a  n ie

o d p o w ia d a  n a m  na  żadne p y ta n ie  1 p a ­
t r z y  ty lk o  b łę d n ie , z w ra c a m y  się do je ­
dnego  z k o le g ó w . —— D laczego  n ie  je ­
steście  na w y k ła d z ie , a s ko ro  w y k ła d ó w  
n ie  m a  — d laczego  słę n ie  uczyc ie?

— P u p k a  n am  n ie  p ozw a la  u c z y ć  się w  
p o k o ju . M ó w i, że to  n ie z d ro w o . Ze do 
n a u k i są sp e c ja ln e  pom ieszczen ia .

P o n ie w a ż  za p a rę  m in u t  o d ch o d z i nasz

c iw n e j —  nie rezygnowano an i ze 
śpiewu, an i z suchej zaprawy.

Apoteoza przychodziła  o l i l io ­
w ym  zm ierzchu, k iedy ju ż  ze 
w szystk ich  okien bieg ły dźw ięki, 
w  k tó rych  przyszłość narodu m ó­
w iła  św iatu i  całej dzie ln icy o ra ­
dości życia, k tó ra  ją  n iew ą tp liw ie  
rozpierała.

A le  w  osobie naprzeciwko ta 
sama radość życia w ięd ła  ja k  
kw ia t. Coraz smutniejsze staw ały  
się je j fe lie tony, coraz ' częściej 
czyte ln icy w zdycha li i  k iw a li gło­
wam i, k iedy czy ta li je j bohaterskie  
w y s iłk i na dowcip.

W tedy, czując w  , sobie antago­
nizm  pokoleń, osoba spakowała  
najpotrzebnie jsze rzeczy, pożegna­
ła rodzinę i  zapewniając, że będzie 
przysyła ła  brudną b ie liznę  — ru ­
szyła w  św iat.

Szła , szła, a jeszcze na, trzecie j 
u licy  b ieg ły za n ią  echa odgłosów  
ja k  wyżej. Poza tym  w o ła ła  ją  prze­
strzeń i  da lekie horyzonty. W po­
w ie trzu  unosiły  się zapachy kw ia ­
tów  i  ptaszki. Osoba czuła skrzy­
dła  u ram ion, cieszyła się m yślą  
że ju ż  nie m usi pisać fe lie tonów  i 
że jest oto w o lna ja k  w icher, k tó ­
ry  hu la  N iestety, w kró tce  poczuła 
trudności m ieszkaniowe.

Pom yślała w ięc, że żadna praca 
nie hańbi i napisała fe lie ton  o 
swoich przeżyciach. Felieton by ł 
lekko psychologiczny, choć k ry ty ­
cy  —  w  Z w iązku  L ite ra tów  m ów i­
li, że to przeżytek drobnomieszczań- 
ski.

Wycieńczona długą w ędrów ką  
o kry ta  py łem  w ie lu  dróg, które łą­
czą Ż o libo rz  z Saską Kępą — w ró ­
c iła  osoba na. łono rodziny, k rad ­
nąc pom ysł fab u la rn y  od b ib lijn e ­
go syna m arnotrawnego.

M inę ło  parę dn i w  strasznym  
napięciu. U k ry ta  za fira n k ą  osoba 
śledziła reakcję  p rzeciw n ików . A le  
sześciopiętrowy obóz nie wszczy­
na ł jakoś kroków  bo jowych. Oso­
ba zryw a ła  się c świcie, chcąc 
przyłapać siedmiusetosobowy ze­
spól na karygodnym  fakc ie  lekce-

pocląg do Szczecina, żegnam y przem iłe
to w a rz y s tw o  i  p ę d z im y  na  s ta c ję .

na pods. koresp. k o l. Józefę
P ieńkow skiego  

W SR  — Poznań.

♦
S zczec in ! W ys ia da ć ! W y s ia d a ć  z ta k im  

sk lep e m  PSS na  O s ie d lu  S tu d e n c k im ! 
A lb o  p rzez. 6 d n i b ra k  c u k ru , a lb o  trz e ­
ba czekać na c h le b  c a ły m i g o d z in a m i. 
O s ta tn io  p odobno  się p o p ra w iło :  n ik t  n ie  
czeka ju ż  na ch leb , bo za m ia s t o 10.20, 
p rz y w o ż ą  go o 22.50. N a to m ia s t k a ż d y  
k l ie n t  m oże n a b y ć  d o w o ln ą  Ilo ść  k ie łb a s y  
o k a żd e j p o rze  — te j. po  60 z l za k i lo ­
g ra m . A  m oże b y  w a r to  s p ro w a d z ić  1 In ­
ne  g a tu n k i w ę d lin e k ...?  R ó w n ie  d ob re , 
a le  tańsze? K ie r o w n ik u  s k le p u  PSS, ru sz ­
że się, s tu d e n c i cze ka ją !

w g koresp. ko!. Bogdana Różalskiego  
Ośr. Ą k . b lok 25
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K o rz y s ta ją c  z obecnośc i w  O s ie d lu  A -  
k a d e m ic k im  w  S zczec in ie  z w ie d z im y  so­
b ie  pa rę  b lo k ó w . N a p rz y k ła d  w  R e jo n ie  
I I I .  P o k o je  ład n e , jasne , p rz e s tro n n e . 
P u k a m y  do n - ru  52. — C zem u u  w as ta k  
z im no ?  — A n o  w  p a ź d z ie rn ik u  i  g ru d n iu  
p ro s il iś m y  ju ż  A d m in is tra c ję  o z re p e ro - 
w a n ie  k a lo ry fe ra  1 n ic . . .  Z  p lu s k w a m i 
s z y b c ie j z a ła tw ili .  — Z  p lu s k w a m i?

A  ta k , w  p a ź d z ie rn ik u  m e ld o w a liś m y  o 
p lu s k w a c h  w  d om u , w ię c  30 g ru d n ia  b y ­
ła  d e z y n fe k c ja . H m ... M oże A d m in is t ra ­
c ja  R e jo n u  I I I  o b u d z i s ię  jeszcze p rz e d  
k o ń c e m  je j  z im o w e g o  snu? K to  w ie ? ...

na pods. koresp. ko l. J a n *  
D em iańczuka  
W SE — Szczecin

♦
S a m o lo t do  K ra k o w a ?  Z a ra z  o d la tu je . 

P o le c im y  1 m y . W zyw a  nas ta m  k o l.  S t. 
S u lk o w s k i z D o m u  S tu d e n c k ie g o  p rz y  
u l ic y  S ta n is ła w a  Z ia j l  n r  10/12. P o d ob n o  
p od  p o w y ż s z y m  adresem  o d b y w a ją  się 
p ró b y  do  h is to ry c z n e g o  o b ra z u  znad  je ­
z io ra  G op ło , p t . :  „ K r ó l  P o p ie l, w ie ża  1 
m y s z y “ . M y s z y  są p ra w d z iw e , za m ia s t 
w ie ż y  je s t D o m  S tu d e n c k i, a ro lę  k ró ­
la  P o p ie la  g ra ją  w szyscy  s tu d e n c i-m ie s z - 
k a ń c y  d o m u . B a rd z o ,b y  n ie  c h c ie li g rać , 
a le  A d m in is tra c ja  m ó w i, że m uszą. C zyż­
by?  A  m oże b y  A d m in is tra c ja  zn a la z ła  
in n e  ro zw ią zan ie ?

♦
W ra c a ją c  z u l ic y  Z ia j i  10/12 w p a d liś m y  

na  c h w ilę  do C o lle g iu m  N o v u m . M oże 
o n o  je s t i  n o v u m , a le  s tosy ś m ie c i, ja ­
k ie  ta m  z o b a c z y liś m y , są d e f in i ty w n ie  
s ta ra m , b a rd zo  s ta ru m . P ro p o n u je m y  
je d n y m  w  skó rę , że śm iecą , d ru g im , że 
n ie  s p rz ą ta ją . B ę d z ie  s p ra w ie d liw ie .

na pods. koresp. ko l. M a rti B rincken  
UJ — K ra k ó w .

W  n r  2 „N aszego  o g ró d k a "  źle z in te r ­
p re to w a liś m y  k o re s p o n d e n c ję  k o l.  Z d z i­
s ław a  K ry s iń s k ie g o  z P o zn an ia . In te n c ją  
k o l.  K ry s iń s k ie g o  b y ło  za sy g n a liz o w a n ie  
p o w s ta n ia  „P rz e g lą d u  A M " ,  w y d a w a n e ­
go  p rzez  Z U  Z M P , w y ra ż e n ie  s łów  uzna ­
n ia  za p o ży te czną  ro bo tę , a ta k ż e  w s k a ­
za n ie  na  p ew n e  n ie b e zp ie cze ń s tw a  w  
p ra c y  g aze ty  u c z e ln ia n e j. M y  w y c ią ­
g n ę liś m y  ty lk o  te  u je m n e  s tro n y  1 p rz e d ­
s ta w iliś m y  je  w  n ie co  in n y m  ś w ie tle , 
a n iż e li to  m ia ło  m ie js c e  w  k o re s p o n ­
d e n c ji.

Za  n ie p o ro z u m ie n ie  p rz e p ra s z a m y  ZU 
Z M P  1 ko re s p o n d e n ta . A  „N a s z  O g ró d e k "  
w y c ią g a n ie  z tego  fa k tu  o d p o w ie d n ie  
w n io s k i na  p rzysz łość .

ZAK.

ważenia głosu prasy. A  w ieczorem  
sen z pow iek spędzała je j m yśl, 
że a nuż się doczeka i  sąsiedzi z 
naprzeciwka dostarczą je j dowo­
dów, że troska o człow ieka jest 
dla n ich  ty lk o  czczym frazesem. 
To było  rzeczyw iście ciężkie prze­
życie, tak ie  czekanie na tem at do 
nowego fe lie tonu. A le  przeciw M cy  
okazali się przebiegli, ja k  czerwo- 
noskórzy w opow iadaniach m ło­
dzieżowych.

Po prostu  przesta li hałasować.
To rozw iązanie w yda je  się wam  
może zaskakujące i  m ało praw do­
podobne, ale żujem y w  czasach, 
kiedy coraz częściej tra fia ć  się bę­
dą w  opowieściach pozytyw ne po­
in ty .

Tak pom yśla ła osoba i  napisało 
n in ie jszy fe lie ton , k tó ry  kończy się 
ja k  ba jka , choć tk w i korzeniam i 
w  rzeczywistości. , ,

Wydawca: Insty tu t Prasy „Czy­
telnik"

R e d a g u je  k o le g iu m .
A dres R edakcji: W arszaw o 18. 
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